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Orf pewni* ? «  ćRfeMS s tafern  srę;. ;ak 
n m r e m a m .  j e d n v m  z najero-rPwszych 
c z y t e l n i k ó w  „ I l l u s t r o w a n e s r o  K i r ;e ra  
O orlz iennegfn" .  M a m  te ż  do  tci?o u z a ­
s a d n io n e  p o w o d y .  W p r a w d z i e  z jc e o  

'fam  s z e r o k ic h  .znikły  s o c z y s te  o b w ie ­
ści o  b o g a c tw ie ,  sobko 'S tw ie .  i ł a W m -  
*1 w ie  . .p a s fc o -p ia s tó w " ,  n ie  zna k ln ie  
t a m  ■wiadomość^ o  c h ło p s k i  h I k rz y -  
a i ł c n ,  d o l a r a m i  p o  brzegi-  w y p c h a ­
n y c h .  a n i  o  s ieczce ,  z b a n k n o t ó w  
u r ż n ię t e j .  a le  m ie js c a  te  n ie  p o z o s t a ­
ł e  p u s te .  Z a s t ą p i ł y  ie g ę s te  p o c h w a ­
ł ę  d la  r ó ż n y c h  „ m o c a r s t w o s e c ó w " .  
.r io tuosłe  o ś w i a d c z e n i a "  g łę b o k ie  
mvś!i.  t o a * t v  n i e c o d z ie n n e ,  p r z e m ó ­
w ie n ia  e c ia tk e /w e  i t.. p. r z e c z y .  jak 
n a r t h i ś c i c H z / h i  d r u k ie m  p a d a  w a u r .

I d z ie  to  o . e r a z  t a k  d a l e k o  i w la-

OłaT*gowT w K ra tam i*
lVvc3zi»ł V, k a r n y
dnia  23-go lipca 1938 R
Nr. V. Pr. 07/58.
S ą d O kr f; #<■> w v. XV yd 7, i nl V ^  K r*a fc n v:- r? o 

^Aftiodreniu nie.ia^Tiym dn.ui dsisiejSTiym - po 
«-Tjiiiichaniu wniosku P ro k u ra to ra  Snrin Okro 
gowago w  Krakowie wydał nas tępu jące  p o s ta ­
no wienie:

I. Zatwierdza się po mvśti §§ 489, 403 an.str 
prac. karn.  zarządzoną  i wykonaną  przez S ta ­
rostwo Grodzkie w Krakowie dnia 20 lipna 1938 
r konfiskatę  czasopisma „Piast* Nr. 30 z daty 
24. 7. 1938 r. z powodu treści:

1. artykułu ,  zamieszczonego na stronic 2 gie.j 
p t. „U kresu  chłopskiej cierpliwości" w ustę­
pie od słów „Najróżnie jszym  jest*4 do slów 
.groch o ścianę**, od słów' „Rodzi się" Ho słów 

..o.statecznego środka *, od .słów „ \ l y  chłopi" do 
stów „chłopskiej wyprowadzili*‘. albowiem tr^ść 
ivch ustępów zawiera znam iona występku z art. 
!ó4 i 170 k. k.:

2. artykułu ,  zamieszczonego na s tronie  S-ciej 
p t. „Społeczeństwo dla biurokracji '* w ustępie 
od słów „Gzytając tę książkę** do słów „masa 
ludzka**, od słów „I niszczy się" do sl/iw „dla 
łaba kiery*, albowiem treść tych ustępów zawie­
ra znam iona  występku z art. J 70 k. k.:

3. artyku łu ,  zamieszczonego na stronie 4 tej 
p. I. ..Nr. l-.szy S tronnictwa Ludowego w Arnu* 
ryca* w ustępie od słów „dzisiaj  łym głębiej" 
do słów „jedności narodowej*  i od słów „.le­
żeli teraz" do słów ..własnemu losowi", a lbo­
wiem treść łych ustępów zawiera znam iona  wy­
s tępku ,  z art. 170 k. k.

U. Zakazuje  się dalszego rozszerzania  skon- 
r l s ta m a n e j  treści powyższych arlyknłów, a za­
kaz ten ma być ogłoszony w przepisanej formie 
W najbliższym numerze czasopisma „Piast" i w 
Monitorze Polskim.

Ilf. Cały nakład  skonfiskowanego druku  ma 
być zniszczony.

IV. Natomiast uchyla się zarządzoną  przez. 
S tarostwo Grodzkie w Krakowie dnia 20 lipca 
1933 r. i w ykonaną  przez Starostwo Grodzkie w 
Krakowie dnia 20 lipca 1938 r. konfiska tę  cza­
sopisma „Piast** Nr. 30 z dnia 24 lipca 1938 r. 
ł  pjowi><ku treści wiersza, zamieszczonego na str. 
n  p. * v,Hej kobiety do S tronnictwa", w usłę- 
f |k  o4  sw w  ,.\Vódz rozewrze" do słów „u jmnie 
pług** i a r tyku łu ,  zamieszczonego na stronie U 
p. t. „Z powiatowego k u rsu  kobiet w Bochni *, 
w ustępie od słów „Na miejscu'* do słów „zak ą t ­
ków powiatu",  albowiem treść tych ustępów' p o ­
wyższych a r tykułów  nie zawiera  znamion żad 
nego przestępstwa.

Na  o ry g i na l e  właśeiw'* podpisy.
Za zgodność, 

sekretarz.

rozumieć?
hhji Jprrn ie ,  że ę d v b v  k to ś .  m ą d r o ś ć  
po lity .cąną < a e r n ^ ł  je d y n ie  z rej k r v n i  
cv w ie d z y ,  m u s i a łb y  n a w e t  n ie c h c ą c y  
d o ;s c  d o  p r z e k o n a n ia ,  że iesz-cze n i ­
g d z ie  a a  św iec ie  ty lu  i t a k  m a d ry c i i  
lu d / i  m e bvfo  i n ie d z ie  fv lu  m ą d r y c h  
r z e c z y  n ie  p o w ie d z ia n o  i m e  z r o b io ­
no. A  p o n ie w a ż  ci p o d  n ie b o  w y n o ­
szen i  m a ją  w  r e k u  w ła d z ę ,  r z e c z  n a ­
t u r a ln a .  ŻjC w s z y s t k o  p o w in n o  b y ć  jak  
n a j lep ie j .

F y n ic z a se tn  •'' P o  tv c h  p ie ś n ia c h  i 
p e a n a c h ,  po  -w szystk ich  w y b u c h a c h  
rado.-ci i z a d o w o le ń  a w  je d n v m  ty lk o

a k c e n to w a n ia  jego  po lskośc i  p r z e l a n o  ty le  
p o l sk ie j  k rw i  i to w ła śn ie  z r a c j i  tak ic h  
. .g e n e r a łó w '1 ja k  ten. k tó reg o  k o n d u k t  p o ­
g rz e b o w y  p rz e c h o d z i !  2 l ipca u l icam i  m ia s ta .

W id z ia ło  sic na t y m  p o g rz eb ie  delegacje  
d o sło w n ie  ze w szy stk ich  m iejsco w o ści trzech  
w o jew ó d ztw  p o łu d n io w o -w sch o d n ich , .leżeli 
sic zw aży  k r ó ik i  czas. k ló ry jr f  d y sp o n o w a l i  
o rg a n iz a to r z y  m a n i f e s t a c j i  bo in acze j  te ­
go k o n d u k t u  p o g rz eb o w e g o  n a z w a ć  n ie  m o ­
żna —  to s tw ie rd z ić  się m us i .  że organ izacja  
była  d osk o n a lą  a u czestn icy  ob chod u  o k a ­
zali. że g o tow i k ażdej ch w ili stan ąć  n ic  ty l­
ko ja k o  u czestn icy  kon d u k tu  p ogrzeb ow ego . 
W id z ia ło  się  p rzec ież  w p o c h o d z ie  o d d z ia łv  
u m u n d u r o w a n e  z d y s ty n k c ja m i  i l a s k a m i

Na n a d c h o d z ą c ą  rocznicę

99CUDU NAD W ISŁĄ“
każda zagroda chłopska winna posiadać 

portret Prezesa Stronnictwa Ludowego

WINCENTEGO WITOSA

n u m e r z e  t e e o . K u r i e r a  zna jdu ją .  sie
t a k ’c o to  r zę czy  :

Z astraszające o b ja w y  w M ałopolscc  
W sch o d n iej.

. .Dnia  2 i ipca  19o8 n r ib r i  się  ŵ > T.wowif 
p o g r z e b  śp. M. T a r n a w s k ie g o ,  j a k  ęfosiły 
k l e p s y d r y  . .g e n e ra ia  U k r a i ń s k i c h  S trz e lcó w  
■Sii zn w y ch

(idy  K o n d u k t  ż a ł o b n s . p o p r z e d z o n y  sze ­
reg iem  w ie ń có w ,  n i e s io n y c h  p rz e z  de legac je ,  
z n a j d o w a ł  się u w y lo tu  ul. J a g ie l lo ń sk ie j ,  
szed ł  c h o d n ik i e m  o f ice r  w o js k  p o lsk ich .  —- 
Ś ro d k ie m  je z d n i  szed ł  jeden  z o r g a n iz a to r ó w  
k o n d u k t u  p a r o c h  ru sk i ,  r ie  o d z ia n y  w s z a ­
le l i l u r g i r z n r  lecz w z w y c z a jn ą  su ta n n ę ,  
( idy  u j r z a t  p r z e c h o d z ą c e g o  o f ice ra ,  ze ś r o d ­
ka  jezd n i  k r z y k n ą ł  ów  k s ią d z  d o n o ś n y m  
g io sem : —  P an ie  o ficerze  —  sd jąć zaraz  
czap kę: gdy zaś o f ic e r  szed ł  d a le j ,  r o z s i e r ­
d z o n y  p a r o c h  k rz y c z a ł  za  n i m :  —  „ P a n ie , 
ja panu każę  zdjąć czap k ę, a je ś li n ie , to  pa 
na n a u czę“.

O k r z y k ó w  ty c h  z p r z y k r e m  z d u m ie n ie m  
s l i u b a i y  se lk i  lu d z i  s ł o j ą c y c h  n a  c n o d n ik u .  
II li on i  ś w ia d k a m i ,  j a k  o f ic e r  —  w id o c zn ie  
n i e  r h c ą c  w y w o ły w a ć  g o rsz ąc e j  scen y  —  
z d ją ł  czap k ę. Z a z n a c z y ć  p rz y  ty m  n a leży ,  
iż w k r y ly c z n e j  ch w i l i  w ła śc iw y  k o n d u k t  
p o g rz e b o w y  z d u c h o w i e ń s tw e m  i z w ło k a m i  
z m a r łe g o  m e  w y s z e d ł  jeszcze z c e r k w i  i b v t  
o d d a lo n y  o  p ó łtora  k ilo m etra  o d  m iejsca  
w ypadku.

i licą w le j  ch w i l i  p rz e c h o d z i ły  ty lk o  
p o cz ty  z w ie ń c a m i  o b a r w a c h  s in o -ż ó ł ty c h  
(u k ra iń s k ic h )  i przed ty m i 10 w ień cam i k a ­
zał ruski paroch  zdjąć p o lsk iem u  o ficero w i
czan kę. c -eg o  n ie  u c zy n i ła  w ię k sz o ść  p r z y -  
p a lc u j ą c y c h  się  k o n d u k t o w i .  D z ia ło  się  to 
w g ro d z ie  p o i s k 'm ,  o d z n a c z o n y m  o r d e r e m  
\  i r iu l i  M il i la r i ,  d la  k tó r e g o  w o ln o śc i  i z a ­

z a m ia s t  b ro n i .
W y p a d e k  na p o g rz eb ie  m ó w i  n ie ty lk o  

o bucie ru sk ieg o  p a rorb a , k tó ry  p o zw ala  
sobie  na  p o d o b n e  . . s t r o f o w a n ie "  o f ice ra ,  ale  
iakże  o d z iw n e j  b iern o śc i i . u s tęp liw o śc i  
c z y n n ik ó w  m ia r o d a j n y c h ,  k t ó r e  p rzez  tyle 
l a t  sw y m  s k r a j n i e  t o l e r a n c y j n y m  p o s t ę p o ­
w a n ie m  w o b e c  w s z e lk ic h  u k r a iń s k i c h  w»- 
b r y k ó w  ro zzu ch w a liły  ow eg o  p aroch a  i jem u  
p o d o b n y ch .

M im o w o l i  p r z y c h o d z i  na  m y ś l  r e f l e k s ja  
n a  t e m a t  d ziw n ej ta k ty k i w u d zie la n iu  ze ­
zw o leń  na m a n ife sta c je  w e JLwowie. K iedy  
n i e d a w n o  w- 20-lecie  w a lk  o p o l s k o ś ć  L w o ­
wa, S o k ó ł ch cia ł u rządzić  z lo t we L w o w ie , 
w ładze ,  ta k  p o k i e r o w a ł y  s p r a w ą ,  że k iero w ­
n ic tw o  Sok o ła  m u sia ło  zc z lo tu  zrezygn ow ać, 
nie ch cą c ,  by z a m ia s t  p o tęż n e j  m a n i f e s t a c j i ,  
w y p a d ł  jak iś  b la d y ,  l o k a l n y  o h e b ó d .

D z iw n e  są  te d w ie  m ia r k i ,  w y c h o d z ą c e  
na  sz k o d ę  P o la k ó w  i p o lsk o śc i  w  p a ń s tw ie  
p o lsk im .

W  P rzem y ślu  d n ia  17-go l ipca  b r  m ia ł  
być  r o z e g r a n y  m ecz  p o m ię d z y  k iu b e m  s p o r  
t o w y m  T. S. L. a  u k r a i ń s k i m  k lu b e m  
„ S i a n “ .

O p r z e b ie g u  łego  m ec zu  i t o w a r z y s z ą ­
cy ch  m u  o k o l ic z n o śc ia c h  n a p i s a ł  Z a rz a d  k l u ­
bu  s p o r to w e g o  T. S. L. d o  w ła d z  sp o r to -  
w y c h  o b s z e rn y  r a p o r t ,  k t ó r y  w w y ją tk a c n  
cy tu  jem y:

—  C z ło n k o w ie  z a r z ą d u  „ S i a n u "  i p o ­
r z ą d k o w i  p rz y w i ta l i  d r u ż y n ę  T. S. L. i n i e ­
l ic z n ą  p u b l ic z n o ść  ze Lw-owa w ro g o ,  a  w 
n i e k t ó r y c h  w y p a d k a c h  p o g ró ż k a m i .

N e k tó r z y  z tv c h  p a n ó w  u z b ro i l i  się  ce ­
l e m  d o p i ln o w a n ia  p o r z ą d k u  w o p a sk i  k l u ­
b o w e  n a  r ę k a w a c h  i n ah aje  dru cian e  z o ło ­
w ia n y m i k u la m i na k oń cu , k t ó r e  sk r z ę tn i e  
u k r y w a l i  p o d  b lu zam i.

Z w o le n n ic y  „ S i a n u "  s z u k a l i  ju ż  p r z e d

m eczem  z ac ze p k i  z g r a c z a m i  T. 9  fi., n a -  
p rz v k ła d  z n a s se m  I i .  k tó re g o  m usie l i  in n i  
czionkow ńe T. S. L. od p row ad zić  U8wct do  
p rzeb iera ln i w asyśc ie , gdyż  tam ci odgrażali 
się  oa łk iem  o tw a rcie , że go przeb iją .

N a s ta w ie n ie  to u w id o c z n i ło  się  w p e łn i  
p o d czas  p ie rw sz e j  p o ło w y  g ry .  g d y  d ruży­
na T .  S. L. p r o w a d z i ł a  1:0. P u b l ic z n o ś ć  T ,  
S. L. c ie sz ąc a  się  z su k c e su  d r u ż y n y ,  tero- 
r v z o w a l i  p o r z ą d k o w i  o rd y n a rn em i p rzek leń ­
stw a m i, pogróżkam i oraz czyn em , b ija ć  ją  
k u łak am i i la sk a m i, w czym  p o m a g a l i  w i­
dzow ie  R usin i .  groż.ąc n o ż a m i .

J e d n e g o  o so b n ik a ,  k t ó r y  rzu c i ł  s;ę z n o ­
żem na pp .  R o z u m k ie w icz a  i G ierlego, czfbn.e 
k ó w  T. S. I . s ta  ją c y ch  w o b r o n ie  hs.  W ła -  
dysław-a S m e rek i .  (n d erzo n y ch  ró w n ież  zdra­
d z ieck o  po g ło w ie  z ty łn ) w o s ta tn ie j  c h w i l i  
o n ezw ła d n il i w y p row ad ził z b o isk a  p o ste ­
ru n k ow y i  P rzem y śla . N ie k tó r z y  c z ło n k o ­
wie T. S. 1 . w id z ąc  co się  dz ie je ,  o p u śc ili 
już w tym  czasie  bo isk o .

Po  c iężk ie j  k o n tu z j i  Bassa ,  g d y  p.  S t a n i ­
s ław  O le jn ic z a k  c h c ia ł  m u  udzielić, p o m o ­
cy —  p o r z ą d k o w i  „ S i a n u "  c h w y c i l i  go i zb i­
li n ie m i ło s ie rn ie  po  tw a r z y  i g łowie .

W y c ie c z c e  k o la r s k ie j  T . S I,. o d g r a ż a n o  
się  na  b o isk u  p o ł a m a n ie m  ro w eró w ’, n a  co  
p o r z ą d k o w y  z „ S i a n u "  w p ły n ą ł  „ u s p o k a j a ­
jąco  ‘ tw ie rd z ą c ,  że m ożn a  to  zrobić po za  
b o isk iem }!). —

A gres ja  R u s in ó w  p o s u n ię ta  b y ł a  n ie  t y l ­
k o  w’ k i e r u n k u  c y w i ln y c h  w idzów  ze Lwowa: 
i P r z e m y ś la ,  a le  r ó w n ie ż  w sto su n k u  d t  w o j­
sk o w y ch , k s i ę d z a  i po l ie j i ,  a p rzed e w sz y s t ­
k im  d o  o z n a c zo n y ch  k rzy ża m i ob ro n y  L w o ­
w a „O rlętam i" . T a k  n p .  p. S z u m a ń s k ie g o  
S ta n is ła w a ,  s k a r b n i k a  T. S. L., m a ją c e g o  to  
o d z n ac ze n ie ,  p r z y w i t a ł  j e d e n  z p o r z ą d k o ­
w y c h  . . ^ i a n u "  u w a g ą :  —  O ,p ry ich a ł . . .  sy n  
o d zn aczen yj" .

R O ZW Y D R ZEN IE M ŁODZIEŻY U K R A IŃ ­
SK IE J NA W O Ł Y N IU .

M ie jsco w o ść  K o p y tk ó w  w  p o w .  z.dołbu- 
n o w s k im  b y ła  w i d o w n i ą  o b u r z a j ą c e g o  z a j ­
śc ia .  w y w o ła n e g o  p rz ez  „ m o io jcó w "  u k ra iń ­
sk ich .

O to  s ta r s i  u c z n io w ie  m ie j s c o w e j  szko ły ,  
U k ra iń c y ,  p r z y  a k o m p a n i a m e n c i e  a n iy p o l -  
sk ic n  o k r z y k ó w ,  la ta ł o w a li g rn p k ę u cz­
n ió w  P o la k ó w , ob rzu cając  icb  k a m ien ia m i  
i grożąc w y m o rd o w a n iem  „ g d y  t u  b ę d z ie  
U k r a in a " .

N a leży  z az n a c z y ć ,  że k i e r o w n ik i e m  sz k o ­
ły w K o p y tk o w ie  j e s t  b. n a u c z y c ie l  r o s y j ­
sk ieg o  g im n a z ju m ,  a o n e cn ie  U k ra in ie c .  Z n a ­
m i e n n y m  j e s t  też f a k t ,  że w s p o m n i a n y  k i e ­
r o w n i k  d o ty c h c z a s  n ie  w-yciągnął ż a d n y c h  
k o n s e k w e n c j i  w o b ec  swTy c h  w y c h o w a n k ó w ,  
k t ó r z y  ważyl i  s ię  w len n i e s ły c h a n y  i o b u ­
r z a j ą c y  sp o s ó b  z a a t a k o w a ć  m ło d z ie ż  p o lsk ą -

NA P O L E SIU  PO JA W IŁ A  SIĘ  DRUGA
BAN DA UZBROJO NYCH  C H ŁO PO W .
N a  t e re n ie  g n n n y  m o ro c z a ń s k io j ,  p o w ,  

p in sk i rg o ,  p o ja w i ła  się  d rnga banda u zb ro­
jo n y c h  ch ło p ó w , k t ó r a  m a  n a j p r a w d o p o d o b ­
n ie j  ten  s a m  c h a r a k te r ,  co p o p r z e d n ia ,  r o z ­
g r o m io n a  p rz ez  p o l ic ję  w p o w ie c ie  k o b r y ń -  
sk im .

Szszeg ó ły  ro z g ro m ie n ia  b a n d y  u z b r o jo ­
n y c h  c h ło p ó w  w p o w ie c ie  k o b r y ń s k i n t  
p r z e d s t a w i a j ą  s ię  n a s t ę p u ją c o :

Ś led ztw o  w y k a za ło  pon ad w szelk ą  w ątp li­
w ość, że ban d a  u zb ro jo n y ch  eh lo p o w  sk ład a  
się  z  w ło śc ia n , o b a ła m n co n y ch  p rzez  w y sła n ­
n ik ó w  K om in ternu .

N a m ó w ien i przez ag ita to ró w  k o m u n isty ­
czn y ch , u zbrojen i ch ło p i u s iło w a li przedo-
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sta** stę p r z e i  g ia n i e ę  na teren  R o sji so w ie c ­
k ie j. skad  m ia n o  ieh  p rzetran sp ortow ać do  
czerw o n eg o  od d zia łu  p o lsk ieg o  (.D ąbrow ­
sz c za k ó w 1'.

P o s z u k iw a n ia  i p o śc ig  t r w a ły  dw a dni. 
O g ó łem  u jęto  16 cz ło n k ó w  b an d y , w  ty m  
jed n ą  k o b ietę .

W  w y n i k u  s ta r c ia  asp irant K r e ie l zosta ł 
c iężk o  ra n n y  ku lą  „ d u m -d u m “ w  p a ch w i­
n ę . zaś k o m is a r z o w i  T a rn ick ie m u  k u l a  zer-  
•S a la  c z a p k ę  z głow y.

M A S O W E  E K S M I S J E  P O L A R Ó W  T M IE­
SZ K A Ń  W  G D A Ń S K I .

W  o s t a tn i c h  c z a sa c h  b a r d z o  l iczn ie  n a -  
p t y w a i ą  sk a rg i  od  l o k a t o r ó w  n a r o d o w o ś c i  
p o l s k ie j  na sy stem a ty czn e  w y p o w ia d a n ie  im  
m ieszk a ń  prz.ez w ła śc ic ie li  d o m ó w  N iem eó w i 
P o n ie w a ż  p r z y b ie r a  to c h a r a k l p r  m a s o w y  i 
to  n ie  ty lk o  w s a m y m  G d a ń s k u  i p r z e d m i e ­
śc iach ,  lecz tak ż e  n a  c a ły m  t e r e n ie  W . M

G d a ń sk a ,  c h o d z i  t u  w id o c z n ie  o n o w y  z o r ­
g a n iz o w a n y  sp o s ó b  n a c i s k u  n a  l u d n o ś ć  p o l ­
ską .

N ie k tó r z y  w ła śc ic ie le  d o m ó w  n ie  k r y j ą  
s ię  n a w e t  t  tym ,  że w y p o w i a d a j ą  P o l a k o m  
m ie s z k a n ie  d la teg o ,  że jes t  z g ó ry  p o d y k ­
t o w a n ą  a k c j ą ,  j a k o  o d w et za  p o s y ła n ie  d z ie ­
ci d o  p o lsk ie j szk o ły , za n a le ż e n ie  d o  p o l ­
sk ic h  o r g a n iz a c j i  z a w o d o w y c h ,  k u l t u r a l n y c h  
czy sp o łe c z n y c h ,  N a  ogół j e d n a k  w ła ś c ic ie ­
le domów- w y p o w i a d a j ą  m ie s z k a n i a  bez ż a d ­
nego  u z a s a d n ie n i a ,  a lb o  też  w y n a j d u j ą  r ó ż ­
ne n i e i s to tn e  p o w o d y .

L u d n o ś ć  p o l s k a  w- G d a ń s k u  z o b u r z e ­
n i e m  k o m e n t u j e  n o w y  ten  d o w ó d  b e z w z g lę d ­
n o śc i  ze s t r o n y  c z y n n i k ó w  g d a ń s k ic h ,  a z a ­
r a z e m  dziw i  się. że w o s t a tn i c h  ł a t a c h  i s tn ie ­
n ie  n ib y  to  p r z y j a ź n i  p o l s k o - g d a ń s k ie j .  l u d ­
n o ść  p o l s k a  g n ę b io n a  j e s t  w ię ce j  an iżel i  
d a w n i e j '1.

W a r t o  so b ie  p r z e c z y t a ć  : z a p a m i ę ­
t ać .  P a r o c h  n a k a z u j e  z d i a ć  c z a p k ę  
p o l s k i e m u  o f i c e ro w i ,  g r o ż a c  m u  v  
p r z e c i w n y m  r a z ie  dos ad ną ,  n a u k ą ,  o f i ­
ce r  r o z k a z  w y k o n u j e .  D z i e j e  sie to  
w e  L w o w i e ,  t y m  L w o w i e ,  k tó r y . . .

W  P r z e m y  h u ,  już  n ie  t y l k o  g r o ż ą  
b o i ó w k a r z e  u k r a i ń s c y ,  a l e  b i ja ,  p o p y ­
c ha ją ,  p r z e k l i n a  ta i z n i e w a ż a j ą  P o l a ­
k ó w .  w  G d a ń s k u  o d b i e r a i a  im w s z e l ­
k ie p r a w a  o b y w a t e l s k i e  i u n i e m o ż l i ­
w i a j ą  r o o r o s t  u życic.  Odpowiedz i , ? .  na  
to  w s? .v s tk o  m a j a  b y ć  j ęk i  K u r i e r a ,  
t r z e b a  p r z y z n a ć ,  t a k ż e  t ł u s t y m  d r u ­
k i e m  wybite. , . -

K i e d v  m r  p r z e s t a n i e m y  J ę c z e ć ’ 
C z y  n i e p o d l e g ł o ś ć .  r z ą d .  po l i c j a ,  w o l ­

sko ,  m a s z y n a  a d m i n i s t r a c y j n a  ż a d n e j  
o c h r o n y  n ie  s t a n o w i ą ?  j a k i e  je szc ze  
m ie js c a  p o z o s t a ł y  b e z p ie c z n e ,  g d v  i 
na P o le s i u  p o l ic ja  s t a c z a  w a lk i  z  
c h ło p a m i  ?

Jeśli  to ,  c o  n a p i s a ł  K u r i e r ,  j e s t  
c h o ć  w  cz ęśc i  p r a w d ą ,  t o  je s t  s ię  n a d  
c z v m  z a s t a n o w ić .  O d p o w i e d z i a l n o ś ć  
bow ie m  za p a ń s t w o  i p r z y s z ło ś ć  s p a ­
da  n ie  tv ! k o  n a  r z ą d .  T r z e b a  s o b ie  
p r z y p o m n i e ć ,  w  j a k im  c z a s ie  i p o  j a ­
k ich  w y p a d k a c h  t o  w s z y s t k o  s ię  d z i e ­
je. F r z v p o m n i e ć  i p r z e s t a ć  m ilczeć .  
M a ła  b o w i e m  p o c ie c h a  je s t  w i a d o ­
m o ś ć  . .K u r i e r a " ,  że s ię  „ P o l s k o ś ć  
w z m o c n i ła ,w ;  S zw ec j i"*

W . W .

Radosna twórczość w świetle
małego rocznika statystycznego

K ażdego  ro k u .  po  u k a z a n iu  się „M a­
łego  R o c z n ik a  S ta t.  ‘ lu d z ie  z łoszczą się 
i m a le ń k ą  część sw y ch  złości i bo leśc i  
w y le w a ją  n a  p a p ie r :  ile w c a le  n a  p a p ie r  
• ię  n ie  d o s ta n ie ,  a  ile w ogóle  u to n ie  w 
c z te re c h  ś c ia n a c h ? !  N ie led w ie  k a ż d e  t a ­
k ie  r o z t r z ą s a n ie  t reśc i  „M ałego  R o c z­
n i k a "  k w a l i f i k u je  się j a k o  r o z s ie w a n ie  
w ieści ,  m o g ą c y c h  .wy w ołać  n ie p o k ó j  p u ­
b l ic z n y  fart.  170 k. k.). Z n a m  p e w n e g o
u r z ę n ik a .  k tó r e g o  to w y d a w n ic tw o  do
tego  s to p n ia  r o z d r a ż n ia ,  że auiyby dz ie ­
s ią ta  część  jego  w y m y ś la l i  d o s ta ła  się do 
w ia d o m o śc i  j e g o jp r z e ł o ż o n y c h ,  nie ty l ­
k o  b y  w y lec ia ł  z “p o sa d y ,  ale je szcze  by 
to  o d p o k u to w a ł  we w ięz ie n iu  m oże  
p rz e z  p a rę  lat.

I ja k ż e sz  o b y w a te la  R zp li te j  P o l ­
sk ie j  to w y d a w n ic tw o  n ie  m a  d r a ż n ić  i 
m a r tw ić ,  gdy n ie le d w ie  z k a ż d e j  s t r o n i ­
cy b ije  nas  w oczy fa k t ,  że j e s te śm y  n a ­
r o d e m  z a c o fa n y m ,  n a r o d e m  d z iadów , 
p rzestępców- i n ie d o łęg ó w ,  że p o t r a f im y  
to le ro w a ć  ta k i  s ta n  rzeczy ,  że się nie 
o t r z ą ś n ie m y  z m a r a z m u  i nie idziemy- w 
p o s tę p ie  w ra z  z in n y m i  n a r o d a m i ,  a j e ­
żeli idz iem y , to  d a le k o  w- ich ogonie .  Na 
d o w ó d  p r z y p a t r z m y  się n ie k ló ry rn  p o ­
z y c jo m  R o czn ika .

M o to ry z a c ja ,  o k tó r e j  od p a r u  lal 
d u żo  się k rzy c zy ,  w y g lą d a  ta k ,  że p o d ­
cz as  gdy u  nas  w . r o k u  1937 przypadało -  

8 s a m o c h o d ó w  n a  10.000 ludzi 
R u m u n ia  m ia ła  12 s a m o c h o d ó w  
S ta n y  Z je d n o c z o n e  2.197.
N o w a  Z e la n d ia  1.357.
K a n a d a  1.092,
A u s tr a l ia  1.008,
Francja 5 1 7 ,
A nglia  476,
D a n ia  362 sam ochód '- .

P o d o b n ie  p r z e d s ta w ia  się s p r a w a  z 
e l e k t r y f ik a c ją  k r a ju ,  z gęs to śc ią  linii 
k o le jo w y c h ,  d ró g ,  i lości szp ita l i ,  s a n a ­
to r ió w  i t. p„  w szędzie  f ig u ru j e m y  na 
s z a r r m  ko ń cu .

Ale p o c ie sz m y  się, bo  są pozycje ,  
gdz ie  p r z o d u je m y  in n y m  i zw o le n n ic y  
„ r a d o s n e j  tw ó rc z o ś c i"  b ę d ą  m ie li  m o ż ­
n o ść  r o z ja ś n ić  sw e czoła. P r z o d u je m y  w 
spożyciu . . .  z iemniaków-. (Jo to  m ów ić ,  
ty m i  z i e m n ia k a m i  lo  się już  nie ż y w i ­
m y ,  a le  w p ro s t  o b ż e r a n i ' ,  s p o ż y w a ją c  
n a  g łow ę 932 kg., gdy  F r a n c u z i  369, a 
A ng licy  117. P rz o d h je m y  ró w n ie ż  w 
k o n s u m e j i  sp i ry tu su . ,  „M o n o p o l  S p i ry ­
tu so w y "  św ie tn ie  rob i .  że n a m  to spo ­
życ ie  u ła tw ia ,  s p r z e d a ją c  n a  k a ż d y m  
m ie jsc u  m a le ń k ie  „ n a jd u c t iy "  czy 
„ b ą c z k i" ,  j a k  je  gd z ie in d z ie j  n a z y w a ją .  
S zk o d a  ty lko ,  że ze sz ło roczne  p r o je k ty  
sp rz e d a ż y  ty c h  b ą c z k ó w  na  p o c z ta c h  
n ie  w esz ły  w życie.

Gdy m o w a  o w ódce ,  s tw ie rd z ić  t r z e ­
ba,  że nasz  ch ło p  ! \ ę h  dążnośc i  zb liże­
nia. p a ń s tw a  do o b y w a te la  nie docen ia .

W i d a ć  n a  nasze j  wsi w ielki n ie d o ­
r o z w ó j  zm y s łu  p a ń s tw o w e g o .  M ia n o w i­
cie w  p ie rw sz y c h  la ta c h  n iepod leg łośc i  
o g r o m n a  Ilość wsi w y g a n ia ła  od siebie 
szynk i.  .Wszyscy jeszcze p a m ię t a ją  te 
a n t i s z y n k o w e  p leb iscy ty .  Ale c h w a ta  
B ogu  r z ą d y  zm ien i ły  się i p leb iscy ty  zo­
s ta ły  u s ta w o w o  a n u lo w a n e .  Z a k ła d a  sie 
w ięc  sz y n k i  po  w s ia ch  już  od p a r u  la t  i 
jest n a d z ie ja  ' p ię k n eg o  ieh  rozw o ju .  
N ies te ty  n ie k tó r e  w sie  z a c z y n a ją  się

b u n to w a ć ,  p r z e s z k a d z a j ą c  w  z a k ła d a n iu  
sz y n k ó w ,  i p o w o łu ją c  się n a  s ta re  p le ­
b iscy ty .  W  p a r u  w s ia c h  m a ło p o lsk ic h  
dosz ło  już  naw-et n a  ty m  tle  do  p o w a ż ­
n y c h  n ie p o ro z u m ie ń .  Ale tu  o d r a z u  w i ­
d a ć  obce  z a g ra n ic z n e  a g e n tu ry ,  d ąż ąc e  
do o d e b r a n ia  p a ń s tw u  d o c h o d ó w  i za ła ­
m a n ia  b u d ż e tu  p a ń s tw o w e g o .  P rz y  p ro -  
w ó d r / .a u e j  po li tyce ,  k onsum pc ja ,  s p i r y ­
tusu  z ro k u  na rok  w z ra s ta .  I ta k  w po ­
szczególnych- la lac h  w yprodukow ali .ś -

1932 269 lys. h e k to l i t ro w i
1933 - -  151) „

' 1934 -  5 .8 .,
1935 —  o.tił „

1936 —  778 ,.
„A w ięc  p i jm y ,  p i jm y ,  p i jm y ,  w ięc  

p i jm y  w szy scy  w r a z ", S to so w n ie  d o  tej 
p i ja c k ie j  z a c h ę ty  w z ra s ta  i lość s k o n s u ­
m o w a n e g o  s p i r y tu s u  n a  gtnyyę ludnośc i .  
W  1934 na g łow ę w y p a d a ło  0.8 l i t r a

1935 „  ' ' „  0.9 „
1936 „ „ „ 1.0 „
1937 ,. „ 1,1 „

czyli co ro k u  p o d n o s i  się spożycie  s p i ­
ry tu s u  o jednego . na  jd u c h a" ,

Rów iioc / i -h ic  i p r o p o r c jo n a ln ie  do 
w zro s tu  k o n s u m p c j i  a lk o h o lu  w zras ta  
ilość w ięźn iów .
S iedzia ło  w 1932 — 3 1 9 9 2  

1 9 5 4  -  1 8 . 4  VI

v  1 9 3 6  —  5 5  5 3 6

1 9 3 7  —  5 9  4 9 6

1938 —  88.008.
Z d a je  sią, że w: n a jb l iż szy m  rowA *

t r z e b a  będ z ie  z rob ić-  w ię k s z ą  a m n e s t ię ,  
bo  już  dziś  w e  'w ięz ien iach ,  a b s o lu t n ie  za  
c iasno .  B u d o w ę  w i ę z i e ń • n a le ż y ,  c o ry c h -  
lej ro zp o c ząć ,  z w o le n n ic y  r a d o s n e j  
tw órczośc i  zn a le ź l ib y  tu  p o le  d o -p o p isu .  
Gboć z d ru g ie j  s t r o n y  .n a le ża ło b y  
szczędzać.  D la tego  m o ż e - le p ie j  b ęd z ie  
z a m k n ą ć  k i lk a n a ś c ie  w ię k s z y c h  szkó ł i 
z a m ie n ić  je  n a  k r y m in a ły .  T a k  zda je  
się będz ie  lepiej .  .W iadom o: .O sz cz ęd n o ­
ścią i p r a c ą  lu d y  się b o g ac ą !

S ta n is ła w  MatysIŁ.. ?

Co nos chlojiów boli?
' C z e g o  nic l n a k  c h ł o p u * w  P o l sc e ,  

to  r o ż n y c h  b o l ą cz ek ,  o l : t 6 r v c h  rut 
w o l n o  pi sać ,  ani  mcnyić-  p u l / i c ^ u i c ,  
p o r u s z ę  więc t \ l k o  pr-tnrńc jtRC.

N i e d a w n o  s p o t k a ł e m  c i ą g n ą c ą
p r z e /  v\ ies r o d z in ę ,  z l o z c n ą  z 1 o j r a ,
m a t k i  i 4 d r o b n y c h  dzieci ,  u m i e s z c z o ­
n y c h  iia uo z .ku .  d o  k i o i i -y o  z a m ia s t  
k o n i a  z a pi / a g u u l  się ojc iec .  1 f l e k a  i i 
z m i a s t a  na  w w-.. L»v n ie  z g i n a ć  ś m i e r ­
cią g ł o d o w a .  Poii iewTi-  cud mirme 
rn am v  we  w»i jjofcci z m ia s ta ,  pney-  
chod/ i tCvc l l  p o / y  w ic Się u c l i lopow,  
m ó w i ę  d o  t e g o  r o b o t n i k a  :

■— -Peu no sie pali u nie c h c e  p r a c o ­
w a ć  i d l a t e g o  u c i eka  na wieś ,  P r z e ­
cież c / i l a m y  i d y s / e m e  c i a g i r  z ust  
w y s o k i c h  d o s t o j n i k ó w ,  że m i a s t o  
w c h ł o n i e  b e z r o b o t n y c h  na \v:-i. z rob i  
m i e j s c e  d la  met u r a l n t g O  p r z y r o s t u  
lu d n o śc i ,  k t ó r a  się du s i  w  c i a s n y c h  
i zbach .

O,  t a k  od p n w iL  na p l a c a c h  t a r g o ­
w y c h ,  n a  t a rg i .w  i s ka ch  m ie j s k i c h  
zm ieśc i  s ie t y s i ą c e  c h ł o p ó w ,  g d y  p rze  ­
w i o z ą  b y d ło .  Świnic,  d r ó b ,  z bo ż e ,  ja­
r z y n y  i tp.  n a  s p r z e d a ż  za ps ie  p i e n i ą ­
dze .  a l e  n ie ch  n o  się zgłos i  ch ł o p  ze 
wsi  p o  r o b o t ę ,  u s ł y s z y  k r ó t k ą  -odpo-

Dr. A.  S K A P S K I  - Ł A B Ę C K A
b , t l i m r  u r i ten ł  Umilu oczne] U. 1, w Kmkewłe

osiedliła sie
na sta le  w Tarn obrzega
i ‘ordynuje w chorobach oczu
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w  i * rl / . :  —  .> f a  i a  v d>:.^c s *\y o ;c ii b - . r i o -
!> o tn # 'e tv  m *  v, iT i ic r ,  r o  z m m i  z r o l n c ,

V\ lc\. i c , * w  ■ ps f fi v in ► es. i e nur. m \ 
vv T o ! » c ć  t l ę  , JTO.u CiCi be  i „ m u  a \ c l i  za 

re- ióstrcwKiL/f  ii, a  -pi . . m m /  b e z r o b o t ­
n yc h  na  w s i a c l i  n ik t  nie  r e j e s t r u j e ,  
/ c h e  m o ż n a  w y j e c h a ć  w św ia t ,  u  \ je- 
c b a ł o b y  p a r ę  rmliOfiuw e h ł o p o w .  żeby 
w k r a j u  mc-aua za r ob i ,  b o d a j  z ł o t ó w ­
kę ilzii un ie .  a l e n a w e t  m a r n y c h  za- 
robÓW nie ma .

\ \  t y c h  s t o s u n k a c h  g o s p o d a r c z y c h  
jakie p a n u  ja u n as  już <m1 s z e r e g u  lat .  
żyć po  p r o s t u  nic m o ż n a ,  to  t eż  c h ł o ­
p o m .  jest  już. w s z y s t k o  j e d n o  —- życ 
a lbo  nie żąć.

Be t l ac  w  w i e k u  p o b o r o w y m ,  o d ­
b y w a ł e m  s łu ż b ę  w o j s k o w ą  w  mieśc ie  
i m u s z e  p o w ie d z ie ć ,  że b i e d y  n ig d z ie  
nie w i d z i a ł e m .  R a n o ,  k i e d y  k a ż d y  
p o w i n i e n  b v ć  w  za jęc iu ,  w s z y s t k i e  
w o ln e  ł a w k i  w  o g r o d a c h  p u b l i c z n y c h  
z a j e t e  b y ły  p r z e z  m ł o d y c h  j e szc ze  p a ­
n ó w .

- -  T o  e m e r y c i .  —- o b j a ś n i a  k o l e g a .  
—  jest  ich w  1 'oLce  200  t y s i ęc y ,  na  
d w ó c h  u n s e d f d k ó w  w  c z y n n e j  s łuż b ie  
p r z y p a d a  j eden  em er y  t.

( i d y  k t ó r y  ś m i e l s z e j  n a t u r y ,  już go  
nie  m a ,  za to  p o k o r n e  ci ele d w ie  k r o ­
w y  s.-ie. (. , 'zeslp l r zv .  (.'i, co W y g r z e ­
w a j ą  sic na s łońcu ,  ży ją  z c niecv furki  
inni ,  ci p o k o r n i  z a j m u j ą  m ie j s c a  m i o ­
d e m .  s t ą d  m łod z i  ludz ie  są 11 i e p 0 t r z e ­
bili.  a s t a r e  p r y  ki z g a r n i a j ą  etn.oryl tire 
i p e n s je .  C z ę s t o  t a k ż e  ż o n a  p r a c u ­
je. Są  w  P o l s c e  r o d z i n y ,  co d o p r a w d y  
n ie  w i e d z a  co ro b ić  z p i e n i a d z m i .  i to

S e n a to r  E. K le sze? '  ński.  z a ra ze m  p rezes  
Mat. T o w .  Roln, ł K ra k o w s k ie j  Izby R o ln i ­
czej o b o k  in n y c h  n ie p o s p o l i ty c h  za le t  —  w y ­
k a z a ł  sp e c ja ln ą  z n a jo m o śc i  n o w o c ze sn e j  h i ­
s to r i i  p o lsk ie j .  O to  w j e d n y m  serem  odczyc ie  
o b i tw ie  rac ław ic k ie j ,  k ied y  doszed ł  do  m o ­
m e n tu  zd o b y c ia  a r m a t  przez  k o sy n ie ró w ,  o-

MIĘSO'. Z LITWY. \V ciągu pierwszego pół 
r.-ncza r. b. spółka akcyjna  , .Maistas“ wywiozła 
z ' I , i tw v  21.002.5S1 kg. świń. bvrlta i pro.luktów 
mięsnych wotiec. 14.08.V877 kz 'w w iez ionych  
w ‘•'■a samym okresie  r. ub

św iadczy ł ,  ze owo a n n a ł y  ciągnęli M oskale  
w o ta m i ,  a że by ło  w ie lk ie  b ło to ,  więc a r m a ­
ty uw ięz ie ,  " t e d y  ch ło p i  rzucili  się i ow e 
a r m a ty  z Idola  'w c i ą g n ę l i .  Czyli  —  w ed łu g  
o d k ry c ia  p, Kleszczyń-skiego —  ch łop i  nie 
zdobyli  a r m a t  sw ą b r a w u r ą  i o d w a g ą ,  ty lk o  
sw ą  siłą —  w ię k sz ą  od sity w o łó w  m o s k ie w ­
sk ich ,  w y c iąg n ę l i  je z h to tą .  Siłę tę miel i  z 
k u r o p a tw  i ja rz ąb k ó w ,  k tó r e  źm san ie  do  gę­
by  w la ty w a ły .  T a k ie  b re d n ie  plecie p a n  se | 
n a to r ,  a p rzy  jac ie le  po li tyczn i  dla uczczeń  ci j 
jego zas łu g  w u ś w ia d a m ia n iu  tiulu"-, w r ę ­
czyli  m u  z a k o p ia ń s k ą  c iupagę

nie w .  h a n d lu .  e / v - - p r z e m v ś l e - z a r o b i p -  
ny ie.i, a le  - vc v s ie d z . ian v m i w  u r z ę d z ie .

P rz y  : w o j s k u  . je s t  d o b r z e .  Ż o ln iw z  
ma je d z e n ia  d(i=vt'. P o z a  . tv m  rtióźe 
się  c / a s e m .  n a p i e - s z k l a n k ę - c z y s t e j  "w-o- 
dv  s u d u n e j ,  o r d \ n a n s i  u p a n ó w  of ice -  
ro w  o p o w ia d a j ą ,  że s z a r ż o m  d o b r z e  
się p o w o d z i .

P o l ic j a n c i  j e d e n . - w  d r u g i e g o  d o ­
b rz e  o d ż y w i o n e ,  r u m ia n y ,  t e ż - i m  się 
k r z y w d a  nie d z ie je .  W - P o w s z .  A3- 
k ła i lz ie  L b e z p .  W  za j . ,  w  - R a n k a c h  
p a ń s t w o w y c h ,  w- l b e z p ie c z a ln ia c h  
p ła ca  na  o g ó ł  b a r d z o  d o b r z e  —  po-  
k r / .v w i t z e u i • w p o r ó w n a n i u  z n im i są 
u r z ę d n ic y  p a ń s tw o w i ; ,  z w ła s z c z a  i r ż -  
si.

N a r z e k a j a  na  r i e ż a r y  i c ież k ie  era*  
sv k u p c y ,  r z e m ie ś ln ic y ,  z e p s u ło  się  w 
w o ln y c h  z a w o d a c h ,  p o d a t k i  i św-. jd-  
ez en ia  p u b l ic z n e  s p o łe c z e ń s t w a  idą  
p r z e w a ż n i e  na u t r z y m a n i e  b i u r o k r a ­
cji. k t ó r a  sie w  P o ls c e  r o z r o s ł a  d o  p o ­
tu  o r n y c h  r o z m i a r ó w .

Ż e b y  p r z y n a j m n i e j  p a m i ę t a ł a  o 
p r z y s ło w iu ,  „ t a b a k i e r a  d la  n o s a "  i 
s ł u ż e ł a  s p o łe c z e ń s t w u .  a ’e k to  m a  j a ­
ką s p r a w ę  w  111 z e J / i e  .de. za-tarwienśa. 
ten  d o w ie  sie. ile t r z e b a  z a c h o d ó w ,  
p r ó ś b  i w c c z e k iw a ń ,  z a n im  s p r a w a  
d o c z e k a  sie z a ła tw ie n ia .  Jeśli l t l o  n a ­
le ż y  d o  S tr .  - 1 . 11(1 . le p ie j  w  o g ó l e  nie 
p o k a z y w a ć  sie w ła d z y 1 na oczy .

D o p ó k i  n ie  w p r o w a d z o n o  g m in  
z b io r o w y c h ,  n ie  b e to  b iu r o k a c j i  „na 
wsi —  7. g m in a m i  z b i o r o w y m i  w k r o ­
c z y ła  n a  t e r e n  wsi.

P r z y k ł a d  je d en  z w ie lu .
Tak z w y k le ,  co  r o k u  r e z e r w a  od- 

b\*\\ a ćw ic z e n ia  w o js k o w e ,  o g ło s z o n e  
o b w ie s z c z e n ie m .  J a k o  r e z e r w i s t a  n- 
t r z y m u j ę  w e z w a n ie  z g m in y ,  że bv ru  
sie s ta w ił  n a  d r u g i  d z ień ,  w  g o d z in a c h  
u r z ę d o w y c h .  P r z y c h o d z ę  z m ę c z o n e ,  
bo  m a m  d a le k o  d o  u r z ę d u ,  tu w r ę c z a  
mi s e k r e t a r z  w e z w a n ie  d c  odbyci*- 
ć w ic z e ń  na d r u g i  m ie s ią c ,  n a d e s ł a n e  
n r z e z  P  K .  Lć N ie  m o ż n a  h c ł o  d o r ę ­
cz y ć  p o c z tą  —  p r z e z  s o ł t e s a ?  W a l  r e ­
z e r w i s to  s z m a t  d ro g i ,  ż e b y ś  o t r z y m a ł  
u r z ę d o w e  p ism o .  W  te n  s p ~ s n b  r o ś ­
nie z a s t r a s z a j a c o  l ic z b a  s p r a w ,  ilośi'

- 'In ik ó w .  cieżn-’ u t r z y m a n i a  t y c h ż e  
1 k t ó r y m  u p a d a  « i ' - ' łe c z ę u p-two.

Jan Bednarz.
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Żeby nasze święta ludowe piękniejsze były!
Trzeba stwierdzić, że wieś dziś już ro­

zumie doniosłość swoich świąt ludowych 
i staie na nich teraz bardzo licznie, praca 
więc nad propa.gandą św ią t schodzi na 
plan dalszy i raczej teraz do uświetnienia, 
do urozmaicenia tych świąt należałoby się 
przyłożyć.

Są powiaty , gdzie technika urządzenia 
uroczystości stoi na najwyższym poziomie,
0 czym lepszym i myśleć nie możma, ale 
są także i takie powiaty, którym się p rzy­
da garść u w ag  potiiiżej podanych, zwła­
szcza. że święto „Chłopskiego Czynu" już 
bardzo blisko.

Na miejsce św iętow ania wychodzimy z 
wsi naszych p rzeważnie  gromadnie, s to T -  
mowani w  pochód. Każdy chce pięknie 
wyglądać, zwłaszcza od kobiet i dziewcząt 
żąda się, aby szły w strojach narodowych. 
Tej łatwo, która ma swoje, ale to są rze­
czy drogie i nie wiele kobiet na gorset się 
dziś zdobyć potrafi, rozpoczyna się więc 
gonutwa za pożyczeniem stroju. Niektóre, 
nie m ając stroju, a nie chcąc w  szarym 
Ubraniu gorzej p rzy  wystrojonych w yg lą ­
dać, często rezygnują z pójścia  n a  święto. 
T o  jest fałszywe stawianie sprawy. Oczy­
wiście. te  piękniej wypadnie święto, kiedy 
świętujący będą w  pięknych strojach, ale 
b rak  ub ran ia  nie może być  przeszkodą w 
braniu  udziału w święcie. Jak  nas stać, 
tak  niech nas  będzie znać. Jeśli w e  wsi 
b rak  strojów, wystarczy, jak ci, k tórzy  nio- 
%ą s z tanda r  będą uroczyściej przybrani.

Pochody nasze cechuje w  czasie m ar­
szu porządek, że i nas ludziie za to podzi­
wiają. Jednak  ten porządek często się 
pisuje po dojściu na miejsce zbiórki. Uczest­
nicy zaczynają w yszukiw ać znajom ych ze 
wisi okolicznych, młodzież się po  polanach
1 zakam arkach rozłazi, inni znów do bu­
fetu ciągną i nieraz tak się trafia, że kiedy 
zaczyna się 'Uroczystość, koło mównicy z a ­
ledwie tyłka garstka  ludzi stoi. Skorośmy 
przyszli w porządnie uformowanym p o ­
chodzie. po rządn ie  uroczystości winniśmy 
wysłuchać. N aw et największy skwar i 
deszcz ulewny niechaj nie psują nam szy­
ków r. nam, którzy ze słońcem i z deszczem 
n a  przemian się spotykamy, cośmy tak  na 
*kwrar jak i zimno są zahartowani. Temu 
rozłażeniu się ludzi w inna też jest młepunk- 
tua tnosć  w rozpoczynaniu uroczystości.  
Niech się uroczystość punktualnie izacznie, 
wszyscy się stawrmv na godzinę, na minutę 
nawer.. niech będzie krótka, ale węzłów ara 
1 podniosła, każdemu spieszno przecież do 
domu. spieszno zwłaszcza kobietom, co 
drobne dzieci w domu zostawiły.

Przemówienia, a zwłaszcza deklamacje 
J śpiewy powinny być woześniej o rganiza­
torom do ich uzgodnienia podane, żeby nie 
było „ieden do Sasa  drugi do łasa". Tyl­
ko najładniejsze, naiaktualniejisze pow in­
ny być wybrane. Żadnych protekcyj!

Nie każdy potrafi ładnie deklamować, 
jest to wielki i rzadko spotykany talent! 
N aw et i ten, co wiersz układa, nie za,w'sze 
potrafi pięknie go oddekl tmować. Do de­
klamacji więc trzeba ludzi wybierać.

Są między nami ludzie, którzy uważają, 
że na każdej uroczystości oni właśnie a me

kto inny powinni przem aw iać i p rzem a­
wiają, choć nieraz to ich przemówiienie ta­
kie już jest obgadane i nieciekawe, to też
ludzie się rozchodzą.

Na naszych wielkieh świętach niech 
występują wielcy mówcy, skoro o wielkich 
spraw ach .mają mówić, wcześniej się dó te­

go solidnie przygotowawszy. Lepiej i od­
czytać przemówienie, niż nibyto przema­
wiać, a jakąć się i cofać co chwilę. Żeby 
święto ładnie wypadło, ! miejsce zbiórki i 
mównica winny być pięknie przybrane 1 
wcześniej mm się ludzie zbiorą przygoto­
wane. Ale tylko w tedy da się wszystko 
pięsnie urządzić, jeśli .nad przygotowaniem 
święta nie jeden tylko prezes będzie my­
ślał, ale cały zarząd pow., jeszcze z przy­
branym do rady komitetem, w którym i ko­
biety winny brać udział. Szczególnie a r ­
tystycznej stronie święta, przybraniu try­
buny kobiety wiele mogą pomoc, mają i 
kwiiarów wiele po ogródkach i piękne w 
domach chusty kwieciaste czy haftowane 
obrusy.

Pamiętajmy, że nie M k o  liczba, ale i do­
bre zorganizowanie i ar tystyczną stroną 
święta ludzie biorą pod uwagę.

Po święcie często by w a ją  festyny. Ale 
jakie i festyny? Tylko tańcowanie. A prze­
cież taki festyn ialcby pięknie można uroz­
maicić i jakimiś dobranymi i dobrze przy­
gotowanymi inscenizacjami. śpiewkami, p o ­
pisami gimnastycznymi, żywymi o b raz a­
m i . . .  byle tylko nie wódką. O! pędźm y z 
naszych uroczystości wódkę i jej zwolen­
ników, niech takich pięknych chw.il nie ka- 
lają.

Do piękności, do świetności święta 
..Chłopskiego Czynu" walnie dołóżmy swą 
rękę, niewiasty. Niech piszą gazety, że mas 
tam i dużo i żeśmy wspólnie z mężami i oj­
cami święto to organ,zowaly!

Helena Mierzwłna,

I n i w o
Szumią szerok ie  sierp n ie
zesch łym , z iarn iśc ie  d zw on iącym  bugajem .
K siężyce tuż p o  n ow iu  łysk ają  u ziem i 
sm ugam i sreb rn ych , z m etalu  b ły sk aw ic  
C hrzęści cz łow ieczo  p racow ita  stal 
1 serca p u lsem  p od  stuk  d zw onn te odpowi<*«&
7. p łon ących  n ieb ios żaru w iadra  
leją się  na sp otn ia łe ram iona i g łow y, 
gdy ch y lą  się  i w zn oszą  rytm em  iy tn ic h  fal 
za stajem  staje.

Poryw y nagie i w ysm uk lę
k obiecych , jędrnych  prawlw
biegają  za z łociśc ie  cb rzęszeząeem  p ow rósłem ,
by p okłon  do p o łow y
kład w nie trud k ażd ej ch w ili rucham i śm igłym ż 

I w slaw a! znow u jak człek, gdy zaczerpnie  
n ow ej m ocy u źródła żyw ych  źródeł: ziem i.

S łońca kręgiem  jak ok iem  dzban w bruździe połyska  
i w zyw a ch w ilą  krzepiącą jak snem .
C hw ycą go sm agłe ręce. wzrok spojrzy w dno t  b lisk a , 
a usta piją ch łód  1 cień .

Raz poraź okrzyk pęcznieje nad żniw em  
i sen n ie  pada w szum y n isk ie^
P otne k on ik i św iego tliw e
stroją z prom yków' n ik łych  m nogie sk rzypce.
Srebrna m uzyka ow adzia i żytnia
m głą św ia t o sn ow a pod przepiórki dyszk ant
1 w ilg i echa w dąbrow ach d alek ie.

Zerwie się z ust sp alonych  k rótk i, tw ardy śp ię *  
w eso ły  —  n iew eso ły .
Jarzębiną zaperli się  w net schn ąea krew .
Trud n agle w ch łon ie  słow a ciężk ie , jak pot lepki*
I ty lko ch rzęst, jak m odlitw  n ajżarliw szych  szept 
i kos p łom ień : pod oczu m ars ich  żw aw y p ołysk .

F ran ciszek  S urów ka B rzegow sk ł.

1 TAK WYGIADA
i PRAWDZIWA
BIBUŁKA »o PAPIEROSÓW

POBUDKA
W OPASKACH

„Wypłtkać Zamek Królewski"
A u to r  d o s k o n a łe j  k s ią ż k i  „N a  'dwo­

r z e  K ró la  S ta s ia " ,  S ta n is ła w  jW asylew- 
ski,  o p r a c o w a ł  i w y d a ł  z p a m ię t n ik ó w  
K ró la  S ta n is ła w a  A ugus ta  „ R o z m o w y  
K ró la  z lu d ź m i" .  B a rd z o  c ie k a w e  r o z ­
m o w y ,  będ ą ce ,  jak z a u w a ż a  .W asylew- 
ski,  d o k u m e n te m  n ę d z y  m o r a l n e j  XVIII 
w. i n ie s ły c h a n ie  w s k u te k  tego u l ru d -  
m o n e j  s y tu a c j i  p o l i ty c z n e j  P o lsk i" .

R o z m o w y  te  to c zą  się n ie  by le  z 
k im ,  a le  i  p o tę ż n y m i  a m b a s a d o r a m i
e a r o w e j  K a ta r z y n y  I I  z S a ld e rn e m ,
R e p n in e m  i S la c k e lb e rg ie m .  o ra z  z 
p rz e d s ta w ic ie la m i  p o lsk ie j  e l ily  ó w c z e ­
sne j ,  a  to: z w o ja m i  K ró la  Ks. C z a r to ­
r y s k im i .  z Ks. M a rc in e m  L u b o m ir s k im ,  
z h e t m a n e m  R z e w u sk im ,  z w o jew o d ą  
w i le ń s k im  Ks. R a d z iw i ł łem  „ p a n ie  k o ­
c h a n k u " .  z h e t m a n e m  B r a n i r k i m .  z
k s ię ż n ą  S a n g u sz k o w ą ,  s ta ro ś c in ą  K rz e ­
m ie n ie c k ą ,  z k s ię ż n ą  S a p ie ż y n ą  —
ftVo jew odz icow ą .

P o z n a j m y  u r y w k i  tych  d ia logów . -
P o  z a m a c h u  n a  K ró la  3. 11- 1771 

Król l i s tem  o k ó ln y m  c h c ia ł  p rz y z w a ć  
s e n a to r ó w  d o  sw ego  b o k u .  S a ld e m .  
g d v  się o ty m  d o w ied z ia ł ,  p rz y sz e d ł  za ­
powiedzieć. m u  urzędow m ie  g n ie w  i nie- 
p r z y j a ź ń  K a ta r z y n y  —  jeśli  lis t będzie  
w y s ła n y .

Saldcrn: „ W id z ę  d o b rz e  z a m ia ry
(W. Kr. Mości, chcesz  się u s p r a w ie d l i ­
w ić  p r z e d  n a r o d e m  i s k u p ić  go  ko ło  
Siebie . N a  to  w łaśn ie  n ie p o z w o l im y " .

Król: „ P o w in n iśc ie  b y ć  rad z i ,  g d y ­
b y m  o d n a la z ł  sp o só b  o św ie ce n ia  i z j e d ­
n a n ia  sob ie  n a r o d u  m ego" .

Saldcrn: „N ie  —  N aj.  P a n ie ,  lego  
nie  p ra g n ie m y .  N aszym  ce lem  jest, 
a b y ś  p rz e z  nas  ty lk o  m ó g ł  się ocą l ić  i

u t r z y m a ć  n a  tron ie .  K a ż d y  k r o k  
T w ó j ,  a b y  n a r ó d  bez, naszego' p o ś r e d ­
n ic tw a  ko lo  siebie z g ro m a d z ić  jest n a m  
p o d e j r z a n y "  (Co za b ezcze lność  ze. s t r o ­
ny  p o s ła  obcego  p a ń s tw a ,  co za po tu l-  
ność  ze s t r o n y  Króla!)  N as tęp c a  Sai- 
d e r n a  Repnin nie b y ł  tak  b r u ta ln y ,  ale 
rówmież. tak  on, ja k o fe ż  w ic e k ró l  S tak -  
k e lb e rg  d y k to w a l i  k ró lo w i  sw ą  wolę, 
on i  b y l i  t a k ty c z n ie  p a n u ją c y m i ,  a k ro i  
b e z w o ln y m  n a r z ę d z ie m  w  ic h  r ę k a c h .

W  dw ó ch  r o z m o w a c h  z K ró lem  R e p ­
nin  p rz y z n a je ,  że p o d k o m o r z y  R a d z i­
wiłł, s t r a ż n ik  P o c ie j  i s ta ro s ta  b y ­
s t r z y c k i  B rz o s to w sk i  m a ją  ro z p o c z y ­
n a ć  z in s p i r a c j i  m o s k ie w s k ie j  K o n fe ­
d e r a c ję  m a lk o le n fó w  w' W i ln ie ,  a P o ­
lacy  z i n n y m i  w  K o ro n ie ,  a gdy  K ró l 
czyni m u z tego pow 'odu  w y rz u ty  z a u ­
w a ż a ją c  —  że k o n f e r e n c ja  t a k a  ub liża  
p o w a d z e  K ró la  i godzi w p r a w a  R ze­
czy p o sp o li te  j, R e p n in  u s p o k a ja  go, za ­
p e w n ia ją c ,  że m a lk o te n c i  m u s z ą  go śie- 
po i n iewm lniczo s łu c h a ć  —  ja k  ty lko  
k o n f e r e n c ję  z rob ią ,  a  p o s ła m i  n a  -Sejm 
/o s t a n ą  ci ty lko ,  k tó r y c h  k r ó l  w y b ra ć  
każe, a le  p o d  w a r u n k ie m ,  ż.e na  S e jm ie  
m u s i  b y ć  g w a r a n t o w a n a  f o r m a  rz ą d ó w  
p o lsk ich  p rze z  M oskw ę —  o n a  m u s i  
być  t r a k t a to w y m  je j  s t różem .

Król: „A ja k ie jż  W y  f o r m y  ż ą d a ­
cie? Gdzież o w a  o b ie tn ic a  d a n a ,  że 
by le  p o d a tk i  i p o w ię k s z e n ie  w o jska  
m og ły  n a s tą p ić  ty lk o  jed n om yśln ie  —  
po zw o lic ie  w sze lk ieg o  d o m o w e g o  u le p ­
szen ia  —  1j. n a  r e f o r m y  w e w n ę t rz n e ?

R epnin  o św ia d c z a  n a  to  cyn iczn ie ,  
że w' spraw Tac h  s k a rb o w y c h  —  w o js k o ­
w y ch  i ju r y d y c z n y c h ,  jeśli chodz i o le­
g is la tyw ę ,  tj. o s ta n o w ie n ie  u s ta w ,  m u s i

być jed n om yśln ość w Sejm ie.
Król: „Aleć i w  ty c h  jest ty le  b ag a -  

le lnyeh  rzeczy , k tó r e  W a m  n ic  s z k o ­
dzić nie m ogą .  a n a m  o k r u tn ie  są  p r z y ­
kre, k ie d y  dz iw actw em  mniejszej liczby 
są p rze c iw lo n e .  W s z a k  ty m  sposobem  
w n io s k u  p o s ta w ie n ie  i la d a  in d y g e n a t  
m oże  być n a z w a n y  m a te r i a  s ta tu s " .

M im o. że k ró l  w id z i  c a łą  o h y d ę  tuj 
za leżności,  u s tę p u je  zaw sze ,  „bo bez s i­
ty darm o s ię  gn iew ać l  m ocn ego  o szu ­
k iw ać n ieb ezp ieczn o44.

I m  da le j  wr las  ty m  w ięce j  d rze w  —  
rnówi s łu szn ie  z n a n e  p rzy s ło w ie .

Po  p ie rw s z y m  ro z b io rz e  P o lsk i  czy ­
ni S ta c k e lb e rg  k ró lo w i  z a r z u ty  —  że 
w y sy ła  ty s iące  l is tów  n a  p r o w in c je ,  z a ­
b r a n e  p rz e z  C a ro w ą  i to  treśc i  ta k ie j ,  
k ló r a  n ie  u c h o d z i  m a je s ta to w i .  W y r z u ­
ca k ró lo w i ,  że te n ż e  ża li  się n a  sw o je j  
m a łe j  t a jn e j  r a d z ie  n a  za leżność  od  R o ­
sji. A p rzec ież  jeśli P o ls k a  n ie  z o s ta ­
ła  d o tą d  zn iszczo n a ,  z a w d z ię cz a  to  j e ­
m u, (S lacke lbergow l)  jego  zab iegom .

Król u s p r a w ie d l iw ia  się p o k o rn ie ,  
że n ie  m a  ż a d n e j  „ t a jn e j  r a d y " ,  a  k ie ­
dy  S ta c k e lb e rg  w s p o m in a  o sk ła d z ie  
p rzy sz łe j  R a d y  N ieu s ta jące j ,  k t ó r a  m i a ­
ła  c z u w a ć  n a d  a n a r c h ią  p o ls k ą  i n ie  
do p u śc ić  d o  k o n ie c z n y c h  r e f o rm ,  a w  
szczegó lnośc i  do  z n iszc ze n ia  l ib e ru m  
se to .

Król o św ia d cz a :  „ P r o s z ę  n iechże
P a n  sp o rz ą d z i  t a k ą  listę, jak m u  się 
sp o d o b a .  P od p isu ję  ju ż z góry*4. 
Staekelbcrgow i jeszcze m a ło  te j  s łużal-  
lepsze j  p rz y ja c ió łk i  Y7. K. Mości m u sz ę  
czości m ó w i zu c h w a le :  „ J a k o  pose ł  n a j -  
pow iedz ieć ,  że sy s tem  w asz e j  po li tyk i  
w e w n ę t rz n e j  je s t  zły, a  n a w e t  o b r z y d l i ­
wy, bo  W . K. M ość p ra c u je s z  n ad  tymi, 
ab y  m ie ć  sw ą  p a r l i ę  w k a ż d y m  w o je ­
w ódz tw ie ,  a to u t r w a la  w ca ły m  k r a j u

d u c h a  p a r t i i  i da je o k a z ję  do r ó ż n y c h  
niegodziwmści i b e z p ra w ia ,  obcego  n a ­
w e t  d z ik im  lu d o m  A m e ry k i" .

(Tak i b a r b a rz y n ie c ,  p r z e d s ta w ic ie l  
dz ik ie j ,  c iem n e j ,  ka łm uck ie . j  Rosji t r a k -  
tu je  k r ó la  jak  sw ego lo k a ja  —  a k r ó l  
to znosi i u t r w a lę  p o d o b n e  sceny  d la  
po to m n o śc i) .

Czyż m o ż n a  się w o b e c  tego dz iw ić ,  
że k ie d y  n a re szc ie  m ia r k a  się p r z e ­
b r a ł a  i „ p o s p ó ls tw o  w a r s z a w s k ie " ,  a  
w łaśc iw ie  n a j lep s i  p a t r io c i  z b u n to w a l i  
się p r z e c iw k o  tym . co  p o d p isa l i  t r a k t a ­
ty g ro d z ie ń sk ie  —  fj. ro z b ió r  P o lsk i ,  
w' r. 1772. co u tw o rzy l i  „ K o n f e d e ra c ję  
t a r g o w ic k ą "  —  do  k tó r e j  zgłosił a k c es  
k ró l ,  k ie d y  o b w ieszo n o  o ś m iu  . z d r a j ­
ców , rozleg ło  soę p o  .War.szawie w o ła ­
nie:

„ T r z e b a  n a m  jeszcze o b w ies ić  Kic- 
k iego  —  (k tó ry  b y ł  m a r s z a łk ie m  w a r ­
sz aw sk im )  i w y p łó k a ć  za m e k  k r ó le w ­
sk i ."

S k o ń czy ło  się. j a k  w sz y s tk o  w  P o l ­
sce, na  k r z y k u  —  jedynie, z po lece­
n ia  R a d y  N ajw yższe j .  K il ińsk i  za ją ł  Z a ­
m ek  i o b s a d z iw s z y  w a r ty  z a m e ld o w a ł  
o tym  k r ó lo w i .  Król z a p y la ł  K iliń ­
skiego: „ J a k i e  m asz  im ię  i j a k  się zo-
w ie s z 0" o d p o w ie d z ia łe m ,  p isze  w  p a ­
m ię tn ik a c h  K iliński,  że m a m  im ię  K iliń ­
sk i  —  a p rz y d o m e k ,  —  n a js ło d sz y  P a ­
rtie Jezu ,  o d p u ść  —  szew c. —

W ię c  k ró l  z a ra z  o d w ró c i ł  się do  
m n ie  ty łe m  i ta k  p o w ia d a :  — „ P r a w ­
dziw ie  —  że i la k ic h  m n ie  tu  jeszczd 
p o tr z e b a " .

K il iń sk i  p r z y w o ła ł  w ó w c z a s  s tu  
m u z y k a n ió w  i w iw a to w a ł  h u c z n ie  z 
k o m p a n ią  n a  cześć  K ościuszi  i p o w s ta ­
nia.

„A ty m c z a se m  Król J e g o m o ść  s ia d ł  
do s to łu  l d a m a m i  i jadł k o la c ję " -
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Moje spostrzeżenia
w Czechosłowacji

Gdy ty lko  poc iąg  m in ą ł  g ra n ic e  Polski ,  
o czo m  p rz e d s ta w i ł  sit; in n y  w id o k ,  z m ia n a  
o g r o m n a .  Z ok ien  w a g o n u  zobaczy łem ,  ze to 
z u p e łn ie  inny  św ia t .  Drogi. jeżeli nic a u to ­
s t r a d y  a s ta l to w c ,  to k a m ie n n e ,  g ład k ie  la*/, 
w y b o  jów i \ v \ r z n ię ty c h  kolei i iuoe.no z ao ­
k rą g lo n e  lak ,  ż.e k ro p la  w ody  nie -zatrzymuje 
sit; na  d rodze .  Z ap a sy  szot n i  w ie lkości  o r z e ­
c h a  w łosk iego  k o to  s / k a r p  d ro g o w y c h  wy- 
l l e r r z a j a r e .  alty n a jm n ie j s z y  do łek  zasypać .

Rzeki u re g u lo w a n e  a ielt brzegi w \ b r u ­
k o w a n e  ezw o ti ib o ezn em i k am ie n ia m i .  D iuny 
i b u d y n k i  g o sp o d a rcz e  m u r o w a n e  i k ry te  d a ­
c h ó w k a ,  p a lo n ą  lu b  c e m en to w ą .  O g ró d k i  
p rz y  d o m a c h  pe łn e  d rzew  o w o c o w y c h  i 
k w ia tó w ,  nie widne  jak 11 nas w P o l c e  p o ­
k r z y w  i c h w a s tó w  ku to  osiedli .  W e w s iach  
cze ch o s ło w ac k ich  is tn ie ją  .spółdzielcze m t y -  

t iy  p a r o w e  i p iek a rn ie .  C h ło p  tam te j s z y  nie 
zn a  p ieczonego  ch ich a  w  sw o im  d o m u ,  lecz 
spóldzie le/ .a  p i e k a rn ia  w ie jsk a  dostarez.a  m u  
co  dz ień  św ieżego  p ieczyw a,  a m ły n  s p ó ł ­
dz ie lczy  m ą k i  na  d o o m o w ą  p o t rze b ę  do k u ­
ch n i  osied la  ka.

W sie  —  11 io ty lko  m ia s ta  i m ia s te cz k a  —  
(Mhcietlone sn p rz e w a ż n ie  e lek try czn o śc ią .  
O p o w ia d a ł  m i rześk i  m a ły  ro ln ik , ,  że nie 
r z a d k o  u  n ic h  m ło c k a  zboża o d b y w a  się za 
p o m o c ą  e lek t ry czn o śc i ,  a wodo ze s tudz ien  
f i n g n ą  w ia t r a k i  żelazne.

R ó w n o  z w ia t r a k ie m  p rd z i  dziesią tk i  lv- 
siee.Y a u t  od  m ias ta  do  m ia s ta  i od  wsi do 
wsi.  C h łop i  tam te js i  m a ją  w ła sn e  a u la  i wln- 
s n v m  a u te m  wióz ł  m n ie  g o sp o d a rz  ro ln ik  z 
k ą p ie lo w eg o  m ie jsca  D ran ice .  Dr. K. m ó w i ł  
nii.  że w  p ro m ie n iu  2(1 k i lo m e tró w  od  s to łe ­
cznego  m ia s ta  P ra g i ,  oś w iatlone są w szys tk ie  
w sie  C zechosłow acji .  ,A u n a s 1 u  nas  świeci 
c h ło p  śm ie rd z ąc ą  n a f tą ,  a z b r a k u  p ien iędzy  
n a  n a f tę  so s n o w e m  łu czy w o m , a b y w a  i lak 
tlie rz ad k o ,  że z, b ra k u  św ia t ła  siedzi w  k u r ­
ne j  chałup ie . . . .  p o  c iem k u ,  j a k  by d le  w c h le ­
wie.

G dy  w s p o m n ia łe m  o D ra n ic a c h .  w y ja -  
i n ić  trzeba,  że to dziesięcin tysięczne, b a rd z o  
czvs te  m ia s te cz k o  (jak i w szy s tk ie  i n n e j  za ­
łożone  w 12 w ieku .  7. g ó r  ko lo  D ra n ic  poln- 
żonyoh  w y t r y s k a j ą  ź ró d ła  z w o d ą  leczniczą, 
k tó r ą  tvsiacp  ludzi  s ła b y ch  pije .

C zech o s ło w ac ja  to p ię k n e  k r a j ,  b o g a ty  i 
czyśc iu tk i .  V p r a w a  pól p ie rw szo rz ę d n ą ,  n- 
m !o tv  zboża z m o rg i  w y d a ją  18 do 22 k w i n ­

tale. a u nas  w przec ięc iu  po łow a  lego. Ostu 
w pobieli  nie w idz ia łem .

Glilnp c zech o s ło w ack i  jest św ia t ły m  pod 
k a ż d y m  w zględem  e/.b w iekiem. Każdy  p r e ­
n u m e r u j e  d w a  p ism a,  jedno  rolnicze ,  d rug ie  
polityczne.  T an i .  gdy p rz y ch o d z ą  j a k ie k o l ­
wiek w y b o ry ,  nie p o t r z e b u ją  robić, ja k  u 
nas, z g ro m a d ze ń ,  gdyż ze sw oich  p a r ty jn o - '  
p o l i tycznych  gazet eh top wic, n a  kogo i ' dla? 
czego ma lak a nie inaczej g łosować .

Gzcskiu s t r o n n a  Iwo a g r a r n e  jest n a js i l ­
nie jsze  i w rę k a c h  tego s t ro n n ic tw a  są r z ą ­
d y  w G zerle js tow acji .  Socjaliści  na wsi cze­
skie j  nie m a ja  nie do  gad an ia ,  glos m a j ą  ty l ­
ko  ag rar i i i sze  ro ln icy ,  f  n a s  na  wsi g ro ch  z 
k a p u s tą ,  w sze lak ie  p rzy b łę d y ,  n a p r a w ia c z e  i 
zb aw c y  c h ło p ó w ,  k tó r y m  b ezk ry ty czn i  lu ­
dz iska  b i ją  b ra w a ,  m ó w iąc ,  k u m o tr z e  dobrze  
gadał.

W  C zechosłow acj i ,  o  z ło d z ie js tw ach ,  n a ­
p a d ach .  b ó jk a c h ,  zab i ja ły ! ,a ch  n a jm n ie j  ziv- 
rh ą ć ,  a u na s?  Na p o rz ą d k u  d z ien n y m  te 
w szys tk ie  o k ro p n o śc i  i d ra ris tw a.

Polic j i  n a  wsi nie w idz ia łem , a w mieście 
na spacerze ,  p iękn ie  u s t ro jo n eg o ’. gdv szedł 
do  p a r k u  z d ro jo w eg o .  W  s łużb ie  p o l ic jan ta ,  
ani w m ieście  n ie  widne. Nie d z iw nego  p o ­
licja tani do  p i ln o w a n ia  p o r z ą d k u  żvcia i 
n iem a  o b y w a te l i ,  a ponieważ, p o r z ą d e k  jest  
w  żyC.iu i m ien iu  nie grozi n a  k a ż d y m  k r o ­
ku n ie l iezp ie rzeńslw o .  więc polic j i  jest m a ło  
i j a k b y  w  ukry c iu .  Na f ro n t  w y s u w a  nie o b y ­
w a te l  —  p ro d u c en t ,  ten —  oo tw o rz y  dobra  
p o m n a ż a  b o g a c tw o  i sile p a ń s tw a .  O czy w i­
ście p r o d u k c ja  op łaca  się ro ln ik o w i  czesk ie ­
m u  —  bo p ro rh lk ta  jego m a j ą  cenę zn acz ­
nie w yższą  n iż  u nas.

Czego n a jw ię ce j  zazdrośc ić  t rzeba  ch łopu  
czeski ani u to p o sz a n o w a n ia  jego godnośc i  —■ 
pełni  p ra w .  jakie pos iad a .

T o  n ie  u  n as  —  gdzie rip. w K rak o w ie ,  
w  tegoroczne  św ię to  lo d o w e  w y z n a c z o n o  l u ­
d o w c o m  p lac  t. zw. Now y K leparz ,  na  k r a ń ­
cu m ia s ta  —  zan ieczyszczony  o d c h o d a m i  
zw ierzą t ,  bo p lac  jest  t a rg o w isk ie m  —  tam  
jest n a p r a w d ę  d e m o k r a c j a  —  rz ą d y  ludow e,  
a jako tak ie  d b a ć  m usza  i d b a ją  o całe  sp o ­
łeczeńs tw o  —  iego d o b ro b y t  —  p o s tę p  i k u l ­
tu rę  —  w idoczne  na  k a ż d y m  k ro k u .  Ib nas 
n ies te ty  inacze j .  . .

 z. W ójcik .
b. poseł,

Bicie chłopów na drodze
Tarnów-Zakikzyn

W  d n iu  fi m a ia .  n a  d ro d z e  T a r n ó w — Z a­
kliczyn .  p o d c za s  p r z e j a z d u  k o m is j i  m in i s t e ­
r ia ln e j  —  ch łop i ,  j a d ą c y  p r a w ą  s t ro n ą ,  d o ­
s ta w a l i  p a łk i ,  a p rzec ież  n ie  p rzek ro czy l i  
p rz e p i só w  o  ru c h u  d ro g o w y m .  W  dwa dn i  
p ó ź n ie j  o d b y ł  się wielk i  z jazd  lu d o w y  w sa ­
li d o m u  P .P .S . ,  k tó r y  po  re fe ra ta e b  I.esia. 
K. Regieen, i po  d y sk u s j i ,  w  k tó re j  z a b i e r a ­
li g łos E d w a r d  B ro ż e k  z T a r n o w a .  P a p u g a  
z Z a laso w e j,  W ite k  W ł. ze fsmigna. Ruś z 
K o w alo w e j  i inni,  u c h w a lo n o  m . inn .  p r o ­
test  p r z e c iw k o  b ic iu  c h ło p ó w ,  o d sy ła n iu  
. . c iu p a se m "  do  m ie jsc a  u ro d z en ia  dz ia łaczy  
l in io w y ch ,  p r z e b y w a ją c y c h  lega ln ie  poza 
g r a n ic a m i  p o w ia tu ,  p rz ec iw k o  r a b u n k o w e j  
g o s p o d a rc e  w  la s ac h  p a ń s tw o w y c h  i p r y w a t ­
nych .

Z k o ń c em  m a ja  o d b y ła  sip w s p a n ia ła  u- 
ro czy s to ść  p o św ię c en ia  s z t a n d a r u  S. L. w

Rtjchw ul( l: ic .  P o  p o św ięcen iu  s z ta n d a ru  o d ­
było się z g ro m ad zen ie ,  k tó re  zaga ił  p rezes  
m ie jsco w eg o  koła,  S ta n is ła w  A d am iak ,  p o ­
czerń w y b r a n o  na p rz ew o d n ic zą ce g o  Józefa 
ł.abuza z L ic h w in n ,  na zas tępcę  S tan is ław a  
B u ja k a  z P io t rk o w ic ,  na s e k re ta rz a  Jó ze fa  
K a m y k o w sk ie g o  z M esznej  Sz lacheck ie j .  Po  
p o w i ta ln y m  p rz e m ó w ie n iu  J.  K a b u ra  —  w y ­
c z e rp u ją c y  re fe ra t  w y g ło s i ł  K a ro l  Reg i cc z 
J a n o w ic .  P rz e m a w ia l i  p o tem  K a r r  z ( ,R ojni­
ka,  Antoni Su lkow sk i,  im. m łodz ieży  —  Nę­
dza z Ja n o w ic :  d e k la m a c je  o k o l iczn o śc io ­
w ych  w ierszy  w ygłos i ły  M aria  M ic h a l ik ó w - 
n a ,  P rz y b y lsk a .  A bram ów  iczów ua  i Ka jmo- 
no w ic zó w n a  z R y c h w a h h i ;  c h ó r  m ie jsco w y  
o d śp iew a ł  k i lka  p ię k n y c h  pieśni,  a o d ś p i e ­

w a n ie m  „Gdy n a r ó d  do  b o ju " ,  zakoń czo n o  
p ię k n ą  u roczystość .

Podkarpacie pow. bocheńskiego
g i n i e  z  g ł o d u

W  roku 1934 nawiedzi ła  nas s t r aszna 
powódź,  w  nas tępn ym roku miel iśmy 
zupe łny  nieurodzaj,  bo po powodzi  g run ­
ty  by ły  zakwaszone,  a pomoc y  z nikąd. 
W  r. 1936 deszcze tak długo padały,  że 
zboże na ptnu zrosło,  w  1937 r. połowa 
zboża  podeecliła.  następnie deszcze us ta ­
wiczne zni szczyły  drugi pokos kon iczyny  
i ziemniaki,  które zupełnie zgniły.

W  dniach 3 — 6 czerwcach  br. szalo­
na powódź  zalała kilkadziesiąt  gromad,  
zni szczyła całkowicie plon, zabra ła  bu­
dynki.  potopi ła dużo inwenta rza żywego 
i mar twe go  — pozos tawiając  w  zamian 
żniw.  1 oto — kiedy w czasie żniw inni 
zbierają plony — m y  kamienie i żwir.  
Zniszczenie jest na setki tysięcy zł. Oko ­
lica nasza jest małorolna,  za robków nie 
ma, sami nie dam y rady w yży w ić  swych  
rodzin. Dopomóżcie dobrzy Indzie, czym

kto może
Za komitet  gminny:  Szczepan Klęsk, 

Ląk ta  Dolna. p. Trzciana,  Alojzy K ra w ­
czyk,  Ląkta  Górna,  Andrzej W kaniowski1, 
Szymon  Mróz, Rzegocina,  Marta  Unsio- 
wa,  Leszczyna.

Podziękowanie
Po wyjściu na wolność,  po I I- tu  mie­

siącach pobytu'  w wiezieniu, składam tą 
drogą serdeczne podziękowanie przede 
wszys tkim obroń,  y dr. St.< ( irod/Dkiiyuii.  
za tak igorliw a i skuteczna obronę nmią. 
następnie / . a r /adowi  Okręgów emu S. L. 
w Kmitowie,  Zarządowi  Ruw.ialiiwc-imi i 
wszys tkim Kołom Ludowym i Ludo w­
com w powiecie u\ pomoc materialną dla 
mnie w wiezieniu i dla żony z dziećmi, w 
czasie mego siedzenia.

" ' V'*lvsław Ryncarz.

Kowal zawinił, a ślusarza powiesili
Dnia 9 października 1937 r. pos te run­

kow y P. P. z Ot i juowa koto l a m o w a ,  
Krupa S.. legitymując członka S. L., Klim­
ka Adama,  mieszkańca wsi P r /y b y s ta w i -  
ce pobił go dotkliwie Rb głowie,  rozcina­
jąc mu twarz,  a gdy  ten za-laiiial  się ro­
werem przed rozbes twionym policjantem, 
wołając „ratunku,  policja bije", nadbiegł  
drugi policjant, (iii Jan i ze swe.i s t rony 
zac*/.ąl ma sak ro wać  nieszczęsnego Klim­
ka, a następnie / .mal tre towanego i zbi te­
go policjanci zawlekli  na posterunek w 
Otiit iowie, gdzie go dalej bito.

Lekarz,  dr. Rąpala,  zamieszkały w  
Żabnic stwierdzi ł  u Klimka św iadec twem 
lekar skim-z  dnia 11 października 1937 r. 
u razy  cielesne na przedramieniu,  grzb ie­
cie, l ewym udzie i głowie,  zadane t w a r ­
dym narzędziem,  jak but itp.

Ki im ek za poś redn ic twem adwoka ta  
Stan is ława Chmielą z. T a r n o w a  zrobił  do­
niesienie do p rokura tora  w  l a m o w i e  na 
postępowanie policjantów, podając szereg 
świadków zajścia i św iadec tw o  lekarskie 
pobwia.

P rok ur a to r  Sądu Ok ręgowego  w  T a r ­
nowie,  S iógcrn iaye r  umorzy ł  dochodze­
nia przeciwko policjantom Krupie i (i i ło­
wi, natomiast  wy go tow ał  akt oskarżenia 
przeciwko A. Klimkowi o opór  władzy .  
(Akr oska rżenia  111. K. 525 33 art.  129 i 132 
K. K.

W  tym stanie r zeczy pełnomocnik A. 
Klimka, adwoka t  dr, S tan is ł aw Climiet, 
wiiisól sprzeciw do p ro ku ra to ra  p r zy  S a ­
dzie Apelacyjnym w Krakowie na pos ta ­
nowienie imlkorn iura  S i ógermay^ra ,  do­
magając się uchylenia umorzonych do­
chodzeń przeciwko policjantom Krupie i 
( iiiowi (postanowienie p rokura tora  S. O, 
z dnia 2o maja I93S r„ sygn.  lii. Ds. 50'3,8,. 
podając jasne do w od y  winy policjantów.

Pro kur a to r  p r / y  Sądzie Apelacy jnym 
w Krakowie odrzuci ł  zażalenia adwok a ta  
i wniosek o uchylenie postanowienia na 
.umorzone dochodzenia przez p rokura tor*  
S ió gen na yer a .

Adwokat  dr. Stanisław’ Chmiel z w r ó ­
cił się do Sądu Apelacyjnego w Krako­
wie z zażaleniem na postanowienie p ro ­
kuratora Sadu Apelacyjnego w' Krakow ie 
z dnia 25 cz e r w ca  1938 r., sygn.  U. 466/33. 
k tó r y  to sąd w składzie:  p rzewodniczący  
S. S. A. Podobiński,  sędziowie S. A., dr. 
L. Cic.ślew ski i dr. J .  Ost ręga postanowił  
zwrócić  akta p rokura torowi  S lóger ma ye-  
rowi w Tarnowie  do sporządzania  aktu 
oska rżen ia  p rzec iwko  policjantom Krupie 
i (iiiowi o w ys t ęp ek  z art. 236 .§ 1 K. K„ 
a to na podstawie całkiem jasnych dow o­
dów winy  policjantów, p rzeds tawionych  
przez poszkodowanego  Klimka.

E d w ard  Brożek.

O z o n o w e  p o d w o d y
M początkach lipca br.  oclby! się z i a /d 

Powia towy — zwoła ny  przez  władze 
Ozonu,  p r z y  udziale około 500 osób, w  
tym 95 proc.  samych  chłopów.  Z a p y t a w ­
szy  znajomych o powód tak licznego 
przybyc ia ,  o t r zym ałem  odpowiedź:

„Co to szkodzi przejechać się za da r ­
mo — gdy dają podwody — coś nowego  
usłyszeć".

1 ym czymś  now ym bvlo odczytanie 
go towego  referatu przez delegata woje­
wódzkiego — a następnie dyskusta.  Na 
zapytanie F. B, „gdzie jest ta inteligencja, 
z która chłopi mają się j ednoczyć — dla­
czego 0 .  Z. N. nie s ta ra  się porozumieć 
z P. S. L., bez  którego nie ma p raw dz i ­
wego  zjednoczenia" —■ padła odpowiedź 
— że „Ozon me będzie z nikim p e r t r ak ­
tował .  bo czas  krótki  (czy może do zbli­
żających się w y b o ró w ? )  i że tylko w 0 .  
Z. N. są ludzie, k tó rzy  wyże j  kładą dobro 
pańs twa  nad osobis te (koń by  się śmiał z 
tego). Z a b r a w s z y  glos, po ruszyłem us ta ­
wę samorządową,  o rdynac ie  w yb or c zą  
do Seimu.  Senatu i ciał s amorządowych ,  
nadto s p r a w y  szkol-ne, wymia ru  sp raw ie ­
dliwości itp. Jak kol wiek wca le  nie 
wspomina łem o rządzie,  delegat  zarzuci ł  
mi, że neguję poczynania  r ządu itp.

bzdurs twa,  które z miejsca zbi łem — mi­
mo że p. reiegat  s tara ł  się usilnie nie do­
puścić mnie do głosu. Uchwalono depe­
sze hołdownicze,  budowę gimnazjum r u ­
skiego i o twarc ie  szko ły handlowej  p rze z  
p. Buclisbaurrta.  Po  rozwiązaniu zebrania 
mówiono powszechnie — ż a  nawe t  za da r ­
mo nie w ar ta ło  jechać,  że Ozon jest dal ­
szym ciągiem smutnej  pamięci B. B. W .  
R., który,  uchwal iwszy  sobie konstytucję 
i o rdynac ję  w y b o r c z ą  — odsuwające  od 
życia  p ań s t w ow eg o  szerokie m a sy  chłop­
skie — zginął samobójczą śmiercią.  Rozu­
miem y niechęć p. delegata do S. L. — 
w s z a k  ono reprezentuje t r zy  cz w ar t e  
chłopów,  n iedostępnych dla Ozonu — ile 
— że tenże uznaje tylko karnego,  z d y s c y ­
pl inowanego chłopa,  to znaczy  takiego, 
k t ó ry  b y  ślepo słuchał  rozkazów’ z góry,  
w p rzec iwnym razie robi się go od razu 
anty rzadowccm,  czyli  an t ypańs twowcem.  
którego miejsce w  Bcrezie,  lub wr, naj lep­
sz ym  razie wr tym c za so w y m  areszcie — 
k tó r y  nie jest wca le  ty m c za so w y m  — 
skoro t rwa i 3 miesięcy.  Na zakończenie 
apeluję do chłopów z powiatu czor tkow-  
skiego, by się w s z y s c y  zo rganizowal i  v  
S t ronnictwie  Ludowym.

J a n  Górsk’.

Chłopi nie dadzą się bałamucić
żadnym  karierowiczom

W  miejscowości  Dawidkowice,  pow.’. 
Czo r tkó w odby ło  się dnia 29 cze rw ca  br.  
zgromadzenie chłopskie,  na które za pro ­
szono cz łonka pow.  za rządu  S. L. ob. Kul­
czyckiego Antoniego.  Na zebraniu tym 
był  obecny  także mie j scowy komendant  
Z. S. Po p rzemówien iach w y w ią z a ła  się 
dyskusja,  w  której  w s z y s c y  chłopi bez 
wyjątku  wypowiedz ie l i  się za S t ronnic ­
twem Ludowym,  p rócz  oczywiśc ie  ko­

mendan ta  związku  strzeleckiego,  k tó r y  w 
przemówieniu swoim w y k a z a ł  brak k a r ­
dynalnych  wiadomości  z dziedziny s p r aw  
pol i tycznych.  Okazało  się, że komendant  
ów nazwiskiem Ecdzin został  nas łany  
przez miejscowego nauczyciela szkoły,  
k tó ry grubo spóźnił  się, chłopi doskonale 
już poznali  swoich przyjaciół  w’ owczej  
skórze i wiedzą,  żc tylko przez  silną o r ­
ganizację zdobędą należne im p rawa .

Zaplata za święto ludowe
S ta r o s tw o  z ak a za ło  p o c h o d u ,  zezwoliło  

ty lko  na  z g ro m a d ze n ie  w sali S o k o la  —  z a ­
k a zu jąc  o d c zy tan ie  rezo lucji .  Na z g ro m a d z e ­
nie p rz y b y ł  w ic es la ro s ła  G om ulk iew icz ,  re fe ­
r e n t  be/.pieczeń.siwa p. Szydłow ski  w  to w a ­
rzystw ie  pięciu  p o l ic jan tó w ,  z k o m e n d a n ­
tem  na czele.

Nic leż. dz iw nego ,  że . p rezes  Malec Stan. 
żalił  się, że uam  Po la k o m  nic p ozw ala  się 
nawet na w yw ieszen ie  afiszy, podczas gdy 
K k ia iń c y  mogą p rz em aw ia ć  z b a lk o n u  na- 
ro d n ieg o  d o m u  w d u c h u  auły p a ń s tw o w y m .  
Z araz  po  święcie  policja  w Im o lo jo w ic  i 
D m y tru w ie  n a k ła d a ła  g rz y w n y  po a zl. na u- 
c /e s ln ik ó w  o b c h o d u  św ięta.  Ju l ian o w i  (io- 
la r in sk ic m u  d a n o  m a n d a t  k a rn y  za b ra k  na- 
k r v w \  i tab l icy  przy s tudn i  Nu przysta l i  
ku ki-lcjow \ i i i  w Paw łow ic  prz s i i z \ m ata p o ­
licja Sl. Malca i z ap ro w a d z i ła  na p o s t e r u ­
nek — i tu po d łuższe j  k o n lc ic i ic j i  z. kulili 
sal / c m  W o ju a rcm  ośw iad czo n o  mu żc szedł 
wzdłuż toru  ko le jow ego co było n iep ra w d a  
bo za torem jest d r o g a  k tó rą  wszyscy c h o ­

d z ą  i Malec l a yiroea s / f . i t  -- chcąc jccii.n 
do  l .w o w a  do , I n o  ago.

Nią - zrażając sic .szykanami odbył się w

d n iu  .9 l ipca Z jazd  p o w ia to w y  w  R a d z ie c k o -  
tnie, n a  k tó ry m  po p rz e m ó w ie n ia c h  p. P a l i  
ze l .w o w a ,  p rezesa  po w .  Sl. M alca ,  J a n a  
D ra  cza, J a n a  Koliszczakn, J a n a  R a cz k o w sk ie ­
go —  w y b r a n o  now y  zarząd .  O becny .

śp. Wojciech Wilkosz
W dniu 25 lipca od prowadz i l i śmy  na 

miejsce w icc/jncgo spoczynku śp. W.  
Wilkosza z Podigrabia, nieugiętego ludów-, 
cii. cieszącego się w okolicy wielką sym­
patią i poważaniem.  To też minio peł­
nych żniw wielka g romada  zebrała się 
oddać zmarłemu ostalnią przysługę. Ko­
to miejscowe S. i., złożyło •piękny wie­
niec dębowy swemu wiernemu członkowi 
'i najbliżsi na swych barkach -zanieśli 
trumny na cmenlarz.  Tu nad otwar tą  
mogił,i pożegnał / .mnrtcgo w sde wilku,  
bo liczył dopiero ńfi lat - ■ 1). długoletni 
p re/e s  Zarządu pow. Franciszek Ksią­

żek po !:i’c-ztic w .s /czerym przemów ieniu
I.i'.'.■ ź inar l cco i wierność Jego s / t . r r

i O W I ll' ],.,.. j.
i ze -w Jego nieodżałowanej pamięci!
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Uczniowie szkoły pogardy
W a rsz e w s k i  typotjnik „E poka"  p o d a ją  

go p r aw da  z drugiej  raki  ( . .Pol i tyka ' ) ,  
w y wiad 7 prof, Jul i anem Nowakiem,  b. 
szefem rządu w drugiej  połowie roku 
l d ’ 2. W y w i a d  p r zy toc zon y  jc- t  w kilku 
tylko c i eka ws zyc h  ustępach.  Najciekaw­
sze jest jednak s formułowanie  pytania 
■wstępnego, Przedstawicie l  młodego po­
kolenia za ch ow aw cz eg o  zapytuje,  co sa ­
dzić o  smut nym  okres ie  se iu iowładzfwn?

O kreślenie doby p rzedm ajow ęj mianem 
se im o w ła d z tw a  u ta r ło  się i nie razi.  cho­
ciaż nie jest ścisłe. N aw et podczas  czte- 
rolecia Sejmu U s ta w odaw czego ,  nie by ło  
w grucie  r z e c z y  „ s e jm o w ła d z tw a ”. F o r ­
malnie okreś len ie  podobne m ożna było 
poniekąd  uzasadnić  postanow ien iem  „M a­
łej konsty tucji" ,  k tó ra  k o n trasygnow an ie  
us taw , ogłaszany ch w ó w czesnym  .,Dzien­
niku P r a w ” porucza ła  nie Naczelnikowi 
P a ń s tw a ,  jak za pew ne  należało, lecz M ar­
sza łkow i Sejmu. T łu m a cz y  sic; ło osobli- 
wy m stosunkiem , jaki zachodził  w ó w ­
czas  pom iędzy  Naczelnikiem P a ń s tw a  a 
przeds taw ic ie ls tw em  na ro d o w y m . Poza  
ty m  jednak nie rządził  w ca le  Sejm, lecz 
rz ą d  k aż d o razo w y . Sejm sp ra w o w a ł  ty l­
ko istotną nad  rządem  kontrolę. Zarów no  
p rzed ,  jak po konstytucji  m arcow ej,  Rząd 
b y ł  aż do maia 1926 r. p rzed  Sejm em  p a r ­
lam en ta rn ie  odpow iedzia lny .  B y t  od p o ­
w iedz ia lny  faktycznie , nie zaś  na niby. 1 
w tym  tylko sensie  m ożna m ów ić w' o- 
k resie  przednia,iowym o „w ła d an iu ” Sej­
mu. Funkcje rządzen ia  pańs tw em  nigdy 
nie należały  do Sejmu, bo — jak by  to 
pow iedz ieć?  —  nic m ogły  fizycznie do 
niego należeć.

Jeżeli więc przez  w y r a z  „se im ow ładz-  
tw o " ,  rozumieć będziem y uzależnienie po- 
czy nań rządu  od woli zb iorow ej narodu  
w ciałach u s ta w o d a w c z y c h  rep rez en to ­
w anej.  to w tym  sensie  i w takim  z n a ­
czeniu. można się na okreś len ie  to zgo­
dzić. p rz y w ra c a ją c  mu jednocześn ie  ca ł­
kow itą  p ow agę  i doniosłość.

Ale mniej więcej m łody  w ys łann ik  o r ­
ganu młodo zachow aw czego ,  dodaje z 
v. łasnej pilności,  jakoby ów  o k re s  sejmo- 
w ładz tw a .  by ł  „ s m u tn y ”. I jaka s ły s z y  
o d p ow iedź?

P ro feso r  Julian N ow ak nie ulega suge- 
>f:i. Szesnaśc ie  lal minęło od czasu w ła s ­
nych  rządów , ale b. p rem ier  nie w aha  się 
dobitn ie  s tw ie rd z ić :  „ P rzy n a jm n ie j  tak
ż* > nie było. jak się w ydaje .  N ajroz­
m aitsze  partie  se jm ow e posiadały' różni­
co p rog ram ow e,  ale zasadn iczą  pla tform ę 
p rozum ienia s tanow ił  in teres p ań s tw a  i 
in te res  narodu. Na tej p la tform ie poro ­
zumiewaliśmy' się doskona le”.

M ożna pominąć dalsze par t ie  w y w ia ­
du. aczkolw iek s łuszne i trafne. Zaw iera ją  
one mianowicie  ocenę u rządzeń  now ych, 
ocenę, k tó ra  jest w y ra z e m  zgodnej opinii 
spo łeczeńs tw a .  Ale u trw alić  w pamięci 
na leży  sprawiedliwy ' sąd  o przeszłości,  
jakże  ty p o w o  o dm ienny  od  p ropagandy  
zaciekle u p raw ia n e j  przez  lat dw anaście .  
Zohydzan ie  tej p rzeszłości,  k tó ra  we 
w spólnym  znoiu kładła podw aliny  pań­
s tw o w o śc i  w łasnej, k tó ra  na k a r tach  
sw y ch  zap isa ła  dzieło najchlubniejsz.e: 
odparc ie  najazdu  bolszewickiego, takie 

lydzau ie  i pon iew ieran ie  e ry  ko iarze-  
^  v*H  narodu  w e  wspólny m, potężny m 
spięciu, zasługuje  na su ro w e  i bez ­

w zg lędne  potępienie.
P o m in ąw sz y  bowiem  oblicze polityki 

pańs tw ow ej ,  zd rę tw ia łe j  i bezpłodnej u 
p e w n y c h  punk tów  w y ty c z n y c h ,  jakaż  
m yśl tw ó rc z a  oży w ia  to w łaśn ie  pokole­
nie młode, k tó re  z taką  zuchw ałością  nd-

Ludowcy zażądają amnestii 
dla więźniów politycznych

T Js ta la n e  są o b e c n ie  t e k s t y  r e z o h i -  
^ ' i  jak ie  p r z e d s t a w i o n e  h ę d a  na  ob-  
c n o d a c b  ś w ię t a  c z v n u  c h ło p s k ie g o ,  o r ­
g a n i z o w a n e  ero p r z e z  S t r o n n i c t w o  L u ­
d o w e  w  d n iu  T5 s ie r p n i a  lir. W  p ie r ­
w s z y m  r z ę d z ie  d o i n a f a ć  sie b e d ą  L u ­
d o w c y  z a s t o s o w a n i a  s z e r o k ie j  a m n e ­
sti i  "wobec w ię ź n ió w  p o l i t y c z n y c h  z o- 
k a z j i  20 - lec ia  N ie p o d le g ło ś c i  P o ls k i ,  
k t ó r e  o b c h o d z o n e  b ę d z ie  u r o c z y ś c ie  w  
• o k u  b ie ż ą c y m .

r
w p i

żyw a się „o sm utnym  okres ie  seimo- 
w ła d z tw a ”. W łaśn ie  te ra z  rozgorza ła  
pouczająca bójka pom iędzy dw om a o d ła ­
mami m łodzieży pomaiowej.

P rzed  rokiem na polu M okotowskim i 
po ulicach W a r s z a w y  niósł się bajecznie 
ko lo row y  pochód zo rgan izow any  przez. 
„Zw iązek  Młodei W si” (Siew), aby  za­
skarbić  sobie ła skę  i poparc ie  w ładzy .

W  ty m  roku sek to r  wiejski Związku 
Młodej Polski umy ślił na polu M okotow ­
skim i po ulicach W a r s z a w y  zainscenizo-

w ać obchód dożynek, aby zaskarbić  so­
bie łaskę i poparcie w ładzy .

W ięc za łby się w zięły Młoda W ieś 
i Młoda Polska o dostęp  do laski i popar­
cia.

Albowiem od łam  młodego pokolenia 
w y ed u k o w an y  na lekceważeniu  „sejmo- 
w ła d z tw a ”, jednego tylko zazdrośn ie  pil­
nuje, aby w e w łasne  zagarnąć  żagle 
w szys tek  pom yślny w ia tr  łask i poparcia.

I nic poza tym . Chyba  czołobitny fra­
zes!

Likwidacja kartelu droźdżowego
Minister Przemysłu i Handlu orzekł roz­

wiązanie z dniem 15-go sierpnia b. r. k a r ­
telu droźdżowego i zarządził natychm ia­
stową jego likwidację. Jednocześnie fabry­
ki drożdży zostały pouczone, iż powinne 
podjąć się nowej organizacji przemysłu 
droźdżowego, k tóraby dążyła do istotnego 
zorganizowania produkcji i obniżyła ceny 
tego artykułu oraz przygotow ała  odpow ied­
ni eksport.

Min. Beck w Norwegii
Minister Spraw Zagranicznych Józef 

przvhvł .dzis na pokładzie s ta lkn  . .Holland 
(Uiplehorgu. po czym u d a ł .  się w dalszą d rop i  
do Oslo,

W l l ł W C Z C B S O W
i potem

(wą) Szef rządu  gen. S ław oj S kład-  
kow ski w yjechał na w y w c z a sy .  Mają one 
p o trw ać  dni kilkanaście. Do połowy 
w rześn ia ,  może dłużej.  Zapew ne w zależ, 
ności od tego, jak się u łoży  przebieg  p e w ­
nych dni pam ią tkow ych ,  na miesiąc s ie r­

pień przypadających .
Można pominąć obchód dożynek, za ­

pow iedziany  na połow ę miesiąca. U rzą­
dzić go ma w W arszaw ue sek to r  wiejski 
Związku Młodej Polski. O rganizacja  
chwilowo najmilej u góry  w idziana i dy-

Proces o parkany
Obywatele skarżą zarząd miasta

Do sądu bydgositiego wp łynę ł a  zna ­
mienna s p r a w a  cywilna kilku obywatel i  
p rzec iwko  za rządowi  miasta.  Ostatnio 
za rząd  mias ta nakazał  usuniecie pa r ka nó w  
szpecących,  lub nie harmonizujących z 
w y g lą d e m  całości  ulicy'. Po  usunięciu 
pa rka nó w,  odsłonięte zos ta ły  p rzed do­
mami ogródki.

W łaściciele domów', o t r z y m a w s z y  na ­
kaz usunięcia ogródków,  nie wykonal i  
go, uzasadniając  to twierdzeniem,  że . z i e -

j mia jest ich własnością ,  a przez usunie­
cie ogródka  „nadającego grun towi  cecli 
indywidualnych*1 włączo na  zos ta ł aby  do 
ulicy, jako icj cześć.  Sprzec iw nie zo­
stał  przyjęty'  i skasowaniem ogródków 
Ła.ięli się ludzie, p rzys łan i  przez ma g i ­
strat .

W  związku 7. tym właśn ie  grupa ka-  
mieniczników skie rowała  sp raw ę  do sądu. 
P roces  ten sianie się niewątpl iwie p r ec e ­
densem dla wielu podobnych  procesów.

Naciąganie rodaków z za morza
Społecze ńs two  nasze jest jeszcze w  

wielkiej mie rze  nas taw ione  na w y z y s k  
wobec  każdego  cudzoziemca,  p r z y b y w a j ą ­
cego'  do Polski.  Nie ominęło to i P o l a ­
ków p r z y b y ły c h  z Ameryki .

Żona dyr .  S y n o w c a  chciała np. oddać 
futro ka r ak u ło we  do reparacji .  W  W a r ­
sz aw ie  zażądano  1.200 zł., w Krakowie 
900, a w K atowicach 600 zł. Chciała  r ó w ­
nież w  sklepie jubilerskim zakupić spinki 
am et y s to w e  dla k rewnego .  Kupiec, spo­
s t r zegł szy,  7. kitu ma do czynienia,  zażą ­
dał 150 zf. Kiedy zaś w  pół godziny  póź­
niej zakupi ła  te spinki kuzynka  p. S yo o w -  
cowej,  zapłaci ł a za nie tylko...  60 zł.

W  Poznaniu,  w  j ednym z hoteli, sk ra ­
dziono gościom am ery kań sk i m 3 wieczne 
pióra. 8 par  pończoch i większą go tówkę.  
Jedna  z pań, zniechęcona tym.  wyjecha ła  
natychmias t  r azem  ze zna jomymi  do 
Włoch i Francji .

P ró c z  tego z^fJasz.nli się do naszych 
ro d ak ów  rozmaici  indzie o tym sam ym 
nazwisku,  k tó r zy  usi łowali  w y ł ud za ć  pie­

niądze.  S ą  to rze czy  drobne, ale bardzo  
w y m o w n e  i zn iechęcające do przy jazdu  
do Polski.

Jeszcze gorzej  ln  ło z o rganizacją  w y ­
cieczki.  Zamiast  na Śląsk zawieziono ti- 
Czestników o tw a r ty m  samochodem z Za­
kopanego do Czorsz tyna .  Droga fatalna.  
Kurz i deszcz.  Można sobie wyob raz i ć  
jak wyglądal i  uczes tnicy wycieczki  i jak 
„błogosław, l i” polskie drogi.

Wres zc ie  największe oburzenie w śr ód  
uczes tników wycieczki  w y w o ła ł  fakt, że 
w kilku m iastach  witali ich delegow ani 
przez  w ład z e  miejskie u rzędn icy  —  Ż y ­
dzi. W rażen ie  p ro p ag a n d o w e fatalne, 
szczególnie dla P o laków  z A meryki,  k tó­
rzy  na każdym  kroku zw alczać  muszą 
ag re sy w n o ść  żydow ską .

Należa łoby może raz już wreszc ie  
pomyśleć  o usunięciu tych w szys tk ich  
p r zyk ry ch  cieni, bo inaczej żadne,  nawet  
najbarwniej sze  afisze, nie śc iągną t u r y ­
stów" do kraju.  (KABF)

Z w ło k i Stanisława Augusta
powróciły do Polski

Nielegalny pobyt w Polsct 
możliwy tylko w Berezie

W o* i a tn ich dniach osadzono w Rerezie 
Kartuskiej inż. beona Klahra i Henryka D a­
wida, Wię-fbiia przebyli do dolski
niclegainie i tu usiłowali pozostać

Na Polesiu rozpsyła sie w iadom ość, jakuhy 
zwłoki ostatniego króla Polski .Stanisława Au­
gusta Poniatowskiego miały wrócić do W ołczy­
na nad Pulwa. Tułaj urodził sic i spcdz.il dzic 
cinstw o ostatni król. W kościele parafialnym  
znajduje się jeszcze jfgn metryka.

Sprowadzenie zwłok Stanisława AugnM* z

Leningradu odbyło aię w ścisłej tajemnicy k il­
ka tygodni temu. Prasa czeska podała wówczas 
wiadomość, że beda one złożone na W awelu. 
Ukazało się wówczas urzędowe deraenti. <",ia- 
In Stanisława Augusta złożono w kościele, a w 
W ołczynie przygotowuje się mauzoleum w spe­
cjalnej krypcie.

Praw ie w szystko łączy
Polską z Czechosłowacją

Warszawsk i  komitet  młodzieży przyj­
mujący wycieczkę młodzieży Czechosłowa­
cji urządził w drugim dniu wycieczki kon­
ferencję dla prasy stołecznej.  Kilkugo­
dzinna rozmowa bezpośrednia z młodymi 
przedstawicielami czołowych stronnictw 
czechosłowackich stwierdziła jedno: Mło­
de pokolenie czechosłowackie wvzn«,;e za­
sadę „prawie wszystko nas  łączy, nic nas 
nie dzieli” . Błędy przeszłości są do n a p r a ­
wienia: wrogowie są wspólni.  Powstało 
wicie faktów, za których winy nie ponoszą 
Ci. którzy budować  będą przyszłość obu 
narodów.  Na nieporozumieniach i walkach 

i. ZYskuia obcy;  współpraca gospodarcza  jest

nie tylko pożądana ale i konieczna.  Gdy­
nia musi być portem i strażnicą potęgi sło­
wiańskiej na Bałtyku.

Emigracja do Palestyny
O n t m l n y  Urząd Palestyński przeznaczył na 

s i e r p i e ń  h r .  transport emigrantów r Polski do 
Palestyny, liczący 2511 osób, zaś na wrzesień 
przewiduje sie odejście 3 transportów  w łącznej 
ilości 1000 osób .lak wiadomo od kilku miesię­
cy emigracja do Pa l^s lsny  wydatnie zmalała i 
wyuo.si od 100 do 159 osób m iesięcznie.

sfansniąca przez  to Inne grupy , o słoficu 
łask konkurujące. P om inąć  im prezę  moż- 
na dlatego, że jak roślinność cieplarniana 
nigdy znaczeniem  nie d o ró w n y w a  plonom 
„ g ru n to w y m ”, tak  i zas tępy ,  dostawdone 
od św ię ta  do stolicy z urzędu, nie p rzed ­
staw ia /ą  w artośc i  spo łecznych .  Idą na 
pokaz regionalny i w iedzą o tym  doskona­
lę. 1

inne w idoki mają przed sobą obchody 
ro c /n ic y  „C zynu  Chłopskiego*'.  S t r e s z ­
cza się w' łych obchodach za rów no  w sp o ­
mnienie h is to ryczne ,  jak św iadom ość  roli 
politycznej p rzynależnej  ludowi. W s p o ­
mnienia nd / ia iu  chłopa w  poczynaniach 
o rężnych  narodu  dla zdobycia  i ob rony  
własnej pańs tw ow ości ,  skrzep ia ją  sa m o ­
poczucie społeczne i p rzysposobia ią  do r e ­
windykacji p raw  należnych.

Od lat uśrniu t rw a  ta w alka, co raz  b a r ­
dziej u p o rczyw a i zacięta , co raz  w iększa  
do niedaw na przepojona goryczą.  U czu­
cie k rz y w d y  sta ło  się nieusta jącą pobud­
ką mobilizacji w szys tk ich  sił, sk ie ro w a ­
nych ku pow ro tnem u  zdobyciu  pozycji.

U kazały  się już p ie rw sze  zapow iedzi 
pew nych  zmian. U s ta w y  sam orządow e,  
z trudem  po pięciu la tach w yw alczone , 
zdają się, cop raw da  d rogą okrężna,  zmu 
dną, zaw iłą  i n iedosta teczną ,  umożliwiać 
odzyskan ie  pew nego  w p ły w u  mas o b y ­
watelskich  na tok sp ra w  publicznych. 
P ie rw sze  to, nikłe Jeszcze bardzo  z w y ­
cięstwo, jest p rzecież  m om entem , k tó ry  
obchodom C zynu  Chłopskiego, m oże ode­
b rać  cechę do tychczasow ej g o ryczy  1 
przepoić je raczej w ia rą  w p rzy sz łe  
zw y c ięs tw o  os ta teczne ,  okupione nie­
złomną w y trw a ło śc ią  w w alce  o s łuszną 
sp raw ę.

1 rzeba sobie bow iem  zdać z tego s p r a ­
wę, do jak wielkiej „o f ia ry” poczuli się 
zm uszeni dzisiejsi dzierżyc ie le  w p ływ ów , 
gdy  początkowali,  a w końcu p rz e p ro w a ­
dzili uchw alenie u s ta w  sam orządow ych .  
Kautele poprzednich u s taw  z. 19.13 r. i o r ­
dynacja  w y b o rc za  z r. 1935 zd a w a ły  się 
poręczać p rze w a g ę  elicie w nieskończ." 
ność. I g d y b y  nie po s ta w a  chłopa pol­
skiego tw ard a  i nieugięta, k to  w ie czy nie 
spe łn i łyby  by się s łodkie nadzieje. W sza k  
w procesie  la t  osta tnich, w ieś  ty lko  ofiara 
krw i i mienia p ro te s to w a ła  przeciw' fak­
tycznem u porządkow i rzeczy .

D obrze  się stało, że „cykl as tronom icz­
n y ” obdarza  nas m iesiącem  w y w c z a só w .  
P rem ie r  S k ładkow sk i a za nim n ieza­
wodni© inni cz łonkow ie  gabinetu ,  różni 
inni dostojnicy, a zw łaszcza  p rze różne  
„czynnik i”  pospiesza , ab y  dać w y p o c z y ­
nek sobie i krajowi. P o t rw a  to w g łąb  aż 
do w rześn ia .

Lecz potem  siły  w zm ocn ione  t rzeba  
będzie rzucić na szalę.

Obóz u p rzy w ile jo w an y c h  m is tern ie  
obm yślił  sposoby  w y łączen ia  spo łeczeń ­
s tw a  od bezpośredn iego  w p ły w u  na 
k sz ta ł t  i tre ść  rządów . P o zo s ta w ił  jeden 
ty lko  o tw ór ,  jedno przejście. W y b o r y  do 
rad  g rom adzkich  i miejskich. O bronę 
przejścia pozos taw ił  kohortom  b iu rok ra ­
cji. k tóra  zadanie  spe łniła  do tąd  sk ru p u ­
latnie.

Ma się to obecnie jakohy  zmienić. 
C z a ty  u w y ło m u  z o s ta ły  podobno cofnię­
te, dowolność adm inistracji  w’ w y daw an iu  
p rzepustek  mają zastąpić normy' obow ią­
zujące u s taw ow o . Co więcej, obiecano 
solennie, że nie będzie się odp raw ia ło  c u ­
dów' nad urną.

W s z y s tk o  to. o ile by  się miało s p r a w ­
dzić w wykonaniu ,  w yg ląda  w cale  zac.hę- 
calaco. Ale s trzeżonego  P an  Bóg s t r z e ­
że!

P o  miesiącu w y w c z a só w  nadejdzie 
okres  najpilniejszej czujności i w y tężen ia  
sił w szys tk ich ,  ab y  nie popaść w z a sa d z ­
kę.

I p rzez  w y łom  uczyniony, p rzedostać  
sie w obręb fortalicF



opuzą mm l
Skargi na P A T ‘ a

..D ziennik. Bydgoski** m n ą c a ,  że możemy 
m ieć zastrzeżenia no do polityki czeskiej we 

naszych rodaków, ale:
t .iV?« m o ż e m y  j e d n a k  po ią ć ,  d laczego  

■nasra u r z ę d o w a  P o ls k a  A g e n c ja  Te legra  
l i c zn a  ( F A T )  s p r a w y  c ze c h o s ło w a c k ie  
p o d a je  w  o św ie t len iu  . , . B er lina .  D o w ia  
d u j e m y  się  stole,  że  k r z y w d a  się dz ie je  
N ie m c o m  s u d e c k im ,  żą d a n ia  ich  p r z e d ­
s ta w ia n e  ta k ,  j a k  g d y b y ś m y  u z n a w a l i  
ie za b a rd zo  u za sa d n io n e .  K a ż d y  w y b r y k  
K'ió'dz c z e c h o s ło w a c k ic h  zuobec P o la k ó w  
rani T a ń s k ic h  nie t y l k o  jes t  s k r z ę tn ie  n o ­
to w a n y ,  ale c zęs to  j a s k r a w o  w y o lb r z y -  
* n ia n y" .
V  sprawie stanowiska PAT-a i Pol. Radia, 

-zohec W. M. Gdańska „Dziennik Bydgoski** ro­
ki takie uwagi:

„ W  G d a ń s k u  rzą d z}  n i e  se n a t  c zy l i  za-  
r z a d  W o ln e g o  M iasta  i jego s e jm  ć V o lk s -  
>oą ■. lecz o b y w a te l  n ie m ie c k i  p. Forster .  
K i k o m t i  m e  ta jn o ,  ż e  G d a ń sk  p r z y j m u j e  
w s k a z ó w k i  i polecen ia  Berlina , i e  się  n a ­
w e t  zbroi, że  u c is ka  tu b y lc z ą  lu d n o ść  
p o l s k ą  —  a m y  nic.  G d a ń s k  z  p o m in ię ­
ciem. W a r s z a w y  w y s y ła  d o  W a t y k a n u  n o ­
t y  f  p r o te s te m  p rzec iw  t w o r z e n iu  n o w y c h  
para fi i ,  a  nos  to ja k o ś  a n i  z ięb i  a n i  p a rzy .  
fW n t y k a n  nie o d p o w ie d z ia ł  na  n o t ę  gdań-  
*ką, bo w ie ,  ie  G d a ń sk  w  d z ied z in ie  m ię ­
d z y n a r o d o w e  j  t y l k o  za p o ś r e d n ic tw e m  
W a r s z a w y  m o ż e  w y s t ę p o w a ć ,  ale nie d o ­
w ie d z ie l i ś m y  się, ż e b y  ze s t r o n y  p o lsk ie j  
p o d o b n e  p o u c ze n ie  o t r z y m a ł .  W ia d o m o ,  
i e z te ren u  g d a ń sk ieg o  zw a b io n o  do  N ie­
m iec  k o le ja r zy  p o l s k ic h  i jeden z n ich  nd  
r o k u  siedzi  w  w ię z ie n iu  k r ó l e w ie c k im  — 
o m y  z n o w u  nie.

* F o rs te r  j e ź d z i  do  Anglii  j a k o  d y p l o ­
m a ta ,  do  ezegn n ie  m a  ża d n e g o  praw a ,  o 
n o s z e  m in i s t e r s tw o  s p r a w  z a g r a n ic zn y c h  
z a c h o w u je  d y s k r e t n e  m i lc z e n ie .  G d y b y  
e h o ć  część  p o g ło se k  z tą p o d ró ż ą  zwią-  
z o n y c h  b y ła  p ra w d z iw a ,  p o w in n a  b y  d o  
źtpjtegn p o r u s z y ć  d y p lo m a c ję  p o lską ,  a  tu  
z n o w u  nic" .

To wszystko nazywa nasza prasa sanacyjna 
nolitykg „mocarstwową**.

W p o szj|«(7<imii straconego czasu
(»  ą i )  Koniec sesji nadzwyczajnej 

wieńczy d z id o  premiera Składkowskiego. 
Przyjęcie ustaw aprowizacyjnych, dalej u-

G?n. Skladkowski

s taw y o renach artykułów rolniczych, 
wreszcie przyjęcie ustaw samorządowych, 
wyczerpuje zadania obecnego rządu. Do­
szedł on do mety, poza którą zieje pustka. 
Nieznane i Niewiadome.

Na ocenę działalności generała Sławoj-

Ufie/Ja wybór maszyn w a liz k o w y ^
UMMTUOJUl
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| Kroków, Zuiisrzipuecka 4. id . 162-50

Skladkowskiego jako szefa rządu przyjdzie 
czas, gdy ustąpi on  miejsca swemu nas tęp­
cy. Na ocenę pełną. Ale już to  jedno, że 
p. Składkowski przychodzi na metę świeży 
i niewyczerpany, podczas gdy przed n a ­
stępcą jego rozwiera się właśnie: Nieznane 
i Niewiadome, już to  jedno zjawisko styg- 
matyzuje dwuletnią z  góry  działalność 
przyszłego emeryta. Pan Śławoj-Skład-
kowski, to p r o w i z o r i u m .

Usprawiedliwione są niekiedy w  polity­
ce wewnętrznej s tany tymczasowości. Ich 
potrzeba zachodzi wtedy, jeżeli bezpośred­
nio przed podjęciem dzieła, zakrojonego na 
dużą skalę, należy tchu nabrać, uboczne po­
czynić przygotowania.

Nasze domorosłe i swoiste prowizorium 
polegało wszakże na tym, iżby czymś czas 
wypełnić, zanim będzie można zorientować 
się co do wyboru drogi dalszej. Na poszu­
kiwaniu drogi, na sporządzeniu wehikułu, 
nadającego się do jazdy w przyszłość, ze­
szły wszakże miesiące i lata i dziś gdy nie- 
poręczności oczywistej przedrzeźniają się 
terminy bliskie i nieodwołalne, trwamy d a­
lej na rozdrożu.

Oto jeden z takich terminów'. Rok 1940. 
Zmiana na stanowisku Głowy Państwa. Nie 
zwyczajna zmiana personalna, ale zagad ­
nienie podstaw owe. Na jaką drogę w ej­
dzie — Jutro?

Mimo downem pozorów odmiennych, 
wszystko u nas, jak przed biblijnym stw o­
rzeniem świata, pogrążone jest w chaosie. 
Poglądy, usposobienia, skłonności i prądy, 
niezaprzątnięte działaniem celowym, nie- 
wprzągnięte w zespół sił normowanych 
tadem publiczno-prawnym, nie współdzia­
łają ze sobą trybem konieczności wyższej, 
lecz puszczone luzem, naw et nie walczą.

f M f> ft ? I I t  • * *
G E R S O N
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Piłsudski a masoneria
..^ilrńsfcip ,.SłnwO« uważa rm aensaeję. że 

pjerwszy głos w obronie m asonerii odezwał sir
, .w  p i ś m ie  ,.Z e sp ó l"  (N r .  50) ,  organie  

- t r zę d n ik ó w  m in i s t r a  P o n ia to w sk ie g o ,  
k ie ro w a n y m ,  p rz e z  sze fa  g a b in e tu  m i n i ­
s t ra  ro ln ic tw a ,  K r z y c z k o w s k ie g n .

P rzede  w s z y s t k i m  u d e rza ć  m u s i  w y ­
bór  p ism a  d la  ja w n eg o ,  o tw a r teg o  i o d ­
w a żn e g o  w y s tą p ie n ia ,  nie n o to w a n e g o  d o ­
ty c h c z a s  w  n a s z e j  prasie . Ogłoszen ie  tego  
a r t y k u ł u  w  p iśm ie  m in i s t ra  P o n ia to w -  
sk icy o ,  j ed n e g o  z  n a j w p ly w o w s z y c h  
‘c z ł o n k ó w  o becnego  rządu ,  p o s ia d a  o w i e ­
le w ię k s z e  zn a czen ie ,  n iż  g d y b y  u k a za ł  
sic on w  k t ó r y m ś  z p i s m  o p o z y c y j n y c h  
/i. p. w  „ D z ien n ik u  L u d o w y m “ lu b  w  
. .R o b o tn ik u " .

W  „W iadom nściaeh TJlernckłeh- h. pos. Ba­
ranowski drukuje od kilku tygodni swe wspom ­
nienia o  Piłsudskim . Zaczął alę ten cyk] je- 
szcze przed „rewelacjami** p. K ozłowskiego o 
masonerii, ale być może. że ze wzglądu na o- 
beeną dyskusję 0  masonach dudał taki ustęp:

„W  z w i ą z k u  z w i z y tą  w e  F ra n c j i  za­
p y t y w a ł  P i ł su d s k i ,  c z y  nie w ie m ,  ja k a  
j e s t  to m  po w o jn ie  i s to tn a  siła m a so n er i i ,  
k tó r e j  w p ł y w y  w  czasie  w o j n y  —  j a k  
s ły s za ł  —  u k r ó c ić  m ia ł  zn a c zn ie  C le m e n ­
ceau  p r z e z  p ro c e sy  C a i l laux  i  M a ln y '  ego. 
O m a so n er i i  w  ogóle ro z m a w ia ł  ze  m n ą  
'M arsza lek  k i l k a k r o tn i e  u> la ta ch  1050 i 
1051, w  szczeg ó ln o śc i  zaś o w o l n o m u l a r ­
s tw ie  p o l s k im ,  o k tó reg o  w s k r z e s z e n iu  
w ła śn ie  w  t y m  o kres ie  czasu  d o c h o d z i ły  
go in fo r m a c je .  In te r e s o w a ł  się  tern zaga­
d n ie n i e m  b a rd zo  ż y w o  i z w ła śc iw ą  m u  
pow agą.  O r ie n to w a ł  się w  roli m a so n er i i  
w  p a ń s tw a c h  za c h o d n ic h  l  zn a l  d o ść  d o ­
brze  d z ia ła ln o ść  u ro ln o m u la rs tw a  p o lsk ie ­
go  w  czasach  p r z c d p o w s ta n io w y c h .  P ra ­
gnął ,  a b y  o d ro d z o n e  w  P olsce  n iep o d le ­
głej ,  n a w ią za ła  n ić  t r a d y c y j  h i s to r y c z ­
n y c h  i a b y  zdo ła ło  w ś r ó d  p o k r e w n y c h  
o rg a n iza c y j  n a  teren ie  ś w i a t o w y m  zd o ­
b y ć  s z a c u n e k  i odegrać  sw o is tą  rolę. P ił­
su d s k i  u w a ża ł ,  że  sp ra w a  w o l n o m u l a r ­
s tw a  u nas  m a  znaczen ie  p o w a żn e  i t a k  
j a k  w  i n n y c h  k r a ja c h  o p o d o b n e j  s t r u k ­
tu r ze  p s y c h ic z n e j  i k u l tu r a ln e j ,  z n a jd u je  
głębsze  p o d ło że  d la  sw ego  is tn ienia .  S ą ­
dził,  że w  ż y c iu  p o l s k ie m ,  n ied o s ta te c z ­
nie z o r g a n iz o w a n e m  i zd y s c y p ł in o w a n e m ,  
m o ż e  odegrać  ono c em e n tu ją c ą  f u n k c j ę  i 
p rzyn ie ść  p a ń s tw u  p o w a żn e  ko rzy śc i ."

Tu jednak p. Baranowski nie przytacza po­
glądów Piłsudskiego dosłownie. AV każdym ra­
zie wynikałoby z tycb rewelacyj, że Piłsudski 
organizatorem masonerii nie był. Bądź co  bądź 
p. L. Kozłowski powinien rozpocząć polemikę 
z p. Baranowskim, bo jego wywody są sprzecz- 

z tezami głośnego by walca „Oazy** 1 „Adrii*1

Castel Gandolfo, rezydencja letnia papieży

lecz czubią się ze sobą, za łby wodzą, a ł-  
bo po prostu wagarują. Społeczeństwo, 
skazane politycznie na bezczynność, przy­
patruje się krzątaninie elem entów jedną 
tylko myślą ożywionych: kto będzie u g ó -  
ry?

Misternie obmyślany jest wybór kandv-i 
data na Prezydenta Rzeczypospolitej. W y  
boru dokonuje Zgromadzenie Elektorów* 
Kto to taki? ?

Zgromadzeniu przewodniczy MarszafeS 
Senatu, zastępuje go  Marszałek Sejmu. Wj 
skład Zgrom aazenia wchodzą: Prezes Ra­
dy Ministrów, Pierwszy Prezes Sądu Naj­
wyższego, Generalny Inspektor Sil zbroj­
nych (sam e wielkie litery), a dalej 75 elek­
torów, z których 50 dobiera Sejm marszałka 
Sławka, a 25 Senat marszałka Prystora.

Nie trudno się domyśleć, kto w takim  
składzie Zgromadzenia Elektorów ma naj­
większe widoki na zdobycie w iększości. 
Pięćdziesięciu elektorów, dobranych przez 
Sejm dzisiejszy „z pośród obywateli naj­
godniejszych", nie zaw iedzie przecież 
sw ych m ocodawców . W ybór dzisiejszego  
Marszałka Sławka m oże w tych warwnkaeh 
nchodzić za pewny. w

Ale powiedziało dę pneo fłrwflą. że  
wybór kandydata na Prezydenta Rzeczypo­
spolitej jest obmyślany misternie, I tak jest 
w  Istocie.

Ustępującemu Prezydentowi Rzeczypo­
spolitej służy przecież w ciągu dni siedmiu 
od dokonanego przez Zgromadzenie Elek­
torów wyboru, prawo wskazania Innego 
kandydata. Przypuśćmy, wyobraźm y sobie, 
że będzie nim b. premier prof. Bartę!, albó 
wicepremier Kwiatkowski. Co wtedy? u 

W tedy wyboru Prezydenta Rzeczypo­
spolitej z pomiędzy obu kandydatów, doko­
nują Szanowni Obywatele w  głosowaniu  
powszechnym. Ci sami obywatele, których 
chytra ordynacja wyborcza odsunęła od 
wyborów do ciał ustawodawczych. I co 
wtedy?

Ha, no, gaudium byłoby wielkie, Jak
kraj długi i szeroki.

I nie ma na to rady? *
Owszem, ale o  tym innym razent 
Na dziś chodzi tylko o  w yw ód, że po 

dwóch latach tym czasow ości, trwamv w  
męcie, a przed nami przestrzeni się: 
Nieznane i Niewiadome!

Sojusz sanacji z  masonerią
M zbliżonym (to min. Poniatowskiego ty­

godniku „Zespól** jsk iś p. Scidel gorąco broni 
masonerii polskiej, twierdząc, że to wielcy pa­
trioci.

,.Pn u k o n s t y t u o w a n i u  się w o l n o m u ­
la rs tw o  Io s k u p i ło  p rzed e  w s z y s t k i m  P ił - 
s u d r z y k ó w  i P P S - o w c ó w  w r a z  z W y z w o ­
leń ca m i.  a w ięc  e le m e n ty ,  i s to tn ie  a nie 
zoo log iczn ie  n a ro d o w e  i p a ń s tw o w e .

A  k tó ż  j a k  nie m a s o n er ia  p o l s k a  w  
la tach  1925 i 1926 p r z y g o t o w y w a ł  szero ­
ko  g ru n t  i p ro p a g o w a ł  m y ś l .  że dla P a ń ­
s tw a  P o lsk ieg o  k o n ieczn o śc ią  jes t ,  oby  
M a rsza lek  P i ł su d s k i  ro s ia ł  p r z y w r ó c o n y  
d o  ro 'i  c z y n n e j  i tw ó r c z e ’?".
Zobaczymy, jak z lej dyskusji wybrnie p. 

Kozłowski i solidaryzujące się z nim „Slow«“. 
Jest lakże przysłowie, że jak kło ma masło na 
giowie, nie powinien wychodzić na slońec. Kio 
sam był podobno masonem i to IS-go stopnia, 
jak podaje „Prosto z Mosin** fa zaprzeczenia 
d<*łąd nie czytaliśm y) nie powinien rzucać 
oszczerstw na zasłużonych działaczy nai-oi|n- 
wych, lecz zabrać się powinien do oczyszczenia 
własnego podwórka.

Twierdzeniu p. Seidela są łeż dobra oibm- 
wiedzia na bezsensowne wywody „Kuriera Po- 
rnnnegn**, jakoby system sanacyjny był zabój 
czy dia masonerii.

Nasza polityka zagraniczna
Różne zarzuty slaw ia się naszej polityee za­

granicznej. Np. „Słowo** polemizując z oplymi- 
stycznym poglądem gen. Skladkowskiego na 
stosunki polsko-litewskie (ebndzi o mowę nad 
grobem ś. p. Serafina) pisze:

, ,Tn, iż do  J c w ja  ch o d z i  p u s t y  w ag o n  
k o le jo w y  i w ó z  syp ia ln y ,  raz na t yd z ień  
p r z e w o ż ą c y  jakiegoś d y p lo m a tę  o n a m a ­
s z c z o n y m  obliczu ,  to jeszcze  nie w s z y s t ­
ko ,  panie  p rem ierze !  O p in ia  p o lsk a  ry ­
ch ła  się p rze k o n a ,  ie  nie nnszo  prasa  
rz ą d o w a  m ia ła  r a d e ,  g d y  u> m a rcu  b. t ,

t rąb i ła  t r y u m f  z p o w o d u  r z e k o m o  n a d ­
zw y c za jn e g o  zw y c ię s tw a ,  ale m ie l i śm y  
rocie  m y ,  g d y ś m y  ocenili  ok re s  h istorii  
P olsk i  p o m ię d z y  A n s c h lu s s e m ,  a p rzy ie -  
c irm  u l t im a tu m  przez  L i tw ę  ja k o  k ie sk ę  
na sze j  tue d o s ta teczn ie  k o n s e k w e n tn e j  po ­
l i ty k i  za g ra n ic zn e j",

P. Sławek przeciw Ozonowi
„Glos Narodu** om awia klęski, jakie Ozono­

wi na łerenie parlnmentu zadaje p. SIaw°k. 
Pierwszą klęską był sam wybór p. Sławka na 
marszałka.

..P. m a r s z a ł e k  S ł a w e k  n iew ą tp l iw ie  
g o ln ie  się d o  odegrania  roli po l i tycznej .  
D al ta do  z r o zu m ie n ia  p rze z  c h a r a k te r y ­
s ty c z n ą  k o le jn o ść  p r z y  sk ła d a n iu  w izy t  
( n a p r z ó d  m a r s za łk o w i  S e n a tu ,  a po t y m  
m a i  s z a lk o w i  Ś m i g ł e m u  - R y d z o w i )  i przez  
w z n o w ie n ie  g r u p  reg io n a ln ych .

J u ż e ś m y  zd ą ż y l i  za p o m n ie ć  o le j  o ry ­
gina lności  po lsk iego  p a r la m e n tu :  g r u p y
reg ionalne  w  m ie jsce  k lu b ó w  p o l i ty c z ­
n y c h .  Z l i k w id o w a ł  ją  szczęś l iw ie  —  zda­
w a ło  sic —  0 .7 . .N. T a k a  jest  j e d n a k  w  o- 
bccrujm S e jm ie  sita a u to r y te tu  p. S ła w ­
ka, że da  życ ia  na  jego ro z k a z  w ra c a  to, 
co u m a r ło .  Polecił  w z n o w ić  g r u p y  regio­
na lne  i siało się, ja k  chciał.  M usia ło  to  
b yć  bardzo  nie na rękę  p. M ie d z iń s k ic m u  
i p. gen. S k w a r  c zy ń sk ie n u i .  G ru p y  regio­
na ln e  b n w ie m  są w  p o jęc iu  p. S ła w k a  
a n ty te zą  O Z N. i zagraża ją  w p ro s t  jego  
is tn ien iu .  K to  wie ,  c zy  na  sesji  je s ien n e j  
nic p o ka że  się, że ko la  p a r la m e n ta rn e g o  
O Z .N . w  S e jm ie  j u ż  nie n w .  a jego c z ło n ­
k o w ie  to zeszli  się po ró ż n y c h  gru p a ch  
reg io n a ln ych  . . “
Zdaje się jednak, że przy trudniejszych oka 

zjncłi, jakich w czasie sesji budżetowej nie bra­
knie, uulorytrl p. Sławka nic wzrośnie. Takim 
sejmem sterować (rudno. Tr*-*'Q hve h. zręet I 
nynz 1

Torem polityki Niemiec
„Kurier P oznański- polem izuje z  sanacyjną

„Gazelą Polską**, w szczególności z p. Sm ogo­
rzewskim. który skłonny był zalecać popierania  
dążeń niem ieckich w spraw ie Czechosłowacji. 
Organ Str. Narodowego oświadcza, że

b e zw zg lę d n ie  o d r z u c a m y  zachowanie,  
sic p ra sy  p ro r zą d o w e j ,  k tó r e j  polityka,  
idzie  ż y w c e m  to r e m  p o l i t y k i  n iem ie ck ie j .

P rze c ie ż  św ieżo ,  w  t y c h  d n ia c h ,  p r z y ­
ta c z a l i śm y  w y ją t k i  a r t y k u ł u  p ro p a g a n d o ­
w ego ,  k tó r y  się p o ja w ił  w  szeregu  p i sm  
,,s a n a c y jn y c h “ ró w n o c ze śn ie ,  a za w ie ra ł  
a rg u m e n ta c je  c zy s ta  n ie m ie c k ą ,  j o ta  w  
jotę .  T r ze b a  p o w ied z ie ć  o tw a rc ie ,  że tego  
—  aż  w s t y d ,  bo robi to w rę c z  w ra ż e n ie ,  
j a k  g d y b y  o d n o ś n y m  p i s m o m  c h o d z i ło  
m n i e j  m o ż e  o los o w y c h  150 t y s ię c y  ro­
d a k ó w  n a s z y c h  po c ze sk ie j  s tron ie  Cie­
s z yń s k ie g o ,  d e  ra cze j  o to, by  —  p o lsk i  
, .K u b a “  o d d a ł  u s łu g ę  n i e m ie c k i e m u  ,bo­
g u . ' .  . .

Z w a lc za n ie  ta k ic h  d ą ż e ń  i m e to d  po­
l i t y c z n y c h  je s t  n a s z y m  za d a n iem ,  by  Pol­
ska  nie zap łac iła  ich k o s z tó w  w  p ostac i  
j eszcze  z w ię k s z o n e j  po tęg i  R ze s zy  N ie­
m ie c k ie j  i zac iążen ia  j e j  n a d  P olską .

Dążenia  w s p o m n ia n e  i m e t o d y  n ie  
p rz y c zy n ia ją  się za p r a w d ę  do  ra c jo n a ln e ­
go u ło że n ia  się s to s u n k ó w  p o l i t y c z n y c h  
m ie d z y  P o ls ką  a A nglią  i F ra n c ją ,  k tó ­
rych  in te re s  sp r ze c iw ia  się ró w n ie ż  w z r o ­
s to w i  sify  N iem ie c ."
My leż mamy wrażenie, że niektórym pis­

mom sanacyjnym wcale nie chodzi o  naszych  
rodaków za Olzą. Duże ustępstwa rządu cze­
skiego dla m niejszości polskiej są przez takiego 
np. „M erkuriusza- albo „Słowo** przyjmowane 
niechętnie, bo utrudniają atakowanie Czecho­
słowacji. Gdyby tak Czesi zrobili „pacyfika- 
cję“. to p. Stadnicki miałby -slfne atuty. W ledy 
dopiero/by wolał o sojusz z Berlinem 1 Buda- 
pesziem, o  na Pragę'
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mniejszości polskiej w Czechosłowacji
KosOsEląg i we spełnione?

TkaSka agencja . .C e n iro p ce ss ' to n o s i  
•Prstfdsiawucieie polskiej mniejszość 

w  Czechosłow acji  w ręczyli  sw ego  czas; 
o rsm ierow i czecho.slowacki.anvj ć r o w  
.Milanowi H odży  m em orandum . zaw iera  • 
te.ce byczenia i postu la ty  polskiej mniej 
szóści w  Czechosłow acji.  P re m ie r  poleci 
zbadać postniary polskie odnośnym  re­
sortom. Życzenia mniejszości polskiej ta  
staną w  p rzew ażne j  części spełnione.

W  zakresie  szkolnic twa żądal i  P o la ­
cy czechos łowaccy  założenia 7 szkół  po­
w szechnych  l 8 szkół w y d z ia ło w y ch .  Dc- 
K c h c z a s  zezwolono na założenie szkół 
w ydz ia łow ych  w  Niemieckiej Lutyni,  w 
Czeskim  Cieszynie i w S łona wie. S zkoły  
W ydziałow e w Karwinie i w T rz y n cu  zo ­
staną podzielone na szko ły  w y d z ia ło w e  
dla chłopców ł dziew cząt ,  p r z y  tym  szko ­
ła w  Trzyrtcu zos tanie z dniem ł w rz e ś ­
nia (938 r. p rzeksz ta łcona  na szkołę  po­
w iatowa. Min i s te rs two  f inansów ze zw o ­
liło .nuż na w yb u d o w an ie  szko ły  p o w sz e ­
chnej pańs tw ow ej w  Czeskim  Cieszynie. 
Pozwolono już również na w y b ud o w an ie  
dalszych szkół pow szechnych  w  Polskiej 
Lutyni, we W le ra to w ic ac h ,  w  Czeskim 
Cieszynie, w  R ychw ałdz ie  \ w  P z re tm a-  
rowicach. W, siprawie uwłaszczen ia  pol­
skiej szkoły  powszechne j  w  P o rę b ie  są 
oheanie rokowania  w  toku. iaik również  
w sp rawie  nowej  sz k o ły  w ydz ia łow ej  w  
B y s trz y cy  \ w Dolnych Bludowicach. 
Rozchodzi  się tylko o pokryc ie  k ornatów 
budowy.  R ów nież  tuż poczyniono kroki  
celom założenia szko ły  pow szechne j w 
N ow ym  BoguminSe i sz k o ły  w ydz ia łow ej  
w Jabłonkowie.

Da l szym życzen iem rnnlej.szoScf p o l­
skiej by ło  *a łożenie rea lnego  gim nazjum  
w Czeskimi C ieszynie 1 now ego realnego 
gimnazjum w  Orłowej.  O ile chodzi o 
gimnazjum w  Orłowej ,  to zasadn iczo  sp e ł ­
niono polski postulat, obecnie, chodzi ty l ­
ko o kilka formalności .  Zagadnięnie no­
wego  polskiego realnego gimnazjum w 
Czeskim Cieszynie rozwiąza ło  mini s t er ­
s two  szkolnic twa w  ten sposób,  że  w  
Czeskim Cieszynie u tw o rz y  się  polskie 
Wąsy rów norzędne .  W  w y ższ e j  szkole 
budow y m a szy n  w  K arw in ie  z ą ra z e rw o -  
wano dla polskich uczniów  6 miejsc w 
każdej  klasie. D yrekcja sz k o ły  górniczej 
w M oraw skie j O s tra w ie  o t rzym ała  okól­
nik 7. minis te rs twa  szkolnic twa,  aby  na 
p rzysz łość  uwzględnia ła po t r ze b y  ucz ­
niów polskiej narodowości .  P o  ukończeniu 
wpisów szkolnych na rok 1938-39 pow ięk­
szyła  się i iczba uczniów polskich szkól  o 
Ififi. Ogólny spadek liczby uczniów w  
polskich szko łach w por ów na n iu  do roku 
ubiegłego jest analogiczny do spadku l icz­
by  dzieci nowo wpisanych  do sz.kół c z e ­
skich. w  k tó ry ch  spadek  ten jest jeszcze 
większy  z p r zy c zy n  populacyjnych.

Z dal szych pos tula tów mniejszości  
solskiej należy wymien ić  życzenie o b s a ­
dzenia p robostw  w  Łąkach. S trzy tez i  I 
W ędrnie proboszczam i polskiej n a ro d o ­
wości. .leżeli chodzi o p r obos twa  w  Sfrzy-  
tezi i Wędrnie.  to po lscy kandydac i  sa 
brant pod uwagę,  i ten postu lat zostanie 
spełniony. W probos twie  w  Lakach jest 
admini s t r a torem kap łan polskiei narodo­
wości.  P ostu la t  P o lak ó w  cz e c h o s ło w a c ­
kich oznaczenia  s ta cy j  ko le jowych i u rzę ­
dów  pocz tow ych  polskimi napisami zos ta ł 
już dawniej spełniony.

j r z y n e n io m  sportow ym  i g im nastycznym ,
centrala  tych organjza-najpraintę jeżeli 

cyj wmes ie  odpowiednie podanie,  a rzad 
uzna te s towarzyszenia  za odpowiada ją ­
ce warunkom.

Rolska mniejszość me mogła  v ę  p o ­
godzić z myślą,  że 12 kole jarzy polskich 
zostało swego  czasu przeniesionych % o- 

j kręgu cieszyńskiego.  Mini ster stwo kolei 
żeiaznycli w yd a ł o  rozporządzenie p rze ­
niesienia tych kolejarzy z pow ro tem  do 
tych okolic, gdzie przed tym  pełnili s łuż ­
bę. To już nastąpi ło.  Wz a jemne  stosunki 
z. w iąz ko wy  oh rolniczych organizacyj  
•spółdzielczych, polskich i czeskich zos ta­
ły uregulowane na podstawie ugody, z a ­
w arte j  na zgrom adzeniu  Centrokomisji w

dniu 15 lipca 1938 r. Vj? beda się wiec. 
Po iacy dalej uskarżać na ekspansję go­
spodarczą  czeskich spółdzielni,  leżeli cho­
dzi o przy jm owanie  polskich robotników 
do zak ładów  górniczych i hut żelaznych 
w  pobliżu ich miejsca zam ieszkania, to 
stwierdzono,  że w  powiatach Morawska 
O s t r a w a  j Frysz ta t .  w  k tórych  odsetek 
polskiej ludności wy no s i  9.62 je.st zaję­
tych w  zakładach górniczych 6,37 proc.  
polskich u rzędników,  a 1.5,15 proc.  pol­
skich robotników.

W  sprawie dalszych polskich postula­
tów toczą sie jeszcze rokowania  w  o d ­
nośnych resortach,  a korzystnego  za ła t­
wienia n iek tórych  z nich oczekuje się  w 
najbliższym czasie.

H
Ja k  W łochy 

„zarabiają
rta podboju Abisynii?

W pierwjzyrn priłroem r. h b snde ł  M ^r*n’'CW 
ny W ioch b e t  Afryki W schodnie j  i innych  po- 
s!»dłości ■«ło«kicb przed«t*wisł sie n»5tęp«jsco: 
'w nawiasach dane za. p ierwsze półrocze r. ub.t:  
p r tyw óa  wyniósł h 939.9 (6.950.7). wr-wóe zaf 
3.892.4 13.779.3); ujemne saldo bilansu handlo­
wego wyniosło ta tem  2 047,5 wobec 3.171,4 m i ­
lionów lirów.

W7 tvm »imvra craai* prrrwór. a Afryki 
W schodniej i ionvcb posiadłości w łoskich w y­
niósł: 115,8 1135,31, wywóz raś 1.269,3 (1 479.61; 
ujem ne saldo bilansu handlowego i  koloniam i 
wyniosło tatem  1,153,6 (1.344,31.

.lak z lego wynika, W łochy maja nadał deft- 
bilans handlowy. Przywóz * Abisynii 

od wywozu, co dowodzi,

•. -t .Y. V *

m m m  m m M

u-
że skarb

cytowy
jest 10 razv mniejszy
że jal: na razie z lej kolonii nie ma co w yw ozie. 
Przewaga wywozu bvłabv objawem pocieszalą- 
cym, gdyby nie to. że tow»rv sprowadzają 
rzędnicy, robotnicy i żołnierze, włoscy 
pańsłwa włoskiego dopłaca do Abisynii po k il­
kanaście m iliardów lirów rocznie.

Oczywiście system faszystow ski uniem ożli­
wia W łochom  poznanie dokładnego rachunku 
zysków i strat, zn-iązanych z podbojem Abisy­
nii. Kiedyś jednak Abisynia będzie w  podręczni­
kach ekonomii politycznej klasycznym  przykła­
dem. że źródłem bogactwa narodów jesl praca 
a nie rabunek.

Lu-

ćze-cl iosłowaokie mtni s łe rs fwo spraw

Holenderski bagler „Karamita” poszukuje złota we wraku angielskiego okrętu wojennego „ 
tine" zatopionego przed stukUkudziesięahi laty obok TerscheHing

O lb rzym ie  m anewry niem .
700 tysięcy żołnierzy powołanych pod broń

iW iększa część rez e rw is tó w  uda  się 
na te re n  p ra c  f o r ty f ik a c y jn y c h  w N a d ­
renii .  W  ten sposób  a rm ia  n ie m ie ck a  w 
okres ie  m a n e w r ó w  je s ie n n y c h  będzie 
liczy ła  p onad  41 d yw izji, czy li ponad  
700 ty sięcy  żo łn ierzy .

Na te go roczne  w ie lk ie  m a n e w r y  je- 
s ipnne R e i r h s w e b r y  -wezwano w ielk ą

Hezbą rez e rw is tó w .  A czko lw iek  d o k ła ­
dne  cy f ry  nie są znane ,  z d o b rze  p o in ­
f o r m o w a n y c h  ź róde ł  d o n o szą ,  że już o- 
h ecn ie  do  p rac  p rz y g o to w a w c z y c h  w e­
zw ano  k ilk a  ty sięcy  rezerw istów .

55 zabitych w  katastrofie
Płonący samolot spadł w tłum widzów

w e w n ę t r z n y c h  i min i s t e r s two  sprawied l i ­
wości .  s t araj ą się również o to, aby  usia-  
w o w y  postulat  mniejszości  polskiej w 
sp raw ie  za ła tw ian ia  sp ra w  w jej języku 
m ac ie rzys tym  zos ta ł  spełniony. leżeli 
we można tego w  tej chwili p rzep rowa  
ćzić w całej  pełni, to tylko z p r z y c z y n y  
we dosta tku u rzędników,  włada jących  :c 
zyk iem polskim,  ale i w  lej sprawie z o ­
s t aną p r zeprowadzone  sy s t em at ycz ne  
kroki  zaradcze.  Mini s t er stwo  handlu speł­
niając życzenie  przedstawicie l i  polskiej 
mniejszości ,  udzieliło Polskie j Macierzy 
Szkolnej pozw olenia na sp row adzen ie  
iftOrt kg. książek w artośc i  20.000 kcz. 
Również zreal izowano dwa dalsze p o s t u - 
Jaty polskiej mniejszości ,  a mianowicie i 
pozw olono  na w y d aw an ie  k a r t  p a ń s tw o ­
w ej  akcji żyw nośc iow ej także  sezonow ym  
robo tn ikom  rolnym , k tó r zy  dotychczas  
n>e mieli do tego p rawa ,  z drugiej  s t rony 
podw yższono  subw enc je  na opieke spo­
łeczna dla młodz ieży polskiej n a ro do w o­
ści. Mini s t er stwo opieki społecznej  preli­
minuje w  tym celu 0,57 proc.  ogólnej do ­
tacji.

Czechos łowackie  mini s te rs two obrony 
narodowej ,  o świadczyło,  że w zasadzie  
nie sprzeciw ia  się polskiemu postulatowi, 
a b y  przysposobienie w o jskow e polskiej 
młodzieży powierwuw oołsfchn

? i  l ip r a  na w ie lk im  p lacu  ćw iczeń  
San ta  Anna .  p o ło ż o n y m  w  odleg łośc i 20 
km.  od s to l icy  K olum bii .  Bogoty, od b y ­
wała  sic w ielk a  rew ia w ojsk ow a i  u dzia­
łem  lo tn ictw a .

i\V czas ie p rze lo tu  e s k a d r  s a m o lo tó w  
jeden  z aparatów  u leg ł k atastrofie , sp a ­
dając tuż koio trybuny prezydenta pań­
stw a na tłum  w id zów .

S am olot zap a lił s ię . zb iorn ik i b en ­
zyn y  w yb u ch ły , eo  p ociągn ęło  za sobą  
olb rzym ią  ilo ść  ofiar.

W  k a ta s t ro f i e  zginęło  45  osób , a o- 
kołn  100 od n iosło  ciężk ie  rany. O fia ry

k a t a s t r o f y  b v lv  ta k  z m a s a k ro w a n e ,  że 
id en tyfik acja  zw łok  jest n iem al n iem oż­
liw a.

S tra s z n y  fen w y p a d e k  -wydarzył się 
na  oczach  p r e z y d e n ta  L o p e z a ,  k tó r y  w- 
dn .  7 s ie rp n ia  u s tę p u je ,  o raz  na oczach  
jego  nas lępey ,  p r e z y d e n ta  S a n lo sa  i 
w ie lk ie j  liczby  d y p lo m a tó w ,  z g ro m a d z o ­
nych  n a  t r y b u n a c h .

L ic z b a  z a b i ty c h  w s t r a s z n e j  k a ł a -  
s l ro f ie  lo tn icz e j  p o w ię k sz y ła  się, gdyż, 
10 osób  spośród  ran n ych  zm arło  w  
szp ita lu . AV te n  sposób  l iczba  zab itych  
wry n o s i  55 osób.

Bomba na targu jarzynowym
w Haifie 

35 osób zabitych, 50 rannych
25. VII p rzed  południem na  tu te jszym  

arabsk im  rynku  ja rz y n o w y m  rzucono  
bombę o wielkiej sile w ybuchow ej. W e ­
dług do tychczasow ych  w iadom ości,  w y*  
buch bom by zabił 35 osób.

Liczba rannych  je s t  duża { zdaje sfęą 
że p rze k ro c zy  50. W ybuch  bom by w y ­
w o ła ł  wielką panikę w śród ludności mia" 
sta. Ruch uliczny w  Haifie zos tał w s t r z y ­
m any,

Odwet Arabów
W  ca łej P a le sty n ie  pan uje ogrom ne pod­

n iecen ie  * pow od u  d z is ie jszeg o  ra n n ego  za ­
m achu w H a ifie . A rabow ie przystąp ili w szę ­
dzie do dzia łań  o d w eto w y ch . ,W H aifie  
p o d p alon o  sk lep y  ży d o w sk ie , p rzy  rzym  4  X 
n ich  u leg ły  doszczętn em u  zn iszczen iu . 7.8- 
a la k o w a n o  rów n ież  i w y w ró co n o  k ilk a n a śc ie  
sa m o ch o d ó w .

» " ■ ■ -t *

Agenci G. P . U. w spodenkach
sportowych

W e d łu g  w iadom ości nadchodzących’ z 
M oskw y osta tn ia  defilada kilkudziesięciu 
ty s ięc y  spo r tow ców  p rzed  Stalinem w y  
w ołała dużą w eso łość wśród dyplom atów  
i dziennikarzy zagranicznych, przypatru* 
jących się  temu pokazowi. O kazało  sie 
bowiem , że Stalin k a z a ł  p rze b ra ć  oddzia­
ły  ag e n tó w  O. P .  U. w  kostium y spor to ­
we. W idok dobrze  znanych  policjantów 
i ta jnych age<ntów ubranych w  krótkie 
spodenki i udających sportow ców , b y ł 
n iezw ykle zabaw ny. Na trybunie, dyplo* 
m atycznej z t rudem  tłumiono śmiechy.

Dziwne p ra k tyk i Gdańska

Współpraca francusko-brytyjska
Min. H o re -B e l ish a  p rz e d  o d ja z d e m  

d o  L o n d y n u  p rz y ją ł  p ra sę ,  k tó r e j  z a k o ­
m u n ik o w a ł  o i s tn ie n iu  t a k  b l is k ie j  
w s p ó łp ra c y  m ię d z y  obu p a ń s tw a m i ,  że: 
„barw  fla g i b rytyjsk iej n ie  m ożn a już  
od różn ić od tró jkolorow ego  
F rancji14;

sztandaru

Paszporty gdańskie dla Niemców z  Polski
nie z w ra c a  się do w ład z  Dolskich, lecz je-

wolnegoP r a s a  polska oodala  wiadomość,  że 
„ P a ń s t w o w a  P o m o c  Gospodarcza '1 w  
Niemczech udziela k re dy tó w  u lgowych 
nie tylko obywate lom Trzecie j  Rzeszy,  
ale również  i Niemcom sudeckim,  t r ak tu ­
jąc icii równorzędnie ,  jak własn ych  o b y­
wa leli. Analogiczne s p r a w y  zachodzą na 
Pomorzu,  tu jednak w' zakresie  paszpor ­
tów zagranicznych.  Knpiectwo niemiec­
kie w Polsce po paszpor ty  zagraniczne

NAFTA W J l GOSI.AWII. Na wybrzeżu je- 
ziora Orhtida w Juso.sławii odkryło nowe źró- 
dła nafiy. W pobliżu lej okolicy na terenie 
Albami prowadzone .r,a również próbne w'er- 
eenia. finansowane przez ffrupe Uanitubsićw  
w i o s k i

dzie do Gdańska, gdzie senat 
miasta polskim obyw ate lom  narodow ości 
niemieckiej,  na pods taw ie  specjalnego za­
św iadczenia  w y sy łan eg o  z Niemiec, u-
dziela j ednorazowych  paszportów gdań­
skich, w aż ny ch  — jak wiadomo —  do 
podróży  po wszys tk ich  k rajach  europej­
skich i większej  części k rajów zamorskich 
bez w izy.

'W ten sposób Niemcy w Polsce o b ­
chodzą mur  paszpor towy.  W  podobny 
sposób daja sobie r adę z bar ierami  dewi ­
z o w y m i. J ed nym  s łowem działają na ; 7.-, 
szkodę skarbu  pańs tw a polskiego p rzv  po- i lammi-ii « tym 
4JH>cy „w o lueso  miastu *

Ojciec I córka równocześnie rażeni 
piorunem

P o d cza s  b u rzy ,  jaka p rzeszła  twd rm- 
wdatem wieluńskim zanotow ano nieco­
dzienny w y p ad e k  porażenia przez pioru­
ny ojca 1 córki.

Na polach os. D zia łoszyn w  czasie 
ustawiania zboż.a, rażona zos ta ła  pioru­
nem 33-letnia B ronisław a Stefanek, pono­
sząc  śm ierć na miejscu. W  tym  sam ym  
czasie w  sąsiedniej w s i  T re b a c z s w  p o ra ­
żony zo.stał piorunem ojciec Stefankow ej 
56-letni F ranc iszek  Stefanek, ' 
p rzv  m a c y  w polu.

również

7.11 b

Płonąca Palestyna
W riągu Irzirh tygodni od 1 do 21 li; r i br.

v w Paloslynic 123 osoby, w tym 
36 Żydów i 2 żołuirrzy nngiplskirh. 

okrysie było 195 Arabów i 124 
•dów
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J im n ik a  Ś lą s k a

R V ą \ I K  (Z S A L I  S A D O W E J )
Dnia 27 lipca br.  zas i adł  na l awie o- 

A a r ż o n / c h  \Sądn Grodzk iego w  Ry-butnu, 
cz te rokro tn ie  . k a r a n y  za  pase r s tw o .  F ran ­
ci szek P a w e l c z y k  z Ryt*nitka, osk a rż on y  
o  p r z e ch ow yw an ie  mater i i  jedwabnej  po­
chodzącej  z' kradz ieży.

O sk a r ż o n y  na rozprawie  nie p rzyz na ł  
się do ^.arzncioneso mu czynu ,  twierdząc,  
że zna leziony w  czasie dokonanej  u niego 
rewizji  ma ter i a ł  zakupił.  Sad  j ednak  na 
pod s taw ie  zeznań ś w ia dk ó w  doszed ł  do 
przekonania ,  że t o w a r  poehodżi ł  z "kra­
d z i eż y  i w y m ie rz y ł  oska rż one mu karę 8, 
mies ięcy  więzienia.
FR O NTEM  DO W S I 
P O  M A LOW ANIU P Ł O T Ó W  SPRAW/A 

M O S T K Ó W
Ro lnicy z pow.  rybn ickiego  ska rż ą  się 

na  zbyt  r y g o ry s t y c z n e  t r ak towan ie  sp ra ­
w y  p r ze iaz dów  zi sz os y  na pola. Mimo 
p rzednówki  żniw rolnicy m u sz a  s t awiać  
m u r ow an e  mostki  nad rowami ,  dzielący­
mi szo^e od pól.

Dotychczas '  s taiły mostki  d rewniane ,  
Jednakże ..akcja'- p o r z ą d k o w a "  w p ły n ę ł a  
na  to. źe d różn icy  rozb ie ra ją  je I zmusza ją  
rolników do s t a wianfa  m os t kó w  m u r o w a ­
nych.  P rz ec ię tn y  k ^ sz t  takiego mostku 
w yn os i  około 50 zł., a^go spod arze,  k tó rzy  
m us zą  po dwa  lub t r zy!mostk i ,  ma ią  duże 
t rudności .

Nieprzemyślana akcja ,budzi duże  roz­
goryczen ie  i za r zu ty  przetciwko .Wydzia­
łowi Po wi a t ow em u  w  Rybniku.

B O G I S Z O W I C E  (NIESZCZĘŚLIW Y 
W Y PA D EK

Dnia 27 lipca b r .  rolnik Motyka  w y j e ­
chał  z furmanka na pole ce lem zbierania 
Żyta.  W  trakcie składania snopó w zbo­
ża  na wóz.  koło wozu  bitegała 3-Ietnia 
wnuczka Motyki .  Stefania Kaniówna.  — 
P r z y  podjeżdżaniu od jednej sz o p y  do d ru ­
giej, dz iewcz ynk a  zes ta l a  t r ącona  osią 
wozu  w  głowę.  doznĄiąc ciężkiego oka l e ­
czenia.  Nieszczęśliwa-,ofiara w  d rodze do 
szpi tala zmarła.
P O W , CIESZYN
CIESZYN (W YPADEK M OTO CY K LISTY

We wtorek ,  dnia 26 lipca br.  w o j s ko­
w y  samochód c i ęża ro wy  najechał  na m o ­
tocykl is t ę Emila Midera.  Nieszczęś l iwy 
doznał  skompl ikowanego z łamania  nogi 
o raz  ogóinyeh kontuzy.i.

NIEROPZIM  (KATASTROFA M O TO ­
CYKLOW A

W dniu 28 lipca br. w y b r a ł a  się nie-: 
jaka Edel traud Kflnig z S osn ow ca  wra z  
ze swoim narzecz ony m na wycieczkę" do 
M isły motocyklem,  z której  już nie w r ó ­
ciła. Narzecz on y  n ieszczęśl iwej  chcąc 
w y m in ą ć  samochód  c i ę ż a r o w y  zderzył  
sic z nim. p r z y  czym Kóiiieówiia upadając  
na jezdnię,  poniosła śmierć na miejscu.

CIESZYN (OSOBISTE)
Znany  szereko  w  krain i zagranicą o- 

kuiista dr. Arnold Krasse r  przechodzi  z 
dniem 1 sierpnia br.  jako p rymar iusz  Ślą1 
skiego Szpitala w  s tan spoczynku.

S Z C Z A W N I C K A  woda J Ó Z E F I N A
usuwa nadm iar kwasu to ła d k o w a g a

Ute&Ca HCeśeintea
Moi mili lu- 

dec.zkowie. P u­
ści ta r l i  sic w ó m  
też. pr/ .eszły  t y ­
dz ień  do  r o z t r o p ­
nej d z ie d z in y  w  
powićeie  b ie l ­
sk im  z-a w a jcu m i ,  
>o tam jeszcze 
py rc zy c e  nirna. 
Jak ec t i  w y lą d o ­
w a ła  dn togo roz- 
t ro p sk ig o  k o p ra ,  
to rh  sie t re f i ła  z 
j od no m  zn ó m o n i ,  
rn In lo sz e s tk ich  
i wszyM kiui  wiv 
i na w ezys tk i  bo­
leści nio tyki za 
n ia d ra m i .  C.hy- 
Myła w óm  urok  
na ro z lro p sk o n t  
dziedzinę i pyr- 
czi ca zaroz  zde 
cliła i gazdowie 
majom wśzy*tkd 

hyclło zdrowe.  Test trż w- tej r o z t r o p n e j  dzie: 
dżinie to b e rw a jd a .  rn j y n r  w  s> rzp m iy szo  
i też nui ta moja kam ra tk a  poradziła, że 
przeslnł «ra dziourhami górne i ler.iz w szys t-  
ki dzieuchy m a jo m  od niego pokój. Zebra­
ło sie i i i  u na m iłość  —  w/.ion i ł n /y n i ł  sie,
: teraz sz-pekutyruje, jakby zostać łoiłem: W

. T  . I  A'  _ S  T

D zinglow sk i- dziedzinie łopowiadali mi gaz­
dowie, że. fojeiczek kozali do sztvra.dwacet 
godzin wybylić płoty, a jak sie lo panom 
nie podobało, to mieli to potym ztizowac: 
jeszczech wóm ludcczkowie nie słyszała 
jakech staro, jak ludzie na to szkamrnli i 
klyni. Som to ponikierzy fojriczkow.ie kury 
jozdii Założyli w jednej dziedzinie tozon. do 
kierego należoł fort. a już fojłka nie che lat a 
o łozonie ani słyszejć i prawiła fojtowi. .jak 
z tym łozonem nie p r zes taw’. to tśnu :-e 
wyrhledo inkszego. ł »  kaj  tozon wlezie, lam 
pyrczyca wybuebnie. A w jednej dziedzinie, 
jak preyszli do fojta i chcieli założyć łozon. 
to miły fojtek sie schowoł do szpyrczoka j 
tóż wóm z tvm (ozonem cało kumedyja.  Na­
sza „Gwśozdka Cieszyńsko ' wziyna w obro­
nę rozłamanie capy z gnrolnwir, a nie wiym. 
rzv też wzi\Tia m  pa lape, !>o o jcdnvni ta­
kim k?capie rato Brynna wyrządzo. że jak

był konwisorzem, lo zamiast ludziom rozdo- 
wać ziemnioki, to rozdowoł ziymi. a teraz
jak sie. chłopi ehea bronić — to sie boi. że 
P-iu t e ż  r- z a r w  w t n j o m .

We Warszawie sie namnożyło wolnych 
niuiorzv. a w:-,z\ slko to chce w lożach sie­
dzieć. a jerh u dj ugimu ziow/ei,. bo wszyscy 
chcieliby rej wędzić. Warszawscy monar. 
cliiśai razem z aąiarcdustunu. kumunistami. 
b o l s z e w i k a m i  i n Ó c h K k s h i n r i  n u y i n  w y h i y -  
r-)ć króla. r*nv we r  r i o u r 1. kier^co też 
wybić mm. ho sie ich na te szlde strasznie 
moc ciśnie. Itr- każily h\ chciał nv.ee Ir sz.um- 
pom korpue na sw-d czepani. Niejiśę.iejszy 
w-z bór tno be/maju t lipek-Eui-Fm. -tak by- 
dzie po wyborze togo króla, to wóm zaś też 
napiszym. kogo wv!>rob, jy ny musicie mieć 
tndpczkowio cierpliwość ho niewiym. czy 
sie tego doaz.kpip* Miejcie sie ludcczkowie 
debrze a piszcie zaś też.

Japonię nawiedziła kahtsti ot.-aiiut powcóiż, Na iiusiio-ji zujęcie z piawu dw urcow ego
w Koiżę

Z  c u c h u  o c ą a n i z a c u j t u ą o

S U o H m i c t w a  ź a d e m e ą *

BACZNOŚĆ POWIAT 1 l B A C Z O W S K i!
Ś w ięto  czynu chłopskiego w powiecie 

lubac/.o wskiitt oclbydgifc ,<ię w jjOtiić-dzia- 
k k  dnia 15 sierpnia lU.iS r. w l.ultaczowie.
Na, iiruczy siość p r /y h c d / i c  c-z.loiick Na- 
• c/di i ego huindsi i i  W ylójiuv,  czer.-d ks. 
pttłk. Józef Piinaś.

Dla umu\\iein!i szczegółów  t troczy•,t>j- 
ś. i .  ufity sp raw  orga-iii/act ..nycli • z u o- 
tu.ię. / ja z d  w s /y s tk id i  p rezesów  Kot I 
cz łonków  Zarządu pow iatow ego do L uba­
czow a (Uom oh. Auhniik.i) na niedziele 
7  sierpnia, god/.ina 4-ta. | h i  południu. 

P r ę / e s  Zalządii Pow iaittwcuo S. L i ■ 
Jan  Sctiraiu.

UWAGA P O W . KAł.lISKl!
Obchód Ś więta  C zynu Chłopskiego

dla pow. kałuskiego odbędzie się we wsi 
T o m a s /o w c e .  wed łu g  p rogramu,  podane­
go okólnikiem - NKW. — . S. 1.. Zbiórka o 
godz. ó-tej w  zagrodzie ob. J a ty  Adama 
w Dębinie, nas tępnie pochód na nabożeń­
stwo  do kościoła parafialnego w  Toma-  
szowcach,  po nabożeńs twie  zgromadzenie 
publiczne na plącu obok poczty.

Cfrtopi,- bez różnicy- pici i wieku p r z y ­
bywajc ie  na swoja,  chłopską uroczystość,  
niech nikogo , nie braknie,  w sz ys cy ,  jak 
jeden.

J .  Moskal — p rezes  pow. ■
z

B . i C Z S O M  ■ PO tt/.-t Ż Y WI E C !
, ' Zapowiedziane na d z i e ń  7 sirrjmia hr. 

ppśiiyifctnif* s7fnnHfjrij w Sznrpni. nfhpołn(f* 
s ię  7. ł\TVi. 7.P o w e  n d h r r l z i p  s i r  7  p n ^ z r i ł k i e i n
wfzośnia,' Dulu dokhłdi)^ po-timny pń/nirj.  1 

W o jc iec h  . Fufti t.

iJO ii id fad? ,  na
Aid> V-, t.CiW 1 -ty n i i ‘t-LuV

);nvi c“ w >7 a-s( Ki oh l»u-

Ul. \\:t :
Li i- z 0 1 o -vVt ć
Di c."V t-S,

BACZNOŚĆ POWIAT'  WLOSZCZOWSKI!
W ,!•. n 7 sierpniu br. we wsi Boitowi-

cacli Uril»i S i n t i u Mi .  [iijs. w lośzc/ow- 
ś k iu - ^ t i  i)' ii!)ł*d-/ ;u 5-ti; II r,s» L r \ S ■ U Iłu v\ it.'i‘u il  iC 

5.7.i i i n t l . i m  S i  i « ' i t . i u ‘ i v. I . n d n w  u>mi m i e j s e n -  

w u u j j  K o l i i  S .  1.., ir.i k i m u  i 1 * i i f t u  ysl>»na' 
;. .’•» j.t 1 a n u i  u ’z k ł ii ! iu \V  1 n v 111 p :i  i y i: i >

Xiir*ad Kola.' S. K. w Kuno w a/iu h.

BACZNOŚĆ P O W . ŹY DACZO W
‘ Dina 7 sierpnia br. odbędzie się p ie rw­

szy Zjazd pow ia tow y  - (s t atutowy) ,  celem 
w \ boi u w ł ad/  powia to wyc h  S. I.. Zjazd 
odbędzie się w'f- v,-i Anłoiiiówka o godz. 
12-lai w poluduic.  Na Zlazcl winni obo-  
v\ iaz-kttwo p rz yb yć  wśy.y.siks# Zarządy  
Kol S. I.., ' oraa delegat  tycliż.c Kij! jeden 
nu każde ID c/ .htiików w  Kole z głosem 
i lecydl i jącym. inni cz łonkowie w cha- 
rt tkiorże garści mile będą widziani .  Na po­
rządku dziennym:  u) w y b ó r  Zarządu po­
wiatowego.  h) 1‘ow.  Komisji Rewizyjnej ,  
c), Pow ia towego Sadu Par ty tnogo S. I,, u) 
Pow,  Komisij ( iospodarc /ę i  S. !.. Na 
Zjazd p rzybędzie delegat  Sckreia-r i i lu S. 
i., z e  L w ow a.  \Ys;ep na salę Z.iuzdn w y ­
łącznie / a  okazaniem icgi lymacyj  S. L. 
na rok ID.ts.
( -- )  J. Moskal — członek  R ady  Nacz. SL.

BACZNOŚĆ - POMTAT DĄBROWSKI!
W drbu 15,-sierpnia 1938 r. uroczystość 

,Xż.Vtto Chłopskiego" w powiecie d ąb ro w ­
skim obchodzić będziieniy w<. Odpcw-yazo- 
wie.- Niech nikogo nie braknie,  celem ma- 
n.ifeśtaęii sity chłopskiej i gotowości  obro ­
ny ąrąnic państwa i praw, należnych lu­
dowi wiejskiemu. Niech wszystkie sz t an­
dary staną,  na zbiórce pod kościołem. Po 
nabożeństwie o godz,. 2 po południu odbę­
dzie s'ę” zgromadzenie na placu obok 
cmentarna.

Za Zarząd:  
Albin W łodarczyk — sekretarz.

BACZNOŚĆ POW . BRZOZÓW!
W  cTAu 7 sierpnia br. odbędzie się po- 

święcente'4 sz tandaru  Koła S. L. w Baryczu

WRÓCIŁ Z URLOPU 
P. redaktor  Eugeniusz Bieleniu wrócił 

z urlopu do redakcyjnego biurka.

..OJ. GDYBYM JA KOZĘ MIAE...“
Z wiosną br. p r z y b s t  do wsi Muuiny 

n. wo.iewrodu lwowski  Bilyk,  k tó r y  po 
blisko d-.godzinuym pobycie w  nąs /e i  
szkole stwierdzi!  m u- d /y  innymi —' że śię 
nnnt chyba dobrze  powodzi  jeszcze — bo 
nie bodniemy kóz.

Znaną nam ir-st w iw a- rd z y  piosenka o 
kozie — ale nie skłoni nas do hodowli 
kóz — bo to psotnice i szkodniki.

KSIĄŻKI NADESŁANE REDAKCJI
Inż. Cz.  Zaknszewski  — int .  W a w r z k o -  

wicz.  St. Rycliłcrwski i St, ?icnko\vski .
Zagadnienia wy twó rcz ośc i  zwierzęcej  

w Polsce.
P ra e e  zespo łow e wsi:

1. Organizac ja  wsi i gospodarstwo
11. Kola gospodyń  '.Weiskich,

111. P rzysposob ienie  rolnicze.
Stanisłasy Krasicki:
Po l i tyka wojewo dy  .łózefskiego 

M ot y n i u  w  świet le ca-U i faktów.

ó d f t m U d r i  J l e d a & t j l
P. W ojdeeh  Tutat — S u r ę . List o t rzy m a­

liśmy za późno, by wj-drukować nadesłany  ko­
m unikat .  t

Jan Rusin —  Maków. Niestety, za późna 
nadszedł kom unikat ,  ho dopiero  w poniedzia­
łek — a musi być na jpóźniej  w niedzielę.

P. Jan Hnsak —  llśete Zielone. Oto los n a w
— piorun by go trzasną ł  prosto w Iwardy łeb 
Jakaż. rada. bv do życia znalazł sposób biedny
człek?

Są ozony — są programy, 
w k tó rych  każdy człowiek brat, 
ty lko  m e ma tych, bv biedę 
wypędzili z chłopskich chat.

Reszta zwrotek myśl m a dobrą, ate wyko­
n an ie  słabe — prosim y pisać prozą, a chętni* 
zamieścimy.

P. Stanisław Habnra —  Iłytowa. Na morgę 
riemr można sssadzić w odstępach 1 0 X 10 ro.
— 57 drzewek — ticźąe po 10 zł. dochodu, t 
drzewka otrzyma aięi 570 zł., dlatego w ystępo­
wanie hr. Łubieńskiego przeciwko temu. że z 
Funduszu  Pracy przeznaczono pewną sum ę na 
zakładanie tanich szkółek, oburzyło w szyst­
kich. którvm dobrobyt wsi leży na sercu. 1 wa­
gi Pana  są zupełnie słuszne, ale wobee artyku­
łu Dr. G. poprzestajemy na pow yższym  szcze­
góle.

P. W ładymaw Stanowsfcl — Cieszy
nas. że w W adowicach otwarty został Sekreta­
riat S. L.' fnaprzeciw Spółki rolnej, otwarty w 
każdy czwartek! godzim y, się w zupełności * 
Panem, że w każdej wsi must powstać koło S. 
L. i Koło Młodzieży W iejskiej, ie  w szyscy lu­
dowcy powinni czytać ..Piasta" i inne pism* 
ludowe, ale tego wszystkiego apelem się nie 
załatwi, to trzeba srKbić — przykład dobry po­
ciągnie — nia apel.

P. Henryk S tin k lee iM , pow. Sanok. Zwró­
ciliśm y się z prośbą do wskazanych preWgen- 
tów przez Was i liczym y, źe do Was przybę­
dą.

P. Franciszek I.aeh, pow. Nisko. List e- 
trzymaliśmy. Sprawę, obrony oddaliśmy na­
szemu adwokatowi. Pieczątka zamówiona bę­
dzie wkrótce wysłana.

P. W awrayniee Gawła, pow Tarnów. N ie­
stety. mimo zabiegów, nie udało się nam na­
być purlretu ks. Stojałowskiego, dlatego prośby 
i.ie- spełnil iśmy. M oże^Pan  zwróci się do p 
Marcina Marca w Bziewinie. p. M ikluszowire. 
pow. Bochnia, budują  lam pomnik ks. Stoją- 
li; v\ sk leijo, mają w p ew no jago podobizny 1
W y(tt»7yć.?,ą,

P. H tiiryk J a r u iiłą  pow. D ąbrow a Je.W 
itr ku/*z stYsierdzi chorobę, t<» mo£n* żądać rid- 
Aiktnłuwania. Można się żalić na policję, 

mc wit*le puiuuże, nawet nia wo]-
r.u «* M«zsiiiik»(li. pautijącyeh ar aresztach ery
V’. łr <" ;fitłil. flakił? t-ZS.SY.

P. t f a n < k / fb  Kulika, P io l ro w leą  W .por»i-
'‘/i/Uz.-j w' btsvi-e s|>łav\ie tylko lftkarz powiato- 
v>. jąć/.iiir /r  slarosłą (ihó«js wydać skuli^ciine 

luju się żalić, a ffdyby me
p*n’uni.*Id iwy om ówiiiiy publicznie.

|ł . ludniHa >Nowak w Tiiltawco. W spra- 
vv ic  u l m: It uśIii bAAięła < w n u  (111 1« pskhi e g o  p r z y j ­
d ą  u ł o l k u  ł a k t a  p r / r z  p a n a  p o r u s z o n e ,  p o -  
\<>/rubi iic»  ś;i / u a t i c .  /Jjv le<*vne je p o w t a r z a ć ,  
/. wiuis/Y t l . ł j o m v  p a r ę  / . w r d e l ; .

I*. Mduii+ław Biel w D(;blinif. Gdy Pan  
z o b ; D / v  ku);u> /. ud/nak^ na klapie .surduta, 
pi/t .ląla ia u  jHcą ovlerolistną koniczynkę, pro- 
•j/i; / a py l <1 u a ud / id  i . / a d a  ne j inlorm acji. gdv- 
l>v w okolicy inki nie ' w ied/iab proszę /apv- 
lać redrtkł |t . Ż.ietoirego . S z tan d arir \‘ War^24' 
vu. 4. ’ ■ *

lii,c/io»sv «|ij<t|>l, bs> nadehoąW
W b lk a  i-ocznica sierpn|ow«.
Sta nać m us/ą star/y , ro^di*
Cała polega ludowa.
0«l B a ł ty k u ,  po K l e p a ł y ,
Od .Noteci aż fćDd ł*mt 
W' bodach /e  sztandarami ■
Pokaże s w ą  s iłę  lud.
Sztandar Zielony 1‘o lsk f nakryję 
/ a  nim ki-uezy każdy ehlop 
l*o szeregu* hej. kto żyje,
Z drogi e |ilo . koniee twój, stop.
W  p a m ię t n ą  roez n ie ę  s i f r p n i o w a  
Okrzyk raa8 uieeh w - nb-bo bije.
P o ls k a  w ie lk a ,  bo  lu d o w a ,
Niżeli nu*iti d iunie  w ie k i  ż y j e  rrad e i i» z  \ o w a k  
Pius/ła c7t;ściosvo lncceu/iiralna. a. rześriowo  

słaba, co -do liu inv. Nie ka/.<Km rym jest .wier- 
s/.eiii i nie każdy.- \\ iVK>/. poe/m .

P. M ich a ł  >S/pala w ZSoćżow.skiem. W ie lu  
u id i i/vc  .i k rŻYw d; nie- i i ł< iy>inv^bgłosić . b‘o  niii- 
Ai bt>i ( i Y.  pt m I w  11 u* t t l i j ę l o i c  P i a s t a .  p o A v b * r e  
i i n /n r  iiit* prżufUlŃui.; uo nłóżna '. lo  b ę d z ie m y  
d a w a ć ’. ’ Dla o w e g o  ‘ SI. .v 'kodav  m ie js c a  > w 
•iłiśłiś'.

I*. J ó z e f Kowal. doskonakm  arlykule
. Krepa nią s/.landaracb „i w inniki'\’ wnipski^m  
^IćtWfiYin jest. że ..Uló chce prawdziwegb zjed- 
nouvenia narodu. . musi f^r/ede ws/.yslkijrr: Ira- 
fić do chibpa. A kto chce' )r;iłMĆ do chłópa' len 
musi wejść na drt)gę prowad/iiefl pr/.er. Nowo­
sielce.'4

A jeśli nie c h c e , a ■ wiadomo, że nie chre
— w ludy nie ńm.si.

Apo 1 do^serca ,  ru m ie n ia .  ‘ i n t e r e s u ; pads^wo*
w ego ?

\"ir» szokaj róż. w .fsfcandif.
Nie wnlnn bidzie sic. i t  apelem, rezolucjami 

iip. i!/v«ka sic ^uijanę sosmrkow tara. gdzie 
lićz.Ą bie, lylko-. r. sifej.

P, Jan  Ku<\ Dnnkowięę, *Dajemv Wszyst­
ko oprócz nolalk i  o księżej gospody u i,- kD?r| 
zajmie się prokurator.

Starosta pow. krakowskiego
PRZENIESIONY DO TA RNO POLA,

U rzędow o donoszą o p rzeń teuehu! 
s ta ro s ty  krakow sk iego  Dra? WJ adysMwa 
NYnęka n a ' rów norzędne  s tanow isko  /do 
Tarnopola JM-' miejsce S ta ro s ty .D ra  W ue-  

;t o rzyszed ł s ta ro s ta -N o w o s ą d e c k i  ' d r .  
Lach
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Odszkodowania dla rodzin zabitych

* n

— O tak im  szczęściu, jakie nam  
u s i a ł o  w śród lekcyj,  okó ln ik ó w  i r u ­
bryk.. .  O nauczycie lsk im  szczęściu, ko ­
leżanko.

—  M e rozum iem  panu
—  To takie iasne i p ros te '  — chw y­

cił ją nagle za ręce. —  Niecn p a n i  nie 
myśli o S tan ick im . Co pani z tego 
p rzy jdz ie?  Z apom nien ie  jest blisko, 
bliżej niż pan i  się zdaje. Szkoda m ło ­
dości, tych la t i tych piersi , tych r a ­
m ion . tych ust... —  zaw irow ało  m u  w 
oczach. —• Niechże się prani nie broni!

P oc iągną ł ją  z n ienacka  i rzuc ił  so­
bie w objęcia. Krew w nim rozsza­
lała na dobre. Rękam i szukał piersi 
tanam i ust.

Dziewczyna szarpnęła  s;ę. iWsłąpił 
W nią duch oporu .

— Nie, nie! — krzyknę ła  ze s t r a ­
chem i odrazą.

Rzuciła zeszyt, książkę i kluczę, by 
Jaiei: ręce gotowe do walki.

— Rózia!
— Nie, nie.! P an  mnie podszedł...  

p an  m nie  oszukał...  I po  co było to 
w sz y s tk o 9

Puścił ją 1 zatoczy? się dysząc, pod  
Icianę. Czyjeś k ro k i  zdaw ały  się iść 
przez kory tarz .

Nauczycie lka  wvbiegła szybko, gie- 
«fem ty lko  pop raw iw szy  suk ienkę  i 
włosy.

Adolf Pędzieh  uznać  m us ia ł  p róbę  
miłości z p a n n ą  Rózią L inde rżanką ,  k o ­
leżanką  po fachu za osta tecznie i n ie­
odw ołaln ie  p rzegraną .

K onferencje  p rzygo tow aw cze  do 
n a u k i  p rzy ro d y  ja k ie  raz  na  tydzień  
u rządza ł  w p rac o w n i  T a rn a w a  dla n a u ­
czycieli z k i lku  szl ół tego sam ego re jo ­
nu.  w ydały  n iebaw em  owoc. Owoc za­
kazany .

Pędzieh  pozna ł tam p annę  Zuię K or­
nacka.

Była to m łoda nauczycie lka  szkoły 
jm m nia  Kościuszki, P ię tn o  zaw ody  nie 
zati.-;e w /»:“ • ;s-zcze no.,«wńw kobiecej 
kokies^ri '  ani ochoty dc życia. Dbała
0 sw eją  u rodę,  ub ie ra ła  się z wdaięk-em
1 m odnie  k u  "wielkiemu zgorszeniu  s ta r ­
szych ko leżanek , a c ichem u za in te re so ­
w an iu  swych m ęsk ich  p rze łożonych . iW 
p rzec iw ieństw ie  do czarne j  Rózi była 
złotą b londynką ,  nie zdradza ła  zapału  
do zając pedagogicznych, ani do żadnej 
p racy  w ogóle. Była w yraźnie  leniwą i 
zako ch a n a  w' so ln i , ale p rzy n a jm n ie j  
nie złożyła swych uczuć na bczprocen  
tową lokatę, jak  ta m ta  cza rna  w S ta­
nickim .

To w łaśn ie  ośmieliło Pedzicha do 
podjęcia  akcji zaczepnej.

Zaczęło się od tego. że notował jej 
w zeszycie cenne wskazów ki T arn aw y , 
zaw ierające  ko m p le tn ą  treść lek ii, po­
kazów  i ćwiczeń, jak ie  nale/.s io  odbyć 
z dziećmi w edług  p ro g ra m u  w p rac o w ­
ni. R ozm iłow any w swej  specja lności 
in s t ru k to r  d em o n s tro w a ł  własnego wy­
robu  p rzyrządy , ob ja śn ia ł  sposób irh  
użycia, p rzep ro w ad za ł  dośw iadczenia .  
Rozkoszą dian  była m ówić do siucliaczy 
do jrza łych  pn m ato  m ( i / ic r /n e j  o ra .  y 
nad rozw ydrzoną  dzieciarnią . Palce 
przyw ykłe  do skręcan ia  w łosów na k a r ­
kach n iesfo rnych  w yros tków , ochoczo 
u jm ow ały  k red ę  i kaligrafii  m y m  pi­
sm em  zapełn ia ły  s ta ra n n ie  Uibiicę. 
Prócz w ażniejszych w niosków  kreślił 
1 a rn a w a  s ia r  m n ie  i w ielobarw ne sche­
m aty  p rzy rzą d ó w  i ich działania . Te 
wszystkie ry su n k i  należało u trwa be w 
no ta tkach .  P a n n a  7 u la  m ia ła  n ic lada 
wyrek ę. bo mogła polerow ać p a /n o k  fie  
albo w okno  pah z e i  i bu jać  n r-s lam i 
po  św ieco skoro  Pedzich  ca la  treść in ­
s t ru k to rsk ie ;  ro b o ty  kop iow ał żiwr.em  
n a  k a r tk a c h  je j pac h n ąc eg o  zc.sy.viu. 
Kysunki jego były  sk ładne  i przejrzyste . 
Mogła im zaw sze zawierzyć.  Zależało 
lej ża lem  na n l r z y m a n io  tej wygodnej 
pom ocy . O na też zaczęła ich zbliżać i 
■wyodrębniać od -reszty s łuch -czek  i słu- 

haczy

Resztę bowćem stanowili przysięgli 
p racow n icy  szkolni, wyzuci z w łasnych  
dążeń, idący pod napędem  program ów , 
pod  ciśnieniem lawiny przepisów , w 
szeleście in spek to rsk ich  okóln ików , w 
ta k t  kom pndy bezpośredniego  dozorcy 
—• p an a  k ie row nika .  ,\V gtowach mieli 
■wiernie w yku te  idee i p rob lem y, p o ­
sk ładane  w szufladki i rym y, rv sercach 
pustkę , w żyłkaen  k rew  z pap ieru  i w 
żo łądkach  troskę o ju tro ,  w uszach 
ry tm  w łasnej  m aszyny, w* oczach —■ 
s trach  p rze d  redukc ją ,  g roźbą u tra ty  
zarobku .

Były w śród  nich nauczycie lk i ze 
szkoły D ąbrów ki,  zapieczone i zwiędłe 
w śród  pracy. .Wzorowe, w każdej  m y ­
śli, w k a ż d rm  odezw aniu  miały iiiapek- 
tora, k ie row nika  i szkolę. N ieukojony 
ins tynk t  m acie rzyńsk i kazał im kochać 
cudze dzieci —  dziewczynki. Poczciwe, 
przeczulone, zam knię te  w m ałym  św ia t­
ku, n ie m ia ły  żadnych  życiowych aspi- 
racyj.  Pociesznie uczesane i ub rane  
m ia ły  w sobie coś z m uzealnych  zaby t­
ków. W ykładów  T a rn a w y ,  k tó re  były 
dla nich w ypraw ą odk ryw czą  w n iezna­
ne, s łuchały  z w yp iekam i na  twarzy.

Byli też sta rs i  nauczyciele,  ojcowie 
b iednych  rodzin. W  w yśw iech tanych  
u b ran ia ch ,  o niczym w ogóle niewiedzą- 
cy poza n iezm iennym  ry tm e m  godzin 
szkolnych  i dom ow ego n iedosta tku ,  b iu ­
ro k ra ty cz n ie  popraw ni,  obowiązkowi, 
p rzy k ła d n i  — szli w codz iennym  k ie ­
racie, zgodni z losem, bez w iary  w od­
m ianę na  lepsze.

Z tymi to ludźmi za rów no Pędzieh, 
ja k  p a n n a  K o rn ack a  nie mieli nic 
wspólnego. P o  skończonej „ k o n fe re n ­
c j i” o dp row adza ł  ją  na  obiad.

Stołowała się p ry w a tn ie  u w dow y po 
k ie row n iku  Kręciszu, k tó ra  p row adzi ła  
ku ch n ię  dla nauczycie lstwa. P rz y  tej 
sposobności w ybada ł cenę i w ar tość  p o ­
daw anych  po traw  i sam się p rzen iósł  
do niej na  obiady. Zyskiwał na  tym  p o ­
dwójnie , bo nie tylko mógł codzień vi i 
dyw ać p an n ę  Zuk. ale uw oln ił  się też 
od obiadów, jak ie  z ram ien ia  zw iązku 
sPy.&dowego o rgan  zował Ba ziewie*. 
Począ tkow o priy.iąl p ropozyc ję  e legan­
ta, lecz b a rd z o  szybko zbrzydło  m u  je ­
go tow arzystw o  przy  stole i kon iecz­
ność p ro w a d ze n ia  rozm ow y, najeżonej 
zdradzieck im i chw ytam i w śród  n iew i­
dzia lnych  sieci.

O dprow adzan ie  p a n n y  Zuli do do ­
m u weszło w zwyczaj codzienny. Mie­
szkała podobnie ,  ja k  on, wt p oko ju  
„przy  rodzin ie",  ale na. p ie rw szym  p ię ­
trze okazałe j kam ien icy  przy g łównej 
arterii, t r a m w a jó w  i .innych po jazdów  
m echan icznych .  Po obiedzie je d n ak  
Zula  okazyw ała  się znużoną i spieszyła 
w yciągnąć się na łóżku. D latego stale 
żegnała tow arzysza  w brami.

Pędzieh widział, zr la m e toda  nie 
zbliża go do celu i pew nego raz u  za ­
p roponow a ł  pann ie ,  że ją  w ieczorem  
odwiedzi.

—s To niemożliwe! —  odpaliła  k r ó t ­
ko — M ieszkam u bardzo  surow ych  
ludzi.  Musze dbać o swoją opinię.

O dpow iedź p o d raż n i ła  Pedzicha.  
f idsrn  to było w lecie. zaprosiłby  ją  na  
p rzechadzko  za m iasto ,  do lasu. P óźna  
i w ie t rzna  jesień, dni. coraz  krótsze v, - 
k lucza ły  1akię rozw iązanie .  Do m ias ta  
iść ln to  uieiiez|iiecziiie. l>o groził n ie u ­
ch ro n n y  w yda tek :  kino, teatr ,  k a w ia r ­
nia lub dancing. Grosza n a  tej nie miał, 
a przy tym coż to za sam ua sam by- 
łobr  w miejscu  puDUczuym.

Mimo 10  za ryzykow ał po lan ie ,  czy 
i dokąd  w ychodzi z dom u  w ieczoram i.

—  Nie w ychodzę nigdzie! —  w y m ó ­
wiła się p an n a  h o m a r  ka. — Mało insun 
szkolnej ro b o tę?  ZoszyD i i.uuó h is to ­
r ie '

Nie wierzył.  K o leżanka tiie zd ra d za ­
ła pilności ani zam iłow an ia  do siedze­
nia w dom u. Jeśli się ub iera ła  s ta ra n ­
nie i m odnie ,  jeśli o ndu low ała  złote 
włosy, goliła k rw i i d ysk re tn ie  poprą  
wiała ko lory t swojej twarzy', jeśli la­
k ie row a ła  i s d i fo w a ła  paznokcie ,  to

chyba' nłe tylko po to, by kokietować! 
i rozb ra jać  u rzędowo nap ię tą  władzę

Był pewien, że coś się za tym  kryje, 
że Zula po p ros tu  p row adz i życie p o ­
dwójne. Ale dlaczego p rzed  n im  w ła­
śnie rob i z tego ta jem nicę? 1

Złość go b ra ła  tym  bardziej,  że wełk. 
le od niej cnoty  nie żądał.

P os tanow ił  ją  śledzić. W y b ra ł  s ię ; 
w ieczorem na główną ar te r ię  i zaczął 
krążyć w pobliżu kam ienicy ,  w której |  
m ieszkała. W  okn ie  jej,  zasłonię ij/sk 
„ g a rd in ą ”, do jrza ł  światło.

—  Jest! —  pom yślał  sobie.
Czekał cierpliwie, aź zgaśn „ tSę-1

dzie to znak, że Z ufa wychodzi i za 
chwilę ukaże  się w bram ie.  Nie wątpił, 
że to nas tąp i ,  bo wieczór byt zimny 
w praw dzie  i w ietrzny, lecz pogodny 
Granat n ieba rozb łysną ł  gwiazdam i.

Światło je d n ak  me gasło. Natom iast 
w pew nej chwili zauważył na zasnnię-. 
tej „g a rd in ie” cień kobiety. Przesunął 
,ię i zniknął.

—- T o  chyba nie ona! — k o m b in o ­
wał Pędzieh. —  Ten kapelusz , ten koł 
iderz?... Zapew ne m a gościa, k tó ry  rię 
zbiera do wyjścia. Byle nie wyszły ra  
em! — bał się, że nie będzie iuógt du 

niej p rzystąpić .
Nagle stanął, tak wryty . Kobieta, 

k tórej cień w id lia j ,  wyszła na  ulicę sa­
ma, a światłej paliło  się nadal.  U b ra n a  
była w jasny toczek, popielicowe futro,, 
z pod k tórego  w dzie ra ła  długa, c iem no­
niebieska sukn ia  w ieczorow a i takież 
zamszowe pantofe lk i.  Mimo tak ie j  od ­
m iany  ru ch y  m ia ła  i chód panny  Zuli 
K ornackiej.  j

— O n a '  —  poznał ję Pędzieh  i p rze-,1 
biegł szybko prze? jezdnię, om al nie 
w padłszy  pod  tram w aj.

—  P a n n o  Zulu! —  k rzy k n ą ł  jej W| 
okolicę ucha, uk ry teg o  w raz  z głową w 1 
w ysok im  kołn ie rzu  fu trzanym .

Bvł w tym  i t ry u m f  i w ym ów ka, ż« 
złapał ją na k łam stw ie .

— D oaąd się pan i  w yb iera?
Zula drgnęła  zaskoi -ona. lecz już ^  

nas tępne j  ścfluiitdsi* pehnal go Ironicz­
ny u śm iec h  k a rm in e m  pow leczonych  
warg.

—• Do ., t r am w a ju !  —  rzuciła  k r ó t ­
ko i już nie p a t rz ąc  n a ń  wcale, po d b ie ­
gła do wozu, k tó ry  o k i lk a  k ro k ó w  za ­
trzym ał  się na p rzys tanku .

—• P o jad ę  z pan ią ,  —  zdecydow ał 
z miejsca.

S tanęła  je d n a k  w d rzw iach  i za p a r ­
ła drogę.

—  In n y m  razem ! —  obrzuciła  
tycznym  w zrok iem  jego postać.

Brzęk nął dzw onek  i t r a m w a j  ze­
rw ał sie szybko k u  m iastu .  Cżfcrwont 
św iatło  m alało , aż zgasło w oddali.

Pędzieh  stał przez  chwilę  bez r u ­
chu. aż go ryk sam ochodow ego  k la ­
ksonu  spędził z p o w ro tem  na  chodn ik .  
Spojrzał po sobie i zrozum ia ł :  w stydzi­
ła się go. Bo jakże  w ygląda ł  w! swym 
palcie  y.nis/czoiitm i przez  w ia t r  pod ­
szytym wobec je j fu trzanego  p rz e p y ­
chu?  Ja sne ,  że m e chciała, że * ' __
się % nim pokazać .  '

Sflfiwu gorzka  św iadom ość swej n ę ­
dzy. P on iża jąca  bezradność ,  rozpacz 
prawie .

Trzy' dni jeszcze b rak o w ało  do pier  
wszego. do skąpej  już s łużbowej w y p ła ­
ty. Gdyby tak  dziś miał choć setkę, Of 
czegóż po lem  są weksle?  Bvłby ! 
płaszcz j g a rn i tu r  D osta łby  p rzecie  ua 
ra ty .  W  oczach Zuli w ygląda łby  wtedy 
inaczej. . Nie u m k n ę ła b y  t ram w ajem , 
nie m usia łaby sie f fs tyd tić !

—  Ale —  do licha —  skąd  ją  stać 
na. tak i  szyk? Za co sp raw iła  .sobie t a ­
kie ful ro,  la k ą  suknię ,  pan tofe lk i,  to ­
r e b k ę 9 Do kogo iak sie w ystro iła ,  tak 
jawnie węyinalow a ł a ‘i1

Zie n n ś l i ,  złe p rzypuszczen ia  za 
rżały w /h ie ra ć  w m m  nur tem . R**Łźy 
be* i d u  przed siebie

i Ciąg dalsw  nastąpi)

W  najbl iższym czas ie ' t o w a r z y s t w o  
Ubezpieczeń od W y p a d k ó w  Lotniczych 
przystąpi  do za ła twienia  odszkodow ań  
dla roazin ofiar katastrofy lotniczej na li­
nii W arszaw a —  Bukareszt. Zgodnie t  
przepisani j  praw a lotniczego w s z y s c y  pa ­
saże rowie  o d b y w a ją c y  podróż samolo ta­
mi Polskich Linij Lotniczych ubezpieczeni 
są na życ ie  przy r-ykupnie bilpsu w  w y ­
sokości do 40 tys. złotych.

Skonfiskowanie orędzia cerkwi 
prawosławnej

Biskupi p r awos ławni  wydal i  orędzie  
o położeniu cerkwi  p r awos ławne j  w Pol­
sce. O rę d z i e ’to zostało skonfiskowane ze  
względu na tendencyjne p r z e d s ta w ic ie  
stanu rzeczy.

Nowy biskup-sufragan lubelski
Ojciec św. Pius X! mianował  ks. dr. "Wi&ay* 

sława Gorala,  kanonika  kapi tuły ka tedralne j  
i profesora seminar i um duchownego w Lubli­
nie, biskupem sufragfloem diecezji lubelskiej-

Z  Krynicy do Berezy
Leon Kron.sztajn właściciel realności 

w  Łucku, p rz e b y w a ją c y  na -kurach w  Kry­
nicy, zos tał w miejscowości tej aresztow a­
ny i w yw iez ion y  do B erezy za niehigie­
niczny stan sw ej realności w  Lucku

Spór w zw iązku zr sprawa 
p. Melchiora Wańkowicza

Na tle wnies ionego do Sadu Okręgo-  
wego  w W a r s z a w i e  oskarżenia p rzec iw 
Mólchiorowi W a ńk ow icz ow i  o znies ł a ­
wienie.  wyniki ciek aw y spór sąd ow y mię* 
dzy adwokatam i-oskarżycielam i i sądem . 
Sąd O k rę g o w y  zwróci ł  się mianowicie * 
•wezwaniem do 15 adwokatów'  o sk a rż y ­
cieli. k tó r zy  podpisali  ska rgę p rzec iwko  
Wańkowiczowi ,  o uiszczenie opłat sądo­
wych  w' wysokośc i  50 zł. od każdego  # -  
dwokata .

- ....... o ■ - ■

Wbrew woli w Ozonie
Jan Blicharski z Jesiennej, powiatu jędrze­

jowskiego zawiadamia, iż został bez wyrażenie  
swej zgody m ianowsny członkiem  rady powia­
towej OZŃ i przewodniczącym na gmin? Ra­
ków, P. Blicharski oświadcza, że jes, członkiem  
S tr w -^ tw i  Ludowego.

Nie wolno bić dzieci!
Władze, szkolne o trzym ują  nowe mel­

dunki o wypadkach procesów  sąd ow ych  
w ytaczanych  nauczycielom  za bicie dzie­
ci. W  bieżącym  tygodniu  skazano  nau­
czyciela  ze Wsi Ziernice na W olym u, 
W łodzim ierza  D vrkę  za Dobicie dzieci w  
szkole pow szechnej n cjrasće na;-ki. szkol­
nej na S ty g e a m  a tesz tu .  Nauczyciel* 
zam ieszono w  czynnośc iach ,

- ■ . O ■ ■■■' ■
Przełożonym nie woino przyjmować 

upominków
W y dano  przypom nien ie  do urzędów poczto­

wych o zakazie zbierania składek na upom inki 
dla przełożonych z okazji im ieniu, awansów itp. 
Zakazane  jest  p rzy jm owanie  przez przełożo- 
nycli upom inków  przedstawiających .nawet m i­
n im alną  wartość.

G rzyw n y za niemalowanie piatów
Marianna Pry.salrowa,  60-letnia s t a ru ­

szka.  będąca  na dożyw:ociu, otrzym ała ?e 
starostw a w C zęstochow ie nakaz k am y z  
grzyw ną 20 zł., z zamiana na 2  dni a r e ­
sztu, za niepomalow'anie ptotu.  Dodać na ­
leży. że syn Marianny P ry s a k o w e j  nale-* 
ży  do czołowych dzia łaczy  S tronn ic tw a  
Ludowego  na terenie w o iewódz iu  a kie­
leckiego.

odszkodowanie dla „L o tu "  
za rozb ity samolot

Linie Lotnicze ,,I n i ” o trz y m a ją  otłi  
sz k o u  w anie w pełnej wartości sam olotu  
rozbitego w  dniu 22 bm. linii C zerniow- 
ce  —  Bukareszt, pm-ptunrz linii iotnićżych. 
jest bowiem również ubezp ieczony  o d  
w ypadku .  O dszkodow anie  w ynłesie oko­
ło 300.000 zł.

Zyd warszawski na czele szajki 
fałszerzy paszportów

Policja łudgi js* a wpadła na t rop wielkiej  a- 
fery fałszerzy pa.szpor*t»w. k tó ra j nici s ięgają 
(ło Warszawy Os/oMaini  by ii iu nwf r. y na rodowi  
orzestępry rcKrutujący >j(* 7 Włoch,  Węgier  i 
pośród polskich / ’ dow.  Na czele szajki  stał  

M) rai mm Hajc inni? u n z Wars /awy.  Oszuści 
upownli  od turystów powraca jących * zagra- 

»icy paszp<>rtv i przerabial i  je
Nie ograniczali się jednak tylko do tego, 

oz wyrujguIi orf hirTsftiw picniłjdze. poc».cm 
ib irra li  paszporty r, po w r o k i  o i ogołoconych 
•indorów pndróźy pozodsw in łi  u f a s n e m u  loso- 

' i Policja pol.cka prowadzi dochodzenia  ceicm 
• ;'- rdzrnia rozmiarów nadużyć w- Poi«c«. 

■hMinima i kilku na jl»liż-c-?vch jefiO WSpół- 
. . :  v. m kt i iv a . ‘•/Iow a 00.
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R O L N I C T W O  O G R O D N I C T W O
DROBNY ROLNIK* DZIAŁKOWIEC*PSZCZELARZ

Uprawa popM w
Niopowrotuie minęły te czasy, kiedy to ro l­

nicy pozostawiali  po sprzęcie zboża ścierniska, 
aby sio zazieleniły, by można na nich do c ł a ­

m i  pod/, i mowo j orki popaść bydło. Minęły ró\y- 
n > 7  czasy pozostawiania  dwu i trzęśli letnich 
ugorów na pastwiska, aby .sobie ro ta  odpoczę- 
ła.

Dzisiaj uprawa ro lna weszła na zupełnie n o ­
n o  tory i dzisiejsi rolnicy całą siłą pary dążą 
do dwukro tnych  zbiorów z jednej  i tej samej 
y i ł r / y n r  Mamy więc zbiór główny, zasadniczy 
i drugi |i«pl»»owtVw nic mniej ważny od p ier­
wszego.

Rozróżniamy poplony  tro jakiego rodzaju :  
r aw ozow e,  pastewne i przemysłowe.

W śród  poplonów nawozowych za jm ują  n a ­
czelne miejsce łubin żółty l nlebic.skt. Czym 
łubin jest dla roli pisaliśmy w osta tn im  naszym 
dodatku.

Dard/o  dużą masę zieloną do przeorania  d a ­
je  również gorczyca, której wysiewa się 15— 
2 ? kg. na 1 ha, Gorczyca wprawdzie  nie wzbo­
gaca gleby w azot. jak  motylkowe., ale u r u ­
cham ia  inne pirrwi.slki, zawarte  w glebie, z cze­
go kor/w da roślina następna, ponad to  ponie­
waż gorczyca rośnie szybko, gęsto i zwarło, ta 
r ' 57C7v doszczętnie perz. Zaznaczyć trzeba, że 
go rez rra  wym aga dużo wilgoci, na ziemiach 
więc suchych nie daje  dobrego rezultatu.

.Tako poplon pastewny u praw ian e  też są 
rzepa  ścierniskowa I brukiew’. Flance brukwi 
p* posadzeniu powinny być obowiązkowo 
podlane. W ysadzać je należy pod wieczór, u n i­
k a j ą c  zaginania korzeni. Plon brukwi poplono- 
wej wynosi około połowę norm alnego  zbioru. 
O rjyw D cie  brukiew’ powinna być up raw ian a  na 
Oborniku.

Z poplonów przemysłowych pod uwagę mo-
ł.p bvć brany  przede, wszystkim le.n. Wysiewać 
trzeba około 150 kg. na 1 ba czystego dobrego 
Pasienia , Oczywiście nasienip dojrzeć  już  nie 
n o ż e .  ale nawet w woje w* ód zł wach północno- 
wschodnich len przed zimą zakwita, a zebrany 
w kwiecie len laki da je  znakom ite  i debkatne  
b a r d 7,0 włókno, wysoko cenione przez fabryki. 
1 p ra w ą  więc takiego lnu opłaca się zupełnie 
dobrze.

Powodzenie  u p ra w  p o p lpnow yrh  — V °7* 
przebiegiem pogody — zależy od szybkiej u p r a ­
wy nbv nie zmarnować ani godziny, oraz  od 
t«.slszego siewu, co jrs l  zupełnie zrozumiałe,  
ponieważ w upraw ach  tych chodzi nam nie o 
na d m ie ,  lecz p r /ed e  wszystkim o jak  na jwięk­
szą masę zieloną.

Wypasanie koniayn
Skutkiem b ra k u  pasz wielu ro ln ików pąsie 

bydło  na konirzynacli  po sprzęcie zboża. Nie 
ma w lvm nic złego, trzeba to wszakże zro- 
Lić tak, aby nie zaszkodzić koniczynom. *Tak 
wiadomo, kopiczyny zwykle są wsiewane w j a ­
kiekolwiek zboże ochronne, ja re  liih ozime, 
skutkiem  czego poc/ątko.wy ich wzrost jesl 
przv 11 mii ion y, chociaż i bez tegn koniczyny 
po wze jóciu rosną dość wolno. Dopiero po 
sprzęcie /.bo#a, gdy do koniczyny umożliwio­
ny jest dostęp .słońca, światła  i powietrza, za­
czyna ona rozwijać  się. Im pogoda jest lep­
sza, tvp.i rozwój len będzie szybszy, sp rzy ja ją  
też w/.rostowi przechodzące deszcze.

Każda roślina, a więc i koniczyna, rozwi­
ja sio w ten sposób, że rosną ząrowno łodygi 
I liście, ale i korzenie. Rozwój ten jest jed n o ­
czesny, to znaczy, że wzrost zarówno korze­
ni. jak  części zielnych odbywa się w tym sa ­
n e m  czasie. Jeżeli usuniemy Iimmp. to korze­
nie przestają  rosnąć  dopóki nie odrosną  liście. 
Jeżeli obetniemy korzenie, lo roślina usiłuje  
jr odbudować, a jeżeli się lo nie uda, to r o ­
ślina ginie. Stąd oczy wista jest r/.ec/.ą, Że 
spasanie  koniczyn trzeba stosować ostrożnie, 
aby  nie zaszkodzić m łodym  roślinkom.

Trzeba też mieć na  względzie jeszcze jedną 
okolic /ność .  Zbliżamy się do zimy, a od tego 
jak rośliny przetrwa ja okres zimowego spo­
czynku, zależy w dużej mierze przyszłoroczny 
urodzaj .  Z doświadczenia ubiegłej zimy wie­
rny. że najlepie j  przezimowały zasiewy wcze­
sne i d »br/e zakorzenione, odwrotnie  późne i 
s łabo rozwinię te  dotkliwie ucierpiały z a ró w ­
no od m rozów bez pokryw y śnieżnej,  jak i od 
w ia trów  zimowych na wiosnę. Szkody były 
tak duże, że w niektórych miejscowościach 
m usiano  zasiewy ozimin i koniczyn zaorać. 
Wszystkie  wyżej przytoczone okoliczności 
muMinv mieć w pamięci przy paszeniu na ko­
niczynach w jesieni. W  końcu października 
należy zaniechać całkiem pa.szenia na koniczy­
nach wszelkiego inwentarza  żywego, aby u- 
mo/l iwić  młodym roślinkom odpowiedni roz­
wój tak liści, j ak  korzeni.  Im silniejsze bo­
wiem, im lepiej zakorzenione wejdą rośliny 
w stąn spoczynku zimowego, tym  lepiej prze­
zimują.

Zwłaszcza s tanowczo trzeba zaprzestać p a ­
san ia  na koniczynach owiec i kóz. Jak  wia­
domo, owca przygryza rośliny bardzo .nisko, 
tuż przy ziemi. Jeżeli owce nie są p rzepę­
dzane po koniczynie szybko, to  po przejściu 
ich koniczyna wygląda jak gdyby ją ktoś wy­
golił. Oczywiście laka koniczyna potrzebuje  
dużo czasu na przyjście do siebie. Przy wcze­
snej zimie lub chłodnej jesieni zachod/i  o b a ­
wa. że koniczyna nie zdąży odrosnąć, wejdzie, 
w stan spoczynku bardzo  osłabiona i łalwo 
może p r /ep n ić  skutkiem nawejt nic/.byt ilu- 
ż )ch  mrozów.

D ^ i o j n c e
Wji rń<l p n i n o m i k A w  ro l n i ka  i o g r od n i ka  

z a j m u j e  m a ł a  n i e po z or n a  tlżn. a  en. zwana  
pospol ic ie  </lisią  zirninqM>jg; . '  ma-is^e
Dż dżo wni ce  na le żą  do  j r p b a i j iw  z i pnn.  n h  
pierścienie,  nie m a j ą  głgp-y o l zaca / oi i ę j  od 
reszty ciała,  ani  oc.-^i; ciało m a j ą  p od i uż no -  
wa leowa te ,  p u k  ryle  r; ij;ą $kńrą ,  porr .arz/i jzo- 
ną  w poi)|ze.t/ . iie p ierścienic ;  c ze rwo ność  
k rwi  przuŁi ja przez s l . ó r ą .  Sio k ló re  d a tu h -  
ki (Iji-liofłza do  d ł u g o ś c i  s łony i j p a j ą  140 cło 
ISO p l - r i c icn i .  Żyją  w ziemi U!ad l e l i  na zwa  
{t lifh j z i e m n e żywi ą  sic; ina!e:-;aUimi orgn-  
niczi iymi .  b ę d ą c y m i  w rozkładzie ,  a n n r t u j ą e  
ziemię k a n a l i k a m i ,  p. zyi  z yn i a j ą  się do  jej

I s l a n d ia m i  ro ś l in n y m i ,  p rz ed e  w s z r s lk im  «- 
p a d ły m i  liśćmi, p rzee ł io d zący m i w zgniliznę,  
p i z e ł r a w i a j t  s\i > m o r g a n iz m e m  sk ład n ik i  
k w a śn e  na m ale ń k ie ,  sy p k ie  g ru d k i . jz iem n e ,  
tw orzące  próchnice, rodz.ajną.

T a k  w ięc  tw ie rd z en ie  D a rw in a ,  że żyz­
ność .g leby   ̂z aw d z ięczam y  p rz ed e  w szy s tk im  
d ż d ż o w n ic o m  - g l is tom , n a b ie r a  w  całej  p e ł ­
ni a k tu a ln e g o  u zasad n ien ia .

T w ierd zen ie ,  ja k o b y  d ż d żo w n ic e  czyniły  
na g rzęd ach  spus loszen ia  w - ró d  m ło d y c h  r o ­
śl inek  w a rz y w n y c h ,  jes t  t c l k o  p o  części 
p ra w d z iw e .  O g ro d n ik  K. Koch  z Cdatten
(.Niemcy), pbz.e  n a  len lem a t  »v n iem . gaze-

sp u lc b n ie n la ;  p o  d eszczach  u le w n y c h  w y c h o ­
dzą n a  p o w ie rz c h n ię  (s ląd  ich  d ru g a  n a z w a  
d ż d ż o w n ic e  ).

D a rw in ,  s ły n n y  b a d a c z  p r z y ro d y  i u c z o ­
ny  n a tu r a l i s ła ,  p o św ięc i ł  n ie p o k a ź n v m  
dżdżnw nii  om  w ie le  czasu  na d ro b iaz g o w e  
o b se rw a c je  ich życia  i w p ły w u  glis t z iem n y ch  
na - t r u k tu r ę  gleby. P isze  b o w ie m  w  jednjrm  
z sw oich  dzie ł:  —

D żd żo w n ic e  są n ie z m o rd o w a n y m i  p r a ­
c o w n ic a m i  w p r z e r a b ia n iu  zask le p io n y c h ,  
zb itych  i s k w a ś n ia ły c h  w a r s tw  ziemi na  
le k k ą  p ró c h n ic ę ,  w iec  ż r c io d a jn ą  i u r o ­
d z a jn ą  glebę ro lną ,  łąkov>.i i o g ro d o w ą ,  —  
Dzieło  D a rw in a  jest jeszcze dz is ia j  dla 

b ad ac zy  prz i  ro d y  su h s t r a te m  w d o e ie k a n ia rh  
In iąm nic  m a t e m  o rg an iczn e j ,  na  k tó r e j  p o w ­
s ta ją  bak te r -e ,  u ż y ź n ia ją c e  z iem ię  ro d z ic ie l ­
kę.

Tnż. rn ln .  H e n  o n oblicza, że na  jeden  h e k ­
tarze  roli ży je  o k o ło  1?5 tysięcy d żdżow nic ,  
k lo re  w  c iągu jednego ro k u  w y p r o d u k u j ą  z 
tegoż h e k ta r a  ok o ło  2fi ts s .  700 k i lo g ra m ó w  
p ró c h n ic y .  Glisty b ow iem ,  żyw iąc  się sub -

cie o g ro d n icz e j  „ D e u t s c h e r  G a r te n “ n a s t ę p u ­
jąco :

S p o s t r z e ż e n i ,  że n a  m o ją  rozsad ę  sa ­
ła ty  rzu c i ły  się g lis ty  A b y  o c h r o n ić  f lanc- 
k i ,  n a k r y łe m  p o szczegó lne  ro ś l in k i  o p a ­
d ły m i  l iśćmi d rz ew n y m i .  N a z a ju t r z  p rz e ­
k o n a łe m  się, że an i  j e d n a  ro ś l in k a  n ie  zo ­
s ta ła  tk n ię ta  p rz ez  glis ty ,  n a to m ia s t  ro ze ­
s ła n e  p o  grzędzie  liście by ły  n a g r r z i e n e  
i częśc iow o w c iąg n ię te  w zi ?mię. Tę  s a ­
m ą  p ro c e d u rę  p rz e p ro w a d z i łe m  p r z '  ro z ­
sadzie  w sze lk ich  in n y c h  ja rzy n  i d o s t a r ­
cza ją c  g l is tom  p o ż y w ien ia ,  o c h ro n i ł e m  
m oje  ja izy n s  p rz ed  ża r łocznośc ią  d ż d ż o w ­
nic. a  m im o  to nie pozbass i łem się d o b r o ­
czy n n e j  y, j p ó łp r a c y  glis t p rz y  s p u lc h n ia ­
n iu  ziemi o g ro d o w e j .  —
T a k  więc i d ż d żo w n ic e  - glis ty m a i ą  w 

k u l tu rz e  ro ln e j  i o g r o d o w e j  d uże  znaczenie,  
bo  d o s ta rc z a ją  d a r m o  p ró c h n icy ,  s k ła d n ik a  
dla k a ż d e j  g leby  tak  w ażnego ,  ja k  n aw ó z  
s ta je n n y ,  k o m p o s t ,  p o m i ja ją c  już  n aw o z i  
sz tuczne, na  k tó r y c h  k u p n o  tak  często  b rak

J a n  W it j t lrK

Nie obrywać liści 
z pomidorów

Tjyiordzrnip jakoby  oberwanie  liści z k rz a ­
ku pomidora  wpływało na wzrost  i do jrzew a­
nie owoców, jest 7 g run lii fałszywe. Rezultaty 
bowiem oberwania Hśel są opłakane, krzak nie 
rośnie, a zielone owoce nie prędko dojrzewa­
j ą

Zwolennicy usuwania  rzekomego nadmiaru  
li-ci pom idorów twięrd/.ą, że zabierają  one po­
karm. który potrzebny jest do tworzenia owo­
cu. T ym c/asom  roślina pobiera pokarm  nie tyl­
ko korzeniami,  lecz głównie liśćmi. Korzenia­
mi roślina pobiera  tylko pokarm y z ziemi, roz­

puszczone w wodzie. Liście na tom ias t  pobie­
ra ją  pokarm  z powietrza.

Pozbawiając  roślinę liści, n a rażam y  ją ria 
niemożność pobierania  pokarm u, a zupełne ich 
oberwanie  pociąga za sobą śmierć rośliny.

Należy więc. nie zrywać liści 7. k rzaków po­
nd <Vp rowy eh, jakkolwiek usunięcie nieznacznej 
i i ości liści nie szkodzi roślinie,  tak samo. jak  
celowo stosowane pr/.ycięcie rośliny lub u su ­
wanie n adm ia ru  pędów' czy gałęzi i skarłowa- 
ciałvch owoców.

Jak przyspieszyć pierzenie
kur

Okres pierzenia się kur, a więc i połączo­
na z nim przerwa w nieśności. przy sp rzy ja ­
jących w arunkach  powinien trwać parę ty­
godni. tak, że vv październiku kury  powinny 
zacząć się nieść ponownie.

Tymr/.a.słMu sv praktyce, w drobnych szcze­
gólnie hodowlach, nioski odpoczywają  dłużej, 
nieraz do stycznia nawet. Przez ten czas są 
darm ozjadam i.  obciążającymi budżet i to w ła ­
śnie wtedy, pity pr/.y wysokich cenach jaj 
możuahy osiągnąć dobry  dochód. Przyczyny 
takiego stanu rzec/y bywają dwojakie: albo 
wrodzoną wada nioski, a lbo nicoilpowit-dne 
żywienie.

Zarówno mała nbvśność, jak i dłubie p rzer­
wy w niesieniu, są wadami, jak wiadomo, dzie­
dzicznymi. Jasny wice wniosek, jak na dłoni 
leżący, że clicne mieć stadko kur, ud 
zu ar /a  jarych się krótką p r /e rw ą  jesienną w 
nieśności. należy unikać przychówku po ku 
rai li o długim okresie pierzenia i nie brać ko ­
gutów, od takich kur pucbudzących

Częstszą jeszcze przyczyną złej niaśniyici 
jesiennej jest wadliwe żywienie.  Wiciu ho­
dowców’ wychodzi z założenia, że skoro  kura 
nie niesie, to i na pożywieniu można jej po­
skąpić.  Hodowcy, lak rozumiejący, nie zd a ­
ją sobie sprawy z tegn, co to jest pierzenie s*ę 
kury i jakie z niego dla organizmu wynikają 
następstwa. Trzeba również zastanowić się 
nad tym, że po u tracie  starego pierza, o rga­
nizm mtisi wytworzyć nowe pinra, że nie po­
wstaną one z nie/ego, lec/, że musi bvć na nie 
zużyta znae /na  ilość pożywienia, w przeciw­
nym bowiem razie o rgan i/m  słabnie, a tym 
samym nie ma już sił na p rodukowanie  jajek,  
la k  więc nie IsTko nie wolno w Okresie p ierze­
nia i bezpośrednio po nim zmniejszać kurom 
dawek pas*\ . ale przeciwnie zadawać należy 
karmę, specjalnie s /yhko  wzmacniającą  cugu 
n i / i i i . jak sierpie konopne, lniane, ziarna sto- 
im-czujka, kukurydzy. Niektórzy zalecają po 
/.a h  i i i  dodawanie  na c/.as p icr/euia  do wudw 
pr /e /n ac /o i ie  j do picia, siarc/jrou żelaza w 
ilości 4 gramów na l litr wody.

K a i d a  p a s z ę  p o s o l i ć
W  racjonalnym  żywieniu inw entarza  nie 

może brakować soli. Sól bowiem, wbrew* 
tw ien l / rn iu  niektórych, nie tylko poprawia  
smak pasz i wpłv wa dodatn io  na apetyt, ale o d ­
grywa w organizmie zwierząt o lbrzymią rolę* 
Do pierwsze tworzy’ w żołądku kwas solny, po­
trzebny do trawienia. Do drugie  przyspiesza 
krążenie krwi. Wreszcie  pom aga  wydalać  z 
kalem i moczem niektóre sk ładniki pożywie­
nia, które w większej  ilości mogą być szkodli-  
v e.

Dzięki temu wszechstronnemu dzia łaniu, 
sól uodporn ia  zwierzęta na  wiele chorób, przy­
spiesza wzrost  młodzieży, ułatwia  tucz, zwięk­
sza ilo.ść okrywy u owiec, nadaje  mięsu soczy­
stość. a skórze elastyczności i. co je.st tak waż­
ne dla gospodarzy — reguluje  wydajność mle­
ku. Dla lego. żeby móc spełniać te wszystkie 
zadania, musi być sól z adaw ana  codziennie, 
jako stalv dodatek  do pożywienia. Solą n a j ­
bardziej  do tego celu odpowiednią  jest tak 
zwana -sól bydlęca mielona, skażana  daw niej  
kol-kotarcm, a obecnie zielenią malachitowy, 
Sól 7. zielenią m alachitową ma barw ę zieloną. 
Dostać sól mieloną zieloną można w każdej 
hurtowni soli po cenie, usta lonej dla soli by­
dlęcej, mianowicie 50 kg. bez opakow ania  —4 
2 7.*ote M  groszy, 1 kg. bez opakow an ia  5 i pół 
grosza.

Kwiaty umierała
Bardzo powszednim zjawiskiem u kwia lów  

jest dość częste żółknięcie i więdnięcie, począt­
kowo pojedynczych liści, a następnie całkowi­
te nawet zam ieranie  roślin. Zarówno kwiaty  
doniczkowe, jak  i kwiaty i róże ogrodowe, 
słabo rozwija ją  się i mało kwitną. Główną 
przyczyną jest nieodpowiednie odżywianie  ro ­
ślin. na  co miłośnicy kwia tów  powinni zwró­
cić uwagę. T ru d n o  jest sam em u dobrv X po­
trzebne składniki,  lepiej więc stosować golowe 
mieszanki, jak :  kwialorost-K lawe i różorn-st, 
po zastosowaniu k tórych rośliny dobrze się 
rozwijają,  obficie i pięknie kwitną

lak rozpoznać wiek
zwierząt

Bydło. Po urodzeniu  2 siekacze w dolnej 
szczęce L z w. cęgi. Do 3-e h tygodni w yras ta ją  
wszystkie siekacze. Do 20-łu miesięcy tylko 
siekacze mleczne. Około 2-ch lat wyrastają  cęgi 
stale. Około 2 i pół lat — 2 pary  siekaczy sia- 
łych. Około 3-eh lat — 3 pary  siekaczy stałych 
około 4 lat wszystkie siekacze stałe.

Kunie. Źrebię po urodzeniu  ma 2 pary sie­
kaczy t. z w. cęgów. Po 4 do 6 tygodni w y ra ­
sta 2 pa ra  siekaczy mlecznych, t. zw\ średnia- 
ki. Po fi do 8 miesięcy wyrasta  3 para  siekaczy 
mlecznych, t. zw. okrajk i .  Okołn 2 i pół lat 
zmieniają  się cęgi mleczne na stałe. Około 3 
ćwierć lat zmieniają  się średninki mleczne na 
stałe. Około 4 i ćwierć tał zmieniają  się o k ra j ­
ki mlćczne na siata. Na zębach siecznych z n a j ­
du ją  się u  koni dołki, t. z w. re jestry  głęboko­
ści w dolnej szczęce 6  m ilimetrów, a w górnej  
12 milimetrów. W m iarę  śc ierania  się zęba doł­
ki te maleją , aż zupełnie zginą. Rejestry giną 
w dolnej szczęce na cęgach w G lat, na  środ- 
n iakach  w 7 lał, na o k ra jkneh  w 8  lat. W  gór­
nej na cęgach w 9 lal, na .średniakach w 10 lat, 
na okrn jkach w 11 Int. Koń 11 -letni re jes trów  
nie posiada, zęby jego w przekro ju  m ają  
kształt owalny, zarzynają  nab ie rać  kształtu w 
przekroju  okrągłego. Od kat 18 do 24 na hic ra ­
ją w przekroju  kształtu tró jkątnego, a od 21 
lat wzwyż n ab ie ra ją  kształtu  pocllużno-owalne- 
go.

Połyteczne ks<a£ki
Makowski Zygmunt. „Zwalczanie szkodni­

ków i chorób drzew 1 warzyw4*. Z 30 rye. Wyd. 
III. W arszawa. Zł. 1,50.

Z v .a i t z . u i i n  s z k o d n i k ó w  n ? t c ż v  d o  c z y n n o ś c i  b f i r d z o  
war&iiYfh, r ; i p o b ie g a  b o w i e m  z m n i e j s z e n i a  u r o d z a j u  i o b ­
n i ż e n i u  w a r t o ś c i  p l o n ó w .  W a l k ę  tę  n a l e ż y  p r o w a d z i ć  h e t  
p r z e r w y ,  b o  e h  w  i 1 m y c  c h o ć b y  z a n i e d b a n i e  d a  u j e m n i  
w \ n i I ; i  w  p l u i i a c h  l a t  n a s t ę p n y c h .

W a l k a  n i c  je.st la lw a ,  a j e ś l i  m a  b y ć  s k u te c z n a ,  o d ­
b y w a ć  s ię  w i n n a  w  r ó ż n o r a k i ,  a w ł a ś c i w y  sp o s ó b  in a ­
c z e j  w  o m u d / i e  w a r z y w n y m ,  in a c z e j  w  s a d z i e .

K s i i j /k a  p o w y ż s z a  u c z y  s k u t e c z n e j  w a l k i  z« s z k o d ­
n i k a m i ,  j a k  r ó w n i e ż  c h o r o b a m i  d r z e w  i w a r z y w ,  n a p i ­
s a n a  p r a c z  d o s kuna te « t»  s p e c j a l i s t ę ,  bo w y k ł a d o w c ę  o 
t f h o n i b a a h  i  . s z k o d n i k a c h  r o ś l i n  w  Pańs tw v>wyra  L i c e u m  
H i t lu i i z y m  w  B y d g o s z c z y  o d  dawna z n a l a z ł a  u z n a n ie ,  
c t / r c n i e  j e s z c / e  p r z e j r z a n e  i r o s z e r z o n e .  O b j a ś n i o n a  J*0 
i y c .n a m i ,  o p a t r z  m a  w i e l c e  u ł a t w i a j ą c y m  o d s z u k a n i e  sk o ­
r o w i d z e m  s z k o d n i k ó w  t  c h o r ó b ,  p o d a j e  n a w e t  a d r e s y  
s t a c j i  b e z p ła t n e j  p o r a d y  o c h r o n y  r o ś l i n ,  j e s t  n i e z b ę d ­
n y m  d la  k a ż d e g o  p o d r ę c z n i k i e m ,  z  k t ó r e g o  k o i r y s t a  
rsjfcslo l d u ż o .

NTlirlng F.  „Pa lm y  w  nile.szkanlii*4, Wy<?«- 
nie drugie * 32 rycinami.  W arszawa.  Zf. 1,50.

W k a ż d y m  p r a w i e  diunti  m o ż i i a  z n a l e ź ć  te p i ę k n a  
i m a j o . l a t y c i t i e  r o J l i n y .  AYda rły  s ię  o n e  d o  m i e s z k a ń  
w - y ę d / j e  w  k l i m a t . i c h ,  g d z ie  ni e  m o g ą  r o s n ą ć  na  w o l ­
n y m  p o w i e t r z u  i s ą  p r a w d / i w ą  o z d o b ą  t a k  n  nj  w y k  w i n t -  
nii ‘j ' / y c b  s a l o n ó w  j a k  t s k r o m n y c h  p o k o i .  Ale  p i e l ę g n o ­
w a n i e  ich  w y m a g a  s p e c j a l n y c h  z a c h o d ó w  t t u t a j  w ł a ś ­
nie  b r o s z u r a  p  N c l u i u g a  o d d a j e ,  z w ła sz c z a  n a s z y m  p*- 
i iioiu.  n i e o c e n i o n e  uMugi.  u c z ą c ,  j a k  t r z e b a  je  c h o w a ć ,  
h h y  n i e  źó lt . ły .  n i e  m i .d y  i n s e k t ó w ,  t r z y m a ł y  się z d r o ­
wo  i r o / r a M  d y  p r a w i d ł o w o  w  w a r u n k a c h  n a s ze g o  k l i ­
m a t  u Aby sUdy  się p i ę k n ą  d e k o r a c j ą ,  d n ły  ś w i a d e c t w o  
zamil- iW.mia  I b y ty  c td u ! :ą  icti t m d u w c y .

7.c D i ą / i T ^ k a  sp c tu b i  s w e  z a d a n i e  n a l e ż y c i e ,  n a j -  
ic.oirj  < w i in lc /y ,  iż. nka.Mijc się w d r u g i m  w y d a n i u  i to  
n rai : iu e  powi-ćk.:,/.'•n.vni i . d T iG e  i l u - s t r o w j n y m -
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Dodatek słomy warunkuie dochody z hodowli
D ro h n f  gospodarstwa rolne, gdr ie  niema! 

wszystko  to. co ?n^f3 ?o zebrane z pola w z ia r­
nie i zif-mniakarh hywa ?użytę. w gospoda r- 
$f-.v[p. główna swą dnrJiodoMość muszą opie­
rać  na p rodukcji  zwierzęcej Stad wynika ko* 
r ierzn tjść  p ro d u k o w an ia  dużej ilości s ło­
my. n ieodzownej j a k o  ściorke, a także 
koniecznej  czrkciowo jako  pasza ob ję ­
tościowa. Gospodarstwa takie  upraw ia  ja p rze ­
to bardzo  dużo roślin zbożowych, właśnie 
tym rodu. a ie h y  mieć możność o t rzym an ia  d o ­
statecznego pokrycia  w słomie. W y tw arza  się 
b iedne  koło. Roślina kłosowy zajm ując  nie 
raz  do 80 proc, powierzchni 7.tami upraw nej.  
ur7.vchoc£- w;ęc w złych stanowiskach, a p rze /  
to da ją  i ziarna  nlewje i niewiele słom r. Re­
zultat  tałri. że gospodarz  s iewając  dużo roślin 
zbożowych nie ma po p ros tu  gdzie upraw iać  
dosta tecznej  ilości okopowizn i pastewnych. 
r n z kotei rzeczy wptvwa na słabe odżywia­
nie  inwentarza .  Nie m a  czym k a n n ie  krów, 
nie ma czym utuczyć prosta t  i. ten dział  bo- 
rinwbny.  k tó ry  w tak im  gospodarstwie  powi­
nien być podstawowym  jego dochodem, zysku 
n ic  przynosi.  gdvż m arn ie  żywi on v inwentarz 
:: i u p roduku je  lvta. na ile bvło by go słać, gdy- 
b '■ b v 1 d n «■! n f r• c z n i e o dży w i n  y .

T<-n s l an  m u s i  u l ać  zmiani e .  T to
m a i N w e  ty l ko  w t ym w y p a d k u ,  j eżel i  po5re.fi- 
tt-v. o g r a n i c z a j ą c  p o w i e r z c h n i ę  u p r a w y  zbóż.  
Tfcrskać j e d na k  z tej  z m n i e j s z o n e j  p o wi e r z ch n i  
?.iyorv c.n do  w y s ok o ś c i  w i ęks ze  niż pop r ze d -  
n.,-7. . ł ednym s ł p we m  pod n i es ie n i e  p r z e c i ę t ­
n yc h  ptonYiw roś l i n  k ł os owyc h ,  a zwł aszcza  ż y ­
ta i p sz en i cy  w  g o s p o d a r s t w a c h  m a ł o ro ln y c h ,  
te  wzgl ędu  n a  moi -ność  p oś w i ęc a n i a  w i ęks ze j  
I lości  roM p o d  r o ś l iny  b a r d z i e j  d oc ho do w e ,  
j es t  j e d yn ą  d r og ą  z a p ew n i e n i a  op ł ac a l no śc i  w 
t ych  g o s p o d a r s t w a c h .

Rozpatrzm y te raz  jak ie  są możności znacz- 
Peco podniesienia  p lonów  roślin kłosowych. 
Pr>;ede wszystkim właic iwe na.stcp.s5wo roślin. 
Zuniicferajna ilość obsiewu kłosowymi już tym 
H in v m  zapewniam y im lepsne slanowiska. 
Vv'łedy  bowi^nt rośliny te p rzyjdą 1 : dż to po 
ri.whnacb nawiewnych, hądź to po okopowych, 

thfcść ok »'.po w i zn i pastewnych za p c w - 
ni ! r p t . . s p r a w n o ś ć "  roli. Zapewni ona rńw- 
t to ż  lepszy rozkład  p rac  w gospodarstwie, 
wskutek czego więcej s ta ranności  można bę ­
dzie poświęcić  up raw om  ł opraw kom . Zwró- 
rciile baczniejszej uwagi na czystość ziarna,  
dobór  f t a r n  ujjhaehetn ionych  do siewu, s ta ­
rann ie  I um ie ję tn ie  w y konany  wysiew we wła- 
fciwym czasie, to dalszy stopień do p o d n ie ­
bienia u rodzaju .  Już te zabiegi, k tóre  rolnika, 
nic nie kosztują  w znacznej  mierze p rzyczy­
n ia ją  sie do zwiększenia i zbioru z ia rna  i zbio­
ru  słomy, dalsze zaś zwiększenie  i to zwięk­
szenie. ba rdzo  wydalne  m ożna  uzyskać  przez 
um ie ję tne  s tosowanie  nawozów pomocniczych 
Pa rdzo liczne doświadczenia t. u w. d e m o n s tra ­
cy jne  p rzeprow adzane  w setkach i tysiącach 
g o in o d ars lw  m ałoro lnych  wykazały,  że dobrze 
dobrane  nawożenie  port nosiło b a rdzo  czesi > 
p lany  ozimin dwukrotnie .  niemal zaś zawsze 
r  a wożenia a znłn \vn-f<ł#fnro we dawało z 1 h e k ­
ta ra  nadwyżki w wyioko*<:i 400 do 500 kg. 
zifirna i 000 do 1200 kg. słomy. To wszystko 
dcModzi. że .przy s ta ran n e j  upraw ie  i um ie ­
ję tnym  ni) wożeniu ogra ni cza ja o powierzchnię  
u p r a w y  kłosowej o jedną  trzecią łatwo osiąg­
nąć wyższy zkićr  i z iarna i słomy niż u p r a w ia ­
jąc  ihóż  zbyt wiele. Nie na tym jed n ak  k o ń ­
czy .się pożytek z nawoźrnia .  Zaoszczędzoną 
rota pod kłosowymi obróci się pod u p r a w ę  r o ­
śli:) pasłcwnycli.  G ospodars tw o więc, k tóre  
v .i 1 e ż v c i e w v 1: o r zys ta d r d i ro d z i c js t wo pły n ą ee 
* zastosowania  n a w o z ó w  pomocniczych może 
wyprodukow ać  więce j  pasiy ,  lepiej żywić in ­
wentarz.  mieć w e k s l e  zy.ski ze sprzedaży p ro ­
dukcji  hodnwfctncj i tą nadwyżką  pokryć  z 
Ji< hwą w y d a t k i  związane 7. zakupem  n a w o z ó w  
p oni o* :u icKYch. 7. nv F a s zc ? a wobec osta tnio 
p rz e f ro w a d ao n e j  ohni&ki cen nawozów a z o t o ­
wych stosowanie  ich j es t  jeszcze b a r d z i e j  niż 
d o t ą d  zysk dwu®.

P r z y  n a d i h o d z ą ę y c h  s t a wa c h  j e s i e nn y c h  
p a m i ę t a  imv.  że kvlf» i pszenica ,  a ż e b y  w y d a ł y  
wy s o k i e  rb i orv ,  m u s z ą  o t r z y m a ć  w  n a w o ż e n i u  
j e s i e n n y m  do. s l a ta rzną  i lość azo tu .  Nie ż a ł u j ­
m y  więc  w\*fia!kii>\y n a  z a k u p  n a w o z ó w  azo-

NOWE (C N Y  SI PF.RFOSFA.TÓW 
Sezon Rssiaimy 19.38

C r n v  supi  i I nŃfa‘ó w  z os t a ł y  obn i żone ,  Obcc-  
Ai;; fd n i w i a / n ją:

i T / y  n . lbe j  i"/.<? w a g o n o w y m  ( n a j m n ie j  10 
toni  za 11)0 kg. l uzem:

S u p r r f o s f n t  ininrrsi«Ay 10 proc .  zł, 9.95. su- 
pu-i-f.,<lat  m i o e r h I n y  18 proc .  zł. 11.20, supor -  
f u t l u t  k o s t u r  W! proc.  zł. 11.80. s u p e r f a s t a ł  
k p s l n y  18 proc.  zł. 13.25, s i i per fosfnt  a m o n i a ­
k a l n y  1 1 2  proc .  zł. 11.90, s u p e r l o s f a t  a m o n i a ­
k a l n y  IV-12 pr!*c. zł. 11.00, f r a n k  o k a ż d a  s t a ­
c j a  n d i d o r r / a  kolei  n o r m a l n o t o r o w y c h  wzgl.  
w ąl idibLiro cti.

Za o p ak o wa n i ® ( worek  100 kg-owy)  do l i ­
cza idę /ł.  1.! f», p; j£v odt i i urze  t o w a r u  l uzem 
za u sz cze l n i en i e  w a g o n u  zł. 5.— .

S.-on i o k a s o w e  za g idów kę:  p r zy  o d b io r z e  
do ló. 7. 19:58 — 0 proc . :  od Hi. 7. d o  15. 8. 
iy*;S —  ń prDc.: od !0 8 1938 —  3 proc.

P i w  wyńółi; ach  od  do  II) t on  ( inl i c /a  *:ę 
pn  r,o gr.  o.l kmtdych  jod  kg. s up e r l o s f a t  u 
b r a k u  do p e ł ny ch  10 ton.  P rz y  w y s y ł ­
ka  cli po o i / ę  j 5 ton o bo win z u ją p owy ż s ze  c,cn* 
f r a n c o  f a b r y k a  w ys y ł a j ąc a .

t cwy c h .  k t ó r e  te  s k ł a d n ik i  za wi er a j ą .  Za- 1 żyto  i p sz en i cę  w  jes ieni  80 do 120 kg. azot -  
o p a t r z m y  się p r z e t o  w  a z o t n i a k  i s ł l pe r t o ma sy -  I n i a k u  n a  1 h e k t a r ,  l uh  t am,  gdzie, m a m y  za- 
nę  a z o t n i a k o w a n ą ,  l i cząc  się z t ym.  że w prze-  | m i a r  naw*ozić również,  f o s f o re m oko ł o  250 kg. 
m ę t n yc h  w a r u n k a c h  g l e b o wy ch  t r zeba  dać  p o d  s u p e r ł o m a s y n y  a z o t n i a k o w a n e j  n a  1 he k t a r .

O uprawie przenicy
Spoś r ód  zbóż pszenica  z a j m u j e  b a r d z o  p o ­

wa ż n e  s t a n o w i s k o  w g o s p o d a r s t w i e  r o l nym,  
gdyż  jest  t o  na j ce n n i e j s z a ,  a d ob r ze  u p r a w i a ­
na i n a w o ż o n a  —  n a j p l e n n i e j s z a  r oś l ina  z b o ­
żowa.

P i e r w s z y m  w a r u n k i e m  d o b r e g o  u d a n i a  się 
p sz en ic y  jest wł aś c i wy  d o b ó r  gleby,  pszen ica  
b o w i e m  p o d  t y m  w zg lę d e m jes t  b a r d z o  w y ­
b r e dn a ,  Glebami  o d p o w i e d n i m i  di»a pszen icy  
są c z a r n oz i e my ,  lóssy,  z i emie  gl inias te ,  u r o ­
d z a j n e  m a d y ,  w  ogóle  z i emie  żyzne  i o u r e ­
g u l o w a n y c h  w a r u n k a c h  wi lgo tnośc i  i p r z e w i e ­
wu.  \ da n i e  się pszen icy  na  z i emi ach  l że j szych 
jest r ó w n i e ż  możl iwe ,  ale  t y l ko  w t y m w y ­
p a d k u ,  jeżeli z i emia  jest w s t a r e j  sile n a w o z o ­
wej ,  s p r a w n a  i czys ta .  I na c z e j  p s z en i cy  nic 
w a r t o  t am s i ewać.  Du ż e  r ów n i e ż  w y m a g a n i a  
• i a w i a  p sz en i ca  pod wzg l ędem s t a nowi ska .  
ićsf.jMiica w y m a g a  bo wi em zi emi  czys tej ,  w y ­
r o bi one j .  z a s o b n e j  w  p o k a r m y  -— Jakie  zaś 
g i :.• i;y do s t a j e  się tyfcko po n i e k t ó r y c h  pr/ .ed- 
p lona c h .  T ak  i mi  doskona ł ymi -  p r ze d  p l on a mi  
/•od pszen icę  są d ob r ze  u p r a w i o n e  kon ic z y ny ,  
wcześn ie  s c ho d z ą c e  t, pola o k o p o w i z n w  roś l iny 
s t r ąc z k ow e ,  roś l i ny  oleiste.  Na b a r d z o  d o ­
b r y ch  z i *mi a r h  n a w e t  owi es  b y w a  ni ez łym 
p rz e d  p lo n em p o d  pszenicę.  N a t o m ia s t  i nne  r o ­
ś l i ny  k ł os owe  są p r z . cdplonem z ł ym i po nich 
n igdy  pszen icy  nie  p o w i n n o  się u p r aw i a ć .

D u / e  z n a c z en i e  m a  też p r z y g o t o w a n i e  roli.
Oczywiście ,  że po  o k o p o w y c h  m u s i m y  się <v 
g ra n i cz y ć  do j e d n e j  orki .  Po wsze l ki ch  zaś 
i nn y c h  roś! i na eh kon i ec z na  jest z wy k ł e  b a r ­
dz o  wc z e s na  p o d n r s w k a ,  n o b r o n o w p n a  n a ­
s t ępnie  o rk a  s i ewn a  w y k o n a n a  s t a r a n n i e  w 
sk i by  wa ż k i e  i d o b r ze  dolega j ące .

B a r d z o  d u ż e  znacz en i e  dla p r zysz ł ego  p l o ­
nu p sz en i cy  m a  o d p o wi e d n i  zb i ór  z i a r na  s i ew­
nego.  S a m o  przez  się r o z u m i e  się. że z i a r no  
to mus i  być. d o sk o n a l e  doczys zczone .  pełne,  
c ieżkie,  nie  w y m d z o n e .  ale  có  więcej  m us i  być 
o n o  t ak i e j  o d m i a n y ,  j a k a  o d p o w i a d a  w a r u n ­
k o m  g l e b o w y m  i k l i m a t y c z n y m .  Nie  należy  
też z a p o m i n a ć  o z a p r a w i a n i u  z i a r na  s i e wn e ­
go  , .7! i arnikiem“ w celu zap ob i eż e n i a  c h o r o ­
bom.

Siew p o wi n i en  b v ć  w y k o n a n y  moż l iwi e

s i e n n i k i e m  r z ę d o wy m ,  gdyż t y l ko  l en s p o ­
sób  zas i ewu z a p e w n i a  r ó w n o m i e r n e  ws c ho d y  
i r ó w n o m i e r n y  p óź n i e j s zy  r o z wó j  roś l iny.

Nie m n i e j s z e  zna c z en i e  od zab i eg ów u p r a ­
w o w y c h  i s i e wn y c h  m a  obf i te  n a w o ż e n i e  p sz e ­
nicy.  P s zć n i ca  w p o r ó w n a n i u  z i n n y mi  rośl i ­
n a m i  u p r a w n y m i  m a  s t o s u n k o w o  s ł a by  r o z ­
wój  korzen i .  Dl a t eg o  n a V ż v  jej d o s t a r c z y ć  
p ok a r mó w '  w  pos t ac i  mo żl iw i e  ł a t w o  p r z y s w a ­
j a l n e j  i to  s t o s u n k o w o  w duże j  ilości, 
Z tego wz g l ędu  n a w o z i ć  pod  pszenicę  t r zeba  
j uż  w  jes ieni  p r ze d  s iewem,  p a m i ę t a j ą c  o tym,  
że g ł ówne  z a p o t r z e b o w a n i a  p o k a r m o w e  p sz e ­
nicy idą w k i e r u n k u  z a p e w n i e n ia  jej d o s t a ­
t eczne j  i lości  azotu  i f o s fo ru ,  a na l że j szych 
z i emi ach  l u b  po  r oś l ina c h  m o t y l k o w y c h  i o k o  
po wy eh  t ak że  — potasu .  W  za l eżnośc i  jsiec 
od l ego w  j ak i m s t a n o wi s k u  i n a  j ak i ch  g l e ­
bach  pszen i ca  bywa  s i e w a n i  d a j e m y  p od  nią 
od 200 —  300 kg. s u p r r t o m a s y n y  a / o t n i a k o w a ­
li ej. k t ó r e  to n a w o ż e n i e  w m i a r ę  p o t r ze by  u- 
z u p e l ń i a m y  solą po t as ową .  Jes t  In na wo że n i e  
j es ienne s t o s o w a n e  k i lka  dni  p r zed  s i ewem 
pszenicy.  / '  wiosną  j ednak  w y m a g a  pszeni ca  
jes/.cze d o d a t k u  sa l e t ry  wa p n io we j ,  k t ó r e j  d a ­
j e m y  na  h e k t a r  120 do  200 kg., w za leżności  
od tego,  j a k  ps zen ica  p r z ez i m ow a ł a  i j a k  się 
. .bierze".  D o d a ć  p r z y  t y m nal eży ,  że s t os u j ąc  
większe  d a w k i  s a l e t ry  w a p n i ow e j ,  d ob r ze  jest  
podzie l i ć  je na  dwie  p o r c j e  i r ozs i ać  w o d ­
s t ę p a c h  k i l ku d n i o wy c h .

S t a r a n n a  uprawia,  u m i e j e l n r  i we  wł aś c i ­
wej  po r ze  w y k o n a n y  wys iew o r az  o dp o wi e d n i e  
zas i l enie  rol i .  z a p e w n i a j ą c  wysoki  p l on  p sz e ­
nicy,  na we t  p r zy  n i s k i ch  j e j  c e n a c h  zawsze  
op ł ac a  po n i e s io ne  t r ud y  i w y d a l  ki. Dla tego 
też n a h / y  j a  zas i l ać  d ob r ze  n a w o z a m i  a z o t o ­
wymi .  k t ó r e  b a r d z o  z n acz n ie  p o d n os z ą  jej  pio 
ny. Os ta t n io  r e n c  n a w o z ó w  a z o t o w y c h  z o s t a ­
ły p o n o w n i e  obn iżone ,  wobe c  czego s tosowa 
fiie ich s t a ło  się jeszcze  b a r d z i e j  n ' ż  d o t ą d  
o p łaca lne .

B A CZNOSf. W A DOW!CK 11.!
Poświ ęc en i e  s z t a n d a r u  -S. L.  w Lcńczaeh 

odbędz i e  się 7 sierpnia r. b.
Zarzą d .

O uprawie łyfa
O g ó l n a  p w i e r r c h n i a  n a s z e g o  P a ń s t w a  w y ­

n o s i  b l i s k o  3 0  m i l i o n ó w  h e k t a r ó w .  W  t e j  
i l o ś c i  z n a j d u j e  s ię  *25.00(1 t y s i ę c y  h e k t a r ó w  z i e ­
m i  ż y ł k o w a n e j  r o l n i c z o ,  w  c f . y m  z i e m i  o r n e j  
18.557 t y s i ę c y  h e k t a r ó w .  N\ t e j  o g ó l n e j  ib> 
s c i  o b s i e w  z a s i e w  y y  I a w  v n o s i  n u i i e  j w i ę c e j  
j e d n a  I r * r r i a .  T e n  z n a c z n y  w y s i e w  a y t a  w 
P o l s c e  w y s u w a  n a s  n a  j e d n o  z  r / . i ł o w y c h  
m i e j s c  w  p r o d u k c j i  ś w i a t o w e j  t e j  r o ś l i n y .  N i e  
s l e t y  t o  p r z o d u j ą c e  s t a n o w i s k o  p r o d u k c j i  ż y t a  
n i e  w v n i k a  b y n a j m n i e j  z w y s o k ó s e j  p k o n o w  
7. j e d n o s t k i  |>ow i e r / c t u u .  ł ’ o d  t v m  Względem 
s t o i m y  z d a l e k a  w' l \ l c  z a  i n n y  m i  k r a j a m i  r o i  
i r i c z y m i ,  a b» w / g h u i u  n a  s / n e g  b ł ę d ó w ,  
k t ó r e  p o p e ł n i a m y  p r z y  u p r a w i e  ż v ł a .

P i e r w s z v m  z n i c h  je st n ą / c z ę ś c i c j  n i e w ł a ś c i ­
w e  s t a n o w i s k o  i w y n i k a j ą c a  s t ą d  n i e m o ż n o ś ć  
n a  leż \ t e g o  w y k o n y w a n i a  u p r a w y .  Z y t o  w y ­
m a g a  z i e m i  p r z e g o t o w a n e j  z a w c z a s u ,  z ie m , i-  o d -  
i o ż a l e j .  w  p r z e c i w n y m  b o w i e m  r a z i e  o s i a d a j ą c a

sie ro t a  u r y w a  m ł o de  k o r z o n k i  żyła ,  a lyrn 
s a m y m  wicie z. rosi  i n po s i a n yc h  ginie.  Dl a t e­
go za d o b r e  ola im w i sko  p o i  żvlo n ioyna u w a ­
ża ć t aki e  .\ la no w isko.  w kh. r \ ' t n  Ziemia po  o r ­
ce s icwiu-j  m a  i / a s  od!ic/."ć <ir p r / c z  okrw.s co 
n a j m n i e j  3 do 4 l \ go d n i .  Dr ug i m p o w s z e c h ­
n y m  b h d e m  j o l  n i ewł aś c i wy  d n b ó r  z i a r na  
sicwn*rgii. ?.\ l . ► je  U ro.s!»iuą obi  u p y l n ą .  s t ąd  
naj lcp*/® nawe t  z b o / e  u*vIa*1 helł i ioi ic.  w c iągu 
p a r u  łat  p r z e /  k r /vżo\v a nie Ge ye / b o / c m  lictl- 
syym musi  ulec w y idilv.cn• u. Na o b n i ż a n i e  sie 
p l o nó w i ? l a  w p ł yw a  jes/c/.* i In. że g o sp o da r -  
?.hva ( bid iue  nie  p o s i a da j ą  o d p o w i e d n i c h  ma* 
szyn d o  r / \ ‘ / i / m i a  z i ar na  s iewnego.  Dl a t ego  
w' z bożu  s i ewnym,  w y p r o d u k  i iwj int  Ul we  w ł a ­
s ny m g osp od a r s t wi e ,  mus i  pozo^ lać  z aw s ze  
b a r d z o  z n ac z na  ilość po.śłaiiu, k łó i -y o c z y w i ­
ście d oh r eg n  z i a r na  nie wvda .  Zbv t goste s i e­
wy p o w o d u j ą c e  wys i l an i e  <’.ę. roś l i n  w" w z r o ­
ście.  p r z y c z y n i a j ą  się t akże  do w y t w a r z a n i a

D Y K T Y , TARCICA, P A R K IE T Y
p ro d u k cj i  ‘

LASOM) PAŃSTWOWYCH
d o sta rcza

PAGED
KRAKÓW, Mikołajska 16

POLSKA AGENCJA 
D R Z E W N A

Za co nas konfiskują?
K>. P. i : inś  p r z e s i a ł  do  r e d a k c j i

„ n - i z c i y  ( i iW/i . -) '  ! v ł > r  i P i a s t a  i d e n t y c z ­
ny  a r t y k u ł ,  k t ó r y  t am nie 7.o M l  z up e ł n i e  
s-Kr.-ifi-iUown 1 ly,  a w  P i a ś c i e  k o ń c o w y  us t ęp  
u l e g ł  k o n f i s k a c i e .  A  p r z e a i e ż  ż y j e m y  w  
tvm sa i uy iu  p j i i M  A-ie, 1 en ssiim <jIio a  i ązu-  
ie ł>:■ >:Il i'.s P a r c y  na fti iy/fl  (>!>smrzc 
liżłc*.-f-! i !vj .  i z : r-i, 1 ; a j n- ■ ! ó i a a  m i a ­
ra  w s t o s u n k u  elo le^u > ;i 11 y k u In V

n w v  transport ł m  jugosłowiańskich „ L U T T E N B E R C E R  ,
w  d r o d - e  transpoity t u i  qro<kt(łi w lo s k itn  i n ro ry js k ic h . 

Stale na składzie bogat- ?.apas # in  w c ę le rs k lilr  anstriacłiicłi r r e i K .u m n .

E.A. Sohopf Nast. wl.
Hurtowy i der. skład win  

C i  e s z y  n, ul. Szeroka 1.

Betonowa

przez nie -ziarna l ekk i ego  poś l edniego.  Stałe  
z a k u p y w a n i e  więc  z i a r na  s i ewnego  w b od o  
wl ach  zbóż  p r zy cz y n i ł o  by  się wiele  do  pod  
n i es ienia  p rzec i ę t ne j  w y d a j n oś c i  p l on ów.  JeG 
w reszcie i t rzeci  i na jważn i e  jszy c z y n n i k  t ł u ­
m a c z ą c y  ni skie  u n as  plony,  a mi a n o wi c i e  
s ł abe  n a w o ż e n ie  pod żyło.  P r a w d a ,  że w wie lu  
g o s p o d a r s t w a c h  s iewa się żyto na  po l -gno ju  
l uh  prz-yoranytrh n a w o z a c h  z i e lonych .  i ° 
j ed n a k  n a w o ż e n i e  nie d a j e  ro ś l inom,  zwł aszcza  
w p i e r ws zy m  okr es i e  r o z w o j o w y m  g ot owy c h  
p o k a r m ó w  t ak  k o n ie c z n y c h  d o  tego,  ażeby  ż y ­
to r o z k r z ew i ło  się i z a k o r z en i ło  j uż  na  j es i e ­
ni. A ten w ł aś n i e  p o c z ą t e k  r o z w o j u  roś l i ny  
w zn a c z ne j  mi e r ze  d e c y d u j e  o p óź n ie j s z y m 
plonie .

Do s t a t e c z n y  zasób  p o k a r m o w y  w  gl ebi e  za 
p ewn ie  m o że  żytu  j ed y n i e  s i lne  n a w o ż e n ie  p o ­
mocni cze .  C.hrąc mieć  prz t  to w y s ok ie  p lony 
żyta  m u s i m y  j uż  wr j es ieni  zasi l ić je p r zed  sio 
w c m  n a w o z a m i  a z o t o w y m i  i f os f o ro wy mi .  N a ­
wozy  a z o t ow e  m o ż e m y  d a ć  n a j l e p i e j  w' az%« 
n i a k u  wy s ie w a j ą c  go  w i lości  80 do 120 kg. 
na  1 he k t a r .  T en  howiern  zasób  az o t u  wy 
s l a ro r y  na o k r e s  j es i enny  i wc z c sno- wi ose nny  
Dodać  bo wi em nal eży ,  że z w i o s n ą  ży t o p o ­
w i n n o  jeszcze d os t a ć  80 do 120 kg. sa l e t r z a k n  
l u b  s a i e l ry  w a p n i o w e j  —  nogtowi i re .  ])os!n 
lek f os f oru  z a p e w n i m y  roś l inie ,  jeśl i  zanim.-*; 
SŁ-mego a zot  n i a k u  d a m y  suj i er łonuLsynę azo | -  
n i a k o w a n ą  w ilości o ko ł o  2;>0 kg. na  1 h e k t a r  
O b y d w a  le n a w o z y  na l eż y  rozs iać  k i lka  d m  
p r / p d  s i ewe m i . s t a rannie  p r zy b ro n o w a ć .

Zapewi i i cn i e  w- u p r a w i e  ży t a  d o b r e go  s t a n o ­
wiska .  użyc i e  d o b o r o w e g o  z i a r na  s i ewnego ,  a 
wreszc ie  s i Sine nawożeu-ie n ie wą t pl iw i e ,  jeż et 
hf.dz.ie s t o s o w a n e  p ows ze c hn i e ,  podniofue  p r z e ­
c i ę tne  w yn ik i  plonówT ży t a  w  Polsce ,  a że jp.«t 
to ' n a j zu pe łn i e j  możl iwe ,  d o w o d z ą  tego te zfuo 
ry,  j a k i e  o s i ą ga m y  w d o b r z e  p r o w a d ł o n y c n  
g o s p od a r s t w a c h ,  k i ó r e  wys okośc i ą  swą  nic od 
Id ega ją z upe ł n i e  od tego.  co  o s i ą ga j ą  rolnicy 
Niemiec,  Dani i  i Czechos ł owac j i .

W. G.

Ochrona zdóż ozimych przed 
chorobami.

Na plony zbóż nif:nm■ cj od upr  v v  i 
nawożen ia  w|R.yvi a.ia choroby,  p o w od o­
wane  prz&z y r z \h i . i  pasoży tn icze .  ' •> 
ozimin 7. chorób  ly ih  na.miebezt>ia»c7n|Ąjj 
sżymi  sa: śnieć cuchnącą  i pleSń śniego- 
Vi a.

P i e r w c z a  c l m r o b a  p o r a / a  z i a r n o .  k 4ó- 
re \y - . ' pe łnione  iest  b n i n a i n y r i i ,  c u c b n a c y n 1 
p y l e n i  z a r o d n i k ó w  s r  y b k a .  P r u y a  m i  
. h o r o b a ,  p o s p o l i t a  z w ł a s z c z a  n a  ż y c z : ,  
p o r a ż a  ruń o z i m i n ,  p o w o d u j ą c  t a k  z w a n e  
,,\\ \ ■p rz e ine" .

Ih.z.a tym częs tą również  jest £?owti-i 
'■J/blowa żyta,  wys tęp u jąc a  w  postać: 
cza rnych  rys  na źdźble i ktosaoh.

W r e s z c i e  na ięy-zni ieni i i  o z i m y m  p o > n o-  
J i t ą  j e s t  g ł o w n i a  * / w a r t a .  p o r a ż . n a - . a  k ł o ­
s y ,  k t ó r e  s ą  s c z e r n i a ł e  i v  s p e ł n i o n e  z a ­
r o d n i k a m i  y r z . ę b k a .

\V'szf(s|k'ic te choroby  pow .duią z n a ­
czne szkody,  obniżając plony, cllatcyo :?/  
należy p rzedsięwz iąć  odpowiedn ie  ś r o d ­
ki, aby  im zapobiec.

Ponieważ ź ródłem zakażenia tymi cho­
robami są . zarodniki ,  przyczepione  do 
ziarna,  ł a two iest ochron ić  plony przez 
tak zwane zap raw ian ie  ziarna przed sta­
wom.- — tnaiące na celu zniszczenie za ­
rodników.

N i e . wszys tk ie  j ednak środki  tosowa- 
ne do zaprawian ia  maja j e d n a k o w ą  w ar -  
t o ś ^ ‘ Tak  np. roztwory formal iny i s iar ­
czanu.  miedzi ,  k tóre  nieraz jeszcze u nas 
są s to sowane  posiadają nas tępujące <wa- 

d3 :1) Nie zabezpiecza ją  tatkowi* e pr/cci 
wyże j  wymien ionymi  chorobami,  « l y ł/. 
działają tylko w  chwili  zaprawian ia .  T y m ­
czasem,  zarodniki  chorób mocą  zakazić 
ziarno już po odkażeniu,  w  czasie p rz e ­
chowywania  siewu,  lub nawet  w  glebie.

2) Zaprawian ie  na mokro  jest t rudne i 
długot rwałe ,  p rzy  czy m ziarno nfnisi być 
przed .siewem dokładnie wysuszone.

o) Tak formalina,  jak i s iarczan miedzi 
osłabiają za w -z e  k ie łkowanie a  arna.  po­
wodując.  że czyść  nasienia nic wschodzi .  
Skutkiem tego konieczne jest zwiększanie 
wys iewu  o pewien p rocent  ponad normę.

Z tych też w zg l ęd ów  np. w  Niemczech 
formalina polecana .iest wy łączn ie  ty T o  
do zaprawiania  owsa.  natomiast  siarczan 
miedzi w oogóle nie jest jako za pr aw a  po­
lecany.

Najbardzie j  odpowiedn im sposoben,  
iest zanrawian.e  na sucho (np. „ŹĄrni-  
kiem C ‘ ). k tóre całkowicie zabez r i ecza 
przed w \  mienionymi chorobaf t f  i nie u- 
szkadza kie łkowania .

Zaprawian ie  iest bardzo  pros ie  i t rwa 
krótko,  w y s ta rc z y  bowiem tylko doklad- 
n'e w y m ' e s z a ć  ziarno z py łem zaprawy,  
b iorąc na każde 50 kg. żyta i pszenicy 
100 gr.  . .Ziarnika C*‘. a na 50 kg. jęczmie­
nia ’• "0 gramów.-.

, Z a p r a w i a n i  .Ziarnikiem C" iest przez 
nmktórwch rolników* zupefme ni&fcłiuyzffie 
uważane  za droższe,  od zapraw mokrych.  
Koszt bowiem „Ziarnika C “ iest zawsze 
mniejszy od war tośc i  tej ilości ziarna,  o 
którą należy zwoększać wy.isjew po za ­
prawieniu no. s ia rczanem miedzi.
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W POLSCE FABRYKA MPT fllTSMICZNEJ I KOLOROWO
F I U I T T  i r T T 7 M T r i r T  fab ry k a  "Tektury Dachowej Pioduktów 
C llu l i l  > Chemicznych i A fal hi So. Ake.

w  O Ś W I Ę C I M I U  (Małop,)p e s  swoie speciatne capy  bitum iczne:
KORIOLIT t. zw . BIAŁA PAPA  
BARWOI-IT koloru ceglastego lub zielonego 
SREBROL1T z powłoką srebrzystą

Próbki, prospekty i oferty  na żądanie bezpłatnie.

t a m u j  m n  di zarejestrowane uazwj „KORIOLir, jARWOLir, JRESH91IT", i na markę ochronna (orzełek).

Opisane p.apv bitumiczne nadaj* <ł» do pokrycia da­
chów wszelkiego rodzaju, nie zawera ja  smoły, są za­
tem bezwonne i odznaczaią się e r t e u c i^ y m  wyglądem

-JTt'

X

H u m a i
RODZINKA

W  pew nym  b iurze  o- 
rsę d n ik  spisuj# p e rso n a ­
lia:

— Jak  się pan  n a zy ­
wa ,

— A.polinary Plum pek.
— K aw a le r? .
-—  Ni® ż o n a t v . , .
-— k dużą pan zna to- 

dzine.0
—  Owszem. duża.
— Ile głow liczy pań 

ska rodzina?
— Ani jednej.. . Same 

.Armie.,.

Jest stale do  nabycia w  T ow arzystw ie  Rolniczym
Bielsko-Biała, Centrala w Bielsku, 5ixta I a. 
Magazyn w Skoczowie, Targowica, tel. 66. 
Magazyn w Białej, Plac Kościelny tel. 31 -83.

Konsygnacyjne s k ł a d y  n a w o z ó w  s z t u c z n y c h  Państwowych Fabryk 
w Chorzowie i Mościcach.

SILNIKI b e n z y n o w e  od I —  12 
koni  po o ka / .y j nych  r e n a c h  d o ­
starcza 3n 7. J ózef  W einggruen, 
K r a k ó w .  Groble  19-

Z a k ł a d  
w y r o b ó w  k o ś c i e l n y c h

T a rn ó w , u l. K ra ko w ska  24
(oficyny)

wykonuj* okucia 5 gwoździe 
sztandarowe, po cenach przy­

stępnych.

FERALNY DZIEŃ

H rab ia  Pętelką  iest 
stałym gościem domu 
gry. Gra namię tn ie ,  a is  
nieszczęśliwie. Pewnego, 
dnia  h ra b ia  spo tyka  w 
kasynie  sw tgo  przyjaeie- 
!a.

i—Ja k  sie masz?.. .  C# 
słychać? —  p y ta  przy.ra­
cie!.

— Dziękuję. ..  Średnio 
na jeża...

— Grasz?
.— Owszem, gram-
—  No, i jak '1
— W  ciągu dwucasrti  

dni przegra łem  90.000 z1

-—T a  niedobrze...  A 
dziś grasz?

—  Oszalałeś?..  Tr»yp»- 
stego d n ia ’ ... Wiesz prze­
cie. że t rzy n as tk a  jest fe­
ralna I

OKAZJA
Sprzedam gospo­
darstwo 23 mor­
gow e wraz z mu­
rowanymi budyn­
kami żywym i mar­

tw ym  inwentarzem
Zgłoszenia pod  D olne Ka­
zanowie* 22 p. Goleszów 

pow. C ieszyn

Sztandary i  Stron, lodowego
golowe i na zamówieni*

•dam aszk i, Fraafłaia, 4 s l « y t 
S z a r f y ,  O k i f l s ,

Sta te  a* składzie.
Ceny aą ja i łsze ,  wykona*!* poak taa łse .

Ft. Kosauyński Kraków Bratki 2.
Zamówienia na prowincja odwrotnie

J u ż  są d o  na b yc ia  w  A d m i n i s t r a c j i  . P i a s t a *

Portrety

Ul
C e n a  wraz z  wysyłką pocztową z ł .  1 .—
W ysyłkę uskutecznia Administracja po nadesłaniu zł. 1,— 

przekazem l u b  czekiem P .  K .  O .  401. 064.

Przy zamówieniach w i ę k s z e j  i l o ś c i  o d p o w i e d n i  r a b a t
Do dzisiejszego numeru dołączamy dla wszystkich naszych Czytelników 
czeki P. K. O., którymi można zamawiać portrety Prezesa S. L.

N o w e  m o d e le  Niskie ceny
powszechnie ztianvch wirówtk do mleka

ALFA-LAV AL
ALFA-LAYAL JUNIOR P E R F E I T - S S J Ł I
sprawność: 90. 130, 160, 100 Itr, sprawność: 45, ód, 100 ,135 ,170Itr,

zapewniają zw iększenie dochodu gospodarstw nabywców.

Towarzystwo AIffa-Laval. Sp. * o. ó.
Centrala: Warszawa. Tamka nr. 3 
Oddział: Poznań, Dąbrowskiego 12

P o r a d y  f a c ho w e,  p r o s p e k t y ,  c e n n i k i  — b e z p ł a t n i e

POPIERAJCIE PISMA LUDOWE
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Ceny super^osfatóv■, zostały znacznie zniżonel
S U P E R F O S F A T  M I N E R A L N Y

o zawartości 16%  lub 18 % rozpuszczalnego w wodzie fosfaru jest najskuteczniej­
szym i najpewniej działającym nawozem fosforowym.

S U P E R F O S F A T  A M O N I A K A L N Y
zawierający 4 %  lub 6 %  azotu i 12%  fosforu jest najtańszym i najpraktyczniejszym 
nawozem azotowo-fosforowym.

ŁB£TVJEKl>ZONV PR262 T7R2ĄJ) 
B“IO T T O W  JLP. ZA. UJ »S«7Ł

♦  CENNIK OGŁOSZEti: ♦
Strona ogłoszeń dzieli sie na 6 szpalt. —  Strona tekstu dziali si# na 4 szpalty.

O to czen i*  na 1 stronie r* 1 mm 1-szpaltowv . . . .  1,00 zł. 
Zwykle ogłoszenia na str. 6-szpalt. za 1 wiersz mm . . 0,25 zł. 
V. te k śc ie  na str. 4-szpalt. za 1 wieisz nim . . . . .  0.50 zł.

Drobne ogłoszenia za siowo 15 gr. nairrmle) . . . .  3.00 zł.
Cała stinna 4-szpaltowa w t e k ś c i e    450,00 zi.
Cala strona t y t u ł o w a ..............................    900,00 zł.

Cała strona 6-szpaltowa po t e k ś c i e ...............................  350,00 zł*
Układ tabelaryczne, cvfrowv, kotorowy, na ostatniej stronie 

i zastrzeżone 50 drożej.
O gtosien ia  tylko za goM w k*. — Za terminowy druk Administracja nie odpowiada. — Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia. — Od ogłoszeń długotermiaowychi Biurom oglołzeń 
rabat stosowni* do umowy. — Ogłoszenia zagraniczne 100 N, drożej. W y ch o d z i raz w ty g o d n iu  w e  w torki z  datą  n ad ch o d zą cej n iedn icli-


